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Pra wo i Spra wie dli wość
gło si, że me dia na le ży 

ode brać nie tyl ko 
cu dzo ziem com, ale tak że
tym oby wa te lom Pol ski,
któ rzy nie są pa trio ta mi.

A ja pa trio tą by łem
w PRL…

str. 4

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

Ja�cek� Sa�ry�usz�-Wol�ski� jest� uzna�wa�-
ny�przez�po�li�ty�ków�PiS�za wzór�cnót.
Tym�cza�sem�w 2006�r.�–�za rzą�dów�Ja�-
ro�sła�wa� Ka�czyń�skie�go� –� po�dej�ściem
Sa�ry�usza�-Wol�skie�go� do spraw� fi�nan�-
so�wych�za�in�te�re�so�wa�ła�się�Naj�wyż�sza
Izba� Kon�tro�li.� W ra�por�cie� na te�mat
fun�da�cji,� któ�re� do�sta�wa�ły� szmal
od skar�bu�pań�stwa�lub�jed�no�stek�sek�-
to�ra�fi�nan�sów�pu�blicz�nych,�prze�je�cha�-
no�się�po Sa�ry�uszu�jak�po ły�sej�ko�by�le.

Wtem wpa dła 
świ nia zi ry to wa na

Daw�no,�daw�no�te�mu,�gdy III RP�by�-
ła�jesz�cze�bied�niej�sza�niż�dziś,�kraj�nasz
otrzy�my�wał�od za�chod�nich�rzą�dów�po�-
moc�rze�czo�wą�w po�sta�ci�żyw�no�ści,�pe�-
sty�cy�dów� lub�pa�szy�dla� zwie�rząt.�Od�-
sprze�daż� tej� po�mo�cy� da�wa�ła� nam� go�-
tów�kę,�a pil�no�wa�niem�tej�go�tów�ki�zaj�-
mo�wał�się�m.in.�Urząd�Ko�mi�te�tu�In�te�-
gra�cji�Eu�ro�pej�skiej.�W 2001� r.� sze�fem
te�go�urzę�du�był�Ja�cek�Sa�ry�usz�-Wol�ski.
23� czerw�ca 2001� r.,� 5� mie�się�cy

przed odej�ściem�z pań�stwo�we�go�sta�no�-
wi�ska,�na pod�sta�wie�de�cy�zji�Sa�ry�usza�-
-Wol�skie�go,�se�kre�ta�rza�Ko�mi�te�tu�In�te�-
gra�cji� Eu�ro�pej�skiej,� Fun�da�cja� Cen�-
trum�Eu�ro�pej�skie�Na�to�lin,�któ�rej�–�co
za przy�pa�dek�–�był�pre�zy�den�tem,� zo�-
sta�ła�wska�za�na�ja�ko�je�dy�ny�be�ne�fi�cjent
gran�tu�w wy�so�ko�ści 1,8�mln�zł�po�cho�-
dzą�cych�z od�sprze�da�ży�czę�ści�po�mo�cy
rze�czo�wej�dla�Pol�ski.�For�sa�mia�ła�być
wy�da�na� na sty�pen�dia� dla� mło�dzie�ży.
Sa�ry�usz�-Wol�ski� w swej� nie�oce�nio�nej
mą�dro�ści�zde�cy�do�wał�jed�nak�przy�osz�-
czę�dzić�na ma�ło�la�tach�i część�środ�ków
prze�zna�czyć�na ce�le�ba�daw�cze.�Ta�de�-
cy�zja� wy�ma�ga�ła� jed�nak� zgo�dy� sze�fo�-
stwa�UKIE. I zgo�da�zo�sta�ła�wy�da�na�już
w dniu�wpły�nię�cia�wnio�sku.�Wy�dał�ją
za�stęp�ca� Sa�ry�usza�-Wol�skie�go� Pa�weł
Sa�mec�ki� na wnio�sek� Elż�bie�ty� Go�go�-
lew�skiej.�Ca�ła�trój�ka�–�znów�za�pew�ne
przez� zrzą�dze�nie� lo�su� –� pracowała
wów�czas�dla�Fun�da�cji�Cen�trum�Eu�ro�-
pej�skie�Na�to�lin.

To w bło cie 
by łam do bra dla pa na?

20� grud�nia 2001� r., 2� mie�sią�ce� po
odej�ściu� z funk�cji� se�kre�ta�rza� UKIE,
Ja�cek�Sa�ry�usz�-Wol�ski,�pre�zy�dent�fun�-

da�cji,�pod�pi�sał�uchwa�łę�ra�dy�fun�da�cji
zo�bo�wią�zu�ją�cą�za�rząd�fun�da�cji�do za�-
war�cia�z Jac�kiem�Sa�ry�uszem�-Wol�skim
umo�wy� do�ty�czą�cej� zor�ga�ni�zo�wa�nia
i pro�wa�dze�nia�prac�ba�daw�czych�w za�-
kre�sie�in�te�gra�cji�eu�ro�pej�skiej.�Usta�lo�-
no�wy�pła�ty� w wy�so�ko�ści 6-krot�no�ści
prze�cięt�ne�go� mie�sięcz�ne�go� wy�na�gro�-
dze�nia� w sek�to�rze� przed�się�biorstw
oraz� na�gro�dę� rocz�ną� w wy�so�ko�ści
3-krot�no�ści�ta�kie�go�wy�na�gro�dze�nia.

Z ty tu łu umo wy ba dacz

Sa ry usz -Wol ski 

zgar nął 423,1 tys. zł.

Po�za� tą� umo�wą� do 2004� r.� za�rząd
Fun�da�cji� CEN� za�warł� łącz�nie 5� in�-
nych�umów-zle�ceń�z człon�ka�mi� ra�dy
fun�da�cji.� Wy�na�gro�dze�nia� wy�nio�sły
65,6�tys.�zł.�W tym�okre�sie�za�rząd�fun�-
da�cji�CEN�za�warł�też 25�umów�o dzie�-
ło�z człon�ka�mi�ra�dy�fun�da�cji.�Łącz�ne
wy�pła�ty�wy�nio�sły 74,4� tys.� zł,� z cze�-
go 50� tys.� zł� otrzy�ma�ła� jed�na� oso�ba.
Zdol�na� mło�dzież� do�sta�ła� za�pew�ne
w za�mian� bre�lo�ki� do klu�czy� oraz
po oko�licz�no�ścio�wej�ko�szul�ce…

W bło cie, w ka łu ży 
i na wet w ba gnie

W ra�por�cie�NIK�prze�czy�tać�moż�na,
że�w 1993�r.�Fun�da�cja�Cen�trum�Eu�ro�-
pej�skie� Na�to�lin� „po�sia�da�ła� fun�dusz
za�ło�ży�ciel�ski�w wy�so�ko�ści 11 000 zł.
Na�to�miast� rząd� RP� prze�ka�zał� tej
fun�da�cji� w 1999� r.� rów�no�war�tość
kwo�ty 15�mi�lio�nów�eu�ro�ze�środ�ków
bez�zwrot�nej�po�mo�cy�za�gra�nicz�nej”.
I że� „w la�tach 2000–2002� dwóm

człon�kom� za�rzą�du� Fun�da�cji� wy�pła�-
co�no�wy�na�gro�dze�nie�prze�kra�cza�ją�ce
łącz�nie� o 125,7� tys.� zł�mak�sy�mal�ną
kwo�tę� wy�na�gro�dzeń,� do�pusz�czal�ną
w świe�tle�usta�wy�ko�mi�no�wej”.
A tak�że�–�ale�to�już�dro�biazg�–�Fun�-

da�cja�CEN�nie�po�bie�ra�ła�i nie�od�pro�wa�-
dza�ła�w 2001�r.�„za�li�czek�na po�da�tek
do�cho�do�wy�od wy�na�gro�dzeń�pra�cow�-
ni�ków�otrzy�my�wa�nych�ze�środ�ków�po-
mo�cy�za�gra�nicz�nej”. 26�lu�te�go 2002�r.
Fun�da�cja�CEN�prze�la�ła�„jed�no�ra�zo�wo�na
ra�chu�nek� Urzę�du� Skar�bo�we�go� War�-
sza�wa�-Ur�sy�nów� kwo�tę� 500 122,00 zł
sta�no�wią�cą� su�mę� za�li�czek� za 2001� r.
oraz�kwo�tę 80,1�tys.�zł�sta�no�wią�cą�od�-
set�ki� za zwło�kę”. Te�go� sa�me�go� dnia
zło�ży�ła�za�le�głe�de�kla�ra�cje�PIT�-4.

A te raz pan mnie 
po rzu cić pra gnie?
Ana�li�za� sprawozdań� skła�da�nych

przez�Cen�trum�Eu�ro�pej�skie�Na�to�lin�do
Kra�jo�we�go�Re�je�stru�Są�do�we�go�przy�no�-
si�ko�lej�ne�cie�ka�wost�ki.�Ta�zaj�mu�ją�ca�się
głów�nie�„gosz�cze�niem�i wspie�ra�niem
pro�gra�mów� na�uko�wo�-edu�ka�cyj�nych,
pro�wa�dze�niem�wła�snych�i po�wie�rzo�-
nych� pro�jek�tów,� or�ga�ni�zo�wa�niem
kon�fe�ren�cji� i se�mi�na�riów”,� a tak�że
„gro�ma�dze�niem� i udo�stęp�nia�niem
zbio�rów� bi�blio�tecz�nych” fun�da�cja
w 1994�r.�pod�pi�sa�ła�wspa�nia�łą�umo�wę.
Ów�cze�sny�Urząd�Ra�dy�Mi�ni�strów�po�-
wie�rzył�jej�ad�mi�ni�stro�wa�nie�Ze�spo�łem
Pa�ła�co�wo�-Par�ko�wym� w Na�to�li�nie.
W umo�wie�fun�da�cja�w za�mian�za za�sia�-
da�nie� na wło�ściach� zo�bo�wią�za�ła� się
do nie�od�płat�ne�go� wy�ko�ny�wa�nia� obo�-
wiąz�ków�ad�mi�ni�stra�to�ra,�czy�li�do�ko�ny�-
wa�nia� bie�żą�cych� na�praw� bu�dyn�ków,
przy�ci�na�nia�krza�ków�w ze�spo�le�par�ko�-
wym� itp.� Czy� to� do�bry� in�te�res� w za�-
mian� za sie�dze�nie� w pięk�nej� oko�li�cy
po�środ�ku�re�zer�wa�tu�przy�ro�dy?�Chy�ba
do�bry,�sko�ro�w 2013�r.�fun�da�cja�za�war�-
ła� no�wą� bez�ter�mi�no�wą� umo�wę
z KPRM� na za�sia�dy�wa�nie� w pa�ła�co�-
wych�kom�na�tach.�Miesz�kań�cy�oko�licz�-
nych�osie�dli�po�dej�mo�wa�li�u bur�mi�strza
dziel�ni�cy�pró�by�wy�mu�sze�nia�otwar�cia
par�ku� dla� miesz�kań�ców� chcą�cych� re�-
lak�so�wać�się�w zie�le�ni,�któ�ra�gra�ła�ple�-
ner�w „Pa�nu�Ta�de�uszu”�Waj�dy.�Obec�-

nie� ba�dy�le� zwie�dzać
moż�na� je�dy�nie� od ma�ja
do wrze�śnia� śred�nio� raz
w ty�go�dniu� w mak�sy�mal�-

nie 20-oso�bo�wej�gru�pie.�Na wi�-
zy�tę�w par�ku�trze�ba�się�za�re�je�stro�wać!
–�Po�mysł�do�sko�na�ły,�ale�to�nie�re�al�-

ne�–�ko�men�to�wał�otwar�cie�wło�ści�dla
ga�wie�dzi�Grze�gorz�Tka�czyk,�za�stęp�ca
dy�rek�to�ra�Fun�da�cji�CEN.�–�To�spe�cy�-
ficz�ny� te�ren,� któ�ry� jest� re�zer�wa�tem
przy�ro�dy.� Przy�po�mi�na� na�tu�ral�ne� sie�-
dli�sko.
W naj�now�szym� spra�woz�da�niu� fi�-

nan�so�wym�za 2015�r.� fun�da�cja�wy�ka�-
za�ła�kosz�ty�rocz�ne�go�funk�cjo�no�wa�nia
na po�zio�mie 7,85�mln�zł.�War�tość�ak�-
ty�wów�fun�da�cji�w uję�ciu�bi�lan�so�wym
wy�nio�sła 66,5� mln� zł.� Za�trud�nia�no
śred�nio 33�oso�by,� a ro�bo�tę�mia�ły�na�-
wet�–�cy�tat�ze� spra�woz�da�nia�–�„dwie
po�ko�jo�we” i „jed�na� och�mi�strzy�ni”
(w szla�chec�kich�dwo�rach� ty�tu�ło�wa�no
tak�głów�ną�go�spo�dy�nię).�
Nie�ste�ty� głów�ny�bo�ha�ter� ostat�nich

po�li�tycz�nych� wy�da�rzeń� nie� zna�lazł
cza�su,�by�po�roz�ma�wiać�z na�mi�na te�-
mat� pod�no�szo�nych� wo�bec� nie�go� za�-
rzu�tów.

Niech pan pomyśli,
co pan wyczynia?

Dziś� Ja�cek� Sa�ry�usz�-Wol�ski,� za�miast
pre�zy�den�tem� fun�da�cji,� wo�lał�by� z na�-
masz�cze�nia�PiS� zo�stać� „pre�zy�den�tem”

Eu�ro�py.�W Cen�trum�Eu�ro�pej�skim�Na�-
to�lin� eu�ro�po�seł� peł�ni� obec�nie� funk�cję
kon�tro�l�no�-nad�zor�czą.� Je�śli� ro�bi� to
w spo�sób�po�dob�ny�do�te�go,�któ�ry�swe�go
cza�su�opi�sa�ła�NIK,�o przy�szłość�kon�ty�-
nen�tu�pod je�go�pa�no�wa�niem�moż�na�być
spo�koj�nym�–�roz�le�ci�się�w 15�mi�nut.
Je�go� kan�dy�da�tu�ra� nie� ma� jed�nak

szans� i Sa�ry�usz�-Wol�ski�do�brze�o tym
wie.�Za 2�la�ta�w po�dzię�ce�kan�dy�dat�PiS
otrzy�mać�ma�po�dob�no�fu�chę�w Ko�mi�-
sji�Eu�ro�pej�skiej.�A to�ogrom�na�wła�dza
w dys�po�no�wa�niu� bruk�sel�ską� for�są
oraz� pięk�ne� uko�ro�no�wa�nie� po�li�tycz�-
ne�go CV.�No�i re�gu�lar�ne�wy�pła�ty:�do�-
da�tek�po�wi�tal�ny�wkwo�cie�ok. 174�tys.�zł,
pra�wie 90� tys.� zł� mie�sięcz�nej� pen�sji,
popię�ciu�la�tach�ka�dencji 3-let�ni�do�da�tek
przej�ścio�wy�w wy�so�ko�ści�ok. 47� tys.� zł
i wresz�cie� eme�ry�tu�ra� w wy�so�ko�ści
ok. 18,5�tys.�zł�mie�sięcz�nie.
Tu�wła�śnie�na�le�ży�upa�try�wać�przy�-

czyn�wiel�kiej� ide�owej� prze�mia�ny� Sa�-
ry�usza�-Wol�skie�go.
A o ca�łej�spra�wie�pi�sze�my�nie�dla�te�-

go,� aby� po�ka�zać,� że� Sa�ry�usz�-Wol�ski
jest�wy�bit�nym�znaw�cą�in�te�gra�cji�eu�ro�-
pej�skiej� i nikt� tak� jak� on�nie� po�tra�fi
zin�te�gro�wać�pły�ną�cych�z Eu�ro�py�pie�-
nię�dzy.� Pi�sze�my,� aby� po�ka�zać,� że� za�-
chod�nie�rzą�dy�już�w la�tach 90.�ze�szłe�-
go� wie�ku� prze�wi�dzia�ły,� że� Sa�ry�usz�-
-Wol�ski� za�cho�wa� się� kie�dyś� jak� świ�-
nia. I dla�te�go� za�wcza�su� wy�sy�ła�ły
do Pol�ski�pa�szę.� �

michal.marszal@re dak cja.nie.com.pl

JACEK 

CHCIWIEC-WOLSKI

Cnotę stracił, ale przytulił parę groszy.
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â Być mo że jest już zna na od po wiedź na py ta nie,
kto bę dzie prze wod ni czą cym Ra dy Eu ro pej skiej
przez ko lej ne 2,5 ro ku. Na pew no nie wy sta wio ny
na to sta no wi sko przez pi sow ski rząd Ja cek Sa-
ry usz -Wol ski. Naj pew niej Do nald Tusk. Ale mo że
zu peł nie ktoś in ny…

â Nad pre zes Ka czyń ski był go ściem pre ze sa Kur -
skie go. W pu blicz nej te le wi zji nad pre zes wy lał ca -
łą swo ją żółć, za rzu ca jąc Tu sko wi brak pa trio ty -
zmu, czy li dzia ła nia na rzecz opo zy cji. Myśl nad pre -
ze sa roz wi nął prof. Kra sno dęb ski, ra dząc Tu sko wi,
że by przy jął oby wa tel stwo nie miec kie.

â „Wol fgang” – ta ki pseu do nim no sił za ko mu ny
prof. An drzej Przy łęb ski ja ko taj ny współ pra cow nik
Służ by Bez pie czeń stwa. Te raz „Wol fgang” jest am -
ba sa do rem Pol ski z Ber li nie oraz mę żem Ju lii Przy -
łęb skiej, nie zgod nie z kon sty tu cją wy bra nej przez pi -
sow ców na pre ze skę Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go.

â Żo na „Wol fgan ga” okre śli ła skład TK, któ ry ma
roz strzy gnąć, czy prof. Mał go rza ta Gers dorf zo sta -
ła le gal nie wy bra na na pierw szą pre zes Są du Naj -
wyż sze go, co po da ło w wąt pli wość sześć dzie się -
ciu po słów PiS. Wśród pię cior ga sę dziów czwo ro
zo sta ło wy zna czo nych przez pi sow ców, w tym
dwóch to tzw. du ble rzy, wy bra ni do TK nie zgod nie
z kon sty tu cją.

â Mi ni ster stwo Spraw Za gra nicz nych przy go to wa -
ło usta wę, któ ra po zwo li pi sow com wy wa lić z ro bo -
ty do wol ne go pol skie go dy plo ma tę pod pre tek stem
współ pra cy z SB, a na wet bez ta kie go pre tek stu.
Pro jekt usta wy miał być przy ję ty przez rząd na po sie -
dze niu we wto rek, ale do te go nie do szło – praw do -
po dob nie z po wo du „Wol fgan ga”, któ ry wpraw dzie
do no sił es be cji, ale te raz jest mę żem swo jej żo ny,
któ ra stoi na stra ży in te re sów PiS -u w TK. Wyj ścia
z tej nie kom for to wej dla nad pre ze sa sy tu acji są trzy:
1) wy le ci „Wol fgang”, a je go żo na zo sta nie; 2) obo -
je wy le cą; 3) żad ne nie wy le ci.

â Rząd przy jął pro jekt zmian w usta wie o Kra jo -
wej Ra dzie Są dow nic twa. Naj kró cej mó wiąc,
zmia ny te upo li tycz nią pol skie są dow nic two – we -
dług wo li nad pre ze sa i je go Zio bry. Obec ni człon ko -
wie KRS (któ ry mi prze sta ną być mie siąc po wej -
ściu usta wy w ży cie) w opi nii na te mat zmian na -
pi sa li, że są nie kon sty tu cyj ne i ozna cza ją „zmia nę
ustro ju pań stwa”. Cze go rzą dzo ny przez żo nę „Wol -
fgan ga” try bu nał ni gdy nie po twier dzi.

â Pi sow cy chcą zno we li zo wać nie daw no zno we -
li zo wa ne prze pi sy, któ re po zwa la ją na bez kar ne
wy ci na nie drzew. Zmia ny ma ją po le gać na wpro -
wa dze niu 5-let nie go za ka zu sprze da ży wy kar czo -
wa ne go grun tu pod mio tom pro wa dzą cym dzia łal -
ność go spo dar czą oraz obo wiąz ku zgła sza nia wy -
cin ki urzę do wi gmi ny.

â W Dzień Ko biet w wie lu mia stach i mia stecz -
kach od był się Mię dzy na ro do wy Strajk Ko biet
i – krót ko mó wiąc – po le gał na sprze ci wie wo bec
wszech wła dzy pi sow ców. Ko bie ty nie chcą, że by
opie ką oko ło po ro do wą zaj mo wał się Cha zan, a Ra -
dzi wiłł za bie rał im do stęp do ta blet ki „dzień po”.
Chcą za ra biać ty le, ile za ra bia ją męż czyź ni, a nie ty -
le, ile męż czyź ni po zwa la ją im za ra biać. Pod ko niec
Dnia Ko biet oka za ło się, że nad pre zes nie jest ko -
bie tą. A Szy dło?

â 31 mar ca od bę dzie się ogól no pol ski strajk na -
uczy cie li – ogło sił pre zes Związ ku Na uczy ciel stwa
Pol skie go Sła wo mir Bro niarz. Strajk ma po le gać
na sprze ci wie wo bec wszech wła dzy pi sow ców,
zwłasz cza prze ciw ko re for mie Za lew skiej. Na uczy -
cie le chcą tak że gwa ran cji za trud nie nia i wyż szych
za rob ków.

â „Rzecz po spo li ta” po da ła, że li mu zy na, któ rą kie -
row ca pre mier Szy dło przy pie przył w oświę cim ską
li pę, nie mia ła ubez pie cze nia AC i je cha ła z pręd ko -
ścią 85 km/h. To o 35 km/h wię cej, niż po wy pad -
ku po wie dział Błasz czak, za kli na jąc się, że rzą do wa
ko lum na je cha ła zgod nie z prze pi sa mi. 

â Wi nę za wy pa dek ko lum ny, w któ rej je chał mi -
ni ster Ma cie re wicz, po no si ulu bio ny kie row ca sze -
fa MON, mistrz kie row ni cy „pan Ka zi mierz” Bar to -
sik – po da ła „Ga ze ta Wy bor cza”, po wo łu jąc się
na jesz cze nie ofi cjal ne usta le nia Żan dar me rii Woj -
sko wej, któ ra pro wa dzi śledz two w tej spra wie.
Nie dość, że spo wo do wał dzwon, to jesz cze zbiegł
z miej sca wy pad ku. Aha, sa mo cho dy Ma cie re wi -
cza też nie mia ły ubez pie cze nia AC…

â Po nad 105,5 mln zł – ta ką re kor do wą ka sę ze bra li
oby wa te le Rzecz po spo li tej Pol skiej w te go rocz nej
ak cji Wiel kiej Or kie stry Świą tecz nej Po mo cy. 

â Rząd zna lazł spo sób na 3 mi lio ny oby wa te li RP,
któ rzy do tych czas nie pła ci li abo na men tu ra dio wo -te -
le wi zyj ne go. Ope ra to rzy te le wi zji ka blo wych i sa te li -
tar nych zo sta ną zmu sze ni, że by po da tek abo na men -
to wy do li czać do ra chun ków wy sta wia nych klien -
tom. W ten spo sób pi sow skie ra dio i te le wi zja chcą
do sta wać ok. 700 mln zł rocz nie wię cej niż te raz.

U R B A N

Po�słan�ka�PiS�Bar�ba�ra�Bu�bu�la�od�da�ła�prób�-
ny� strzał.� Jak�wia�do�mo,�Ka�czyń�ski�uchwa�li
usta�wę�o od�bie�ra�niu�wy�daw�com�nie�miec�kim
ich�sie�ci�pra�so�wych�w Pol�sce.�Za�chod�ni�ma�-
gna�ci�pra�so�wi�nie�in�ge�ru�ją�w treść�ani�w kie�-
ru�nek� swo�ich� ty�tu�łów.� Nie
bo�ją� się� też� pol�skie�go� rzą�du,
de�li�kat�nie� mó�wiąc,� ma�ją� go
w du�pie.�Re�po�lo�ni�za�cja�znisz�-
czy� więc� nie�za�leż�ność� pra�sy.
Usta�wa�o me�diach�ma�też�roz�-
ku�ła�czyć�„Ga�ze�tę�Wy�bor�czą”,
bo� z my�ślą� o niej� ogra�ni�czy
wy�daw�nic�twom� me�dial�ną
róż�no�rod�ność.
W pi�sow�skich�umy�słach�za�-

raz� po�ja�wia� się� wąt�pli�wość,
a mo�że�moż�na po�su�nąć�się�da�-
lej?� Bu�bu�la� ogło�si�ła�więc,� że
me�dia� nie� tyl�ko� na�le�ży� ode�-
brać�cu�dzo�ziem�com,�ale�tak�że
tym�oby�wa�te�lom�Pol�ski,�któ�-
rzy�nie�są�pa�trio�ta�mi.�Pa�trio�tą
to�ja�by�łem�w PRL,�a te�raz�je�-
stem� nad�pa�trio�tą� fe�de�ral�nej
Eu�ro�py.� W re�dak�cji� „NIE”
pa�trio�tyzm�ob�ja�wia�tyl�ko�An�-
drzej�Ro�ze�nek,�któ�ry�prze�wo�-
dzi�ugru�po�wa�niu�Bia�ło�-Czer�-
wo�ni,�co�się�ko�ja�rzy�z ki�bi�ca�-
mi� spor�to�wy�mi� –� mię�dzy�na�-
ro�dów�ką� szo�wi�ni�stów.�Ale� to
tyl�ko�my�lą�ca� na�zwa� fla�go�wa.
Tak� więc� stra�cę� pra�wo
do „NIE”,�gdyż�wo�lę�być�emi�-
gran�tem�niż�pa�trio�tą.�Oczy�wi�-
ście� i wy�jazd� mo�że� być� nie�-
pew�ny.� Ka�czyń�ski� tak� od�ci�-
na się�od UE,�Tu�ska�i od świa�-
ta,�że�mo�że�za�mknąć�gra�ni�ce.
Wte�dy� nie�pa�trio�tów� nie� bę�-
dzie� się�wy�pusz�czać� z Pol�ski
lub�żą�dać�zo�sta�wie�nia�w kra�ju
wszyst�kie�go,�co�po�sia�da�ją.
Oczy�wi�ście� to� szaj�ka� rzą�-

dzą�ca�ra�czy�de�cy�do�wać�o tym,
kto�nie�jest�pa�trio�tą.�Pa�trio�tyzm�to�zaś�uczu�-
cie,�a nie�ze�wnętrz�ne�ma�ni�fe�sta�cje,�de�kla�ra�-
cje,�mar�sze,� śpie�wy,� cza�sem�bar�dziej� in�te�re�-
sow�ne�niż�szcze�re.�Ale�czyż�Ka�czyń�ski�nie�ma
rent�ge�na prze�świe�tla�ją�ce�go�ludz�kie�uczu�cia?
Bu�bu�li�nie�cho�dzi�tyl�ko�o po�łknię�cie�me�-

diów.� Je�że�li� stwo�rzy� się� wpierw� po�li�tycz�ną
(co�już�na�stę�pu�je),�a po�tem�praw�ną�ka�te�go�rię
nie�pa�trio�tów,� ma�ją�cych� mniej�sze� pra�wa,� to
fron�tal�nie�oba�li�się�ustrój�i kon�sty�tu�cję.�Ale
rzą�dzą�cy�pa�trio�ci�szyb�ko�spo�wo�du�ją�tym�sa�-
mo�za�gła�dę.� Hi�sto�ria� uczy,� że� ta�ki� po�dział
na lu�dzi�za�cnych�i na nie�ko�cha�ją�cych�oj�czy�-
zny�szyb�ko�zwra�ca�się�prze�ciw�je�go�twór�com.
Sta�no�wić� za�czy�na in�stru�ment�do wy�ci�na�nia
kon�ku�ren�tów,� wzma�ga� wal�ki� we�wnętrz�ne
wśród�pa�trio�tów.�Tak�by�ło�w cza�sie�Chwa�leb�-
nej� Re�wo�lu�cji� Crom�wel�la�w An�glii.�Wiel�ka
Re�wo�lu�cja�Fran�cu�ska�od wy�ci�na�nia�kontr�re�-

wo�lu�cjo�ni�stów� prze�szła� za Ro�be�spier�-
re’a do gi�lo�ty�no�wa�nia�pa�trio�tów�(tak�re�wo�lu�-
cjo�ni�ści� na�zwa�li� sie�bie)� po�dej�rze�wa�nych
o nie�lo�jal�ność�al�bo�o sa�mo�dziel�ność�czy� też
o to,�że�są�ry�wa�la�mi�przy�wód�cy.�

W sta�li�now�skim�Związ�ku�Ra�dziec�kim�rzeź
nie�mal� ca�łych� po�ko�leń� re�wo�lu�cjo�ni�stów
w sen�sie� po�li�tycz�nym� okre�śla�na by�ła� ja�ko
obro�na so�cja�li�zmu.� Praw�nie� (je�śli� tak�moż�-
na okre�ślać� bez�pra�wie)� za�bi�ja�no� i wię�zio�no
nie�pa�trio�tów� wła�śnie.� Ja�ko� umyśl�nie� szko�-
dzą�cych�oj�czyź�nie.

Ogrom�ne�rze�sze�bol�sze�wi�ków,

w tym�przy�wód�cy,�zli�kwi�do�wa�-

no�ja�ko�szpie�gów�na usłu�gach

za�gra�ni�cy,�a więc�skraj�nych

nie�pa�trio�tów.�Ist�ne�tu�ski…

Kil�ka�mie�się�cy�te�mu�ja�kaś�in�naBu�bu�la�mó�-
wi�ła,� że� ate�iści,� pra�wo�sław�ni� i mu�zuł�ma�nie
po�win�ni� pod�pi�sy�wać� zo�bo�wią�za�nie� do prze�-

strze�ga�nia� war�to�ści� uzna�nych� w Pol�sce
za waż�ne�al�bo�zo�sta�ną�de�por�to�wa�ni�z kra�ju.
Róż�no�rod�ne,� zwy�kle� sprzecz�ne� war�to�ści

uzna�wa�ne�są�za waż�ne�przez�roz�ma�ite�gru�py
lu�dzi.� Nie�któ�re� wo�ju�ją� ze� so�bą.� Bu�bu�lom

cho�dzi�więc�o to,�że�by�to�re�-
żim,�czy�li�rząd�i Ko�ściół,�na�-
rzu�cał� wszech�obo�wią�zu�ją�ce
war�to�ści.� Czy�li� ja� miał�bym
pod�pi�sać� volks�li�stę.� Wcze�-
śniej� Bu�bu�lom� wy�ro�śnie
ogon.
Pa�trio�tyzm�to�cho�ro�ba�za�-

kaź�na.� Epi�de�mia� trwa.� Ra�-
dy�ka�ło�wie,�czy�li�fa�szy�ści,�ki�-
bo�le,�Bu�bu�le�z PiS�zwięk�sza�-
ją�zja�dli�wość�za�raz�ków.�Roz�-
no�szą�je�zaś�lub�bę�dą�to�czy�-
nić� nie�mal�wszy�scy,� do�bro�-
wol�nie�lub�pod przy�mu�sem.
Oraz�in�sty�tu�cje:�szko�ły,�woj�-
sko,� te�le�wi�zja� PiS.� Na�wet
dy�plo�ma�cja,�któ�ra�dba�o ho�-
nor�Po�la�ków,� za�miast� o ich
in�te�re�sy.
Two�rzy�wo� pa�trio�ty�zmu

tu�byl�ców� jest� tok�sycz�ne.
Przy�kła�dem� kult� „żoł�nie�-
rzy�wy�klę�tych”.�Sam�mo�del
pa�trio�ty�zmu,�któ�ry� sym�bo�-
li�zu�ją,� jest� zbrod�ni�czy.
Uwa�ża�li,�że�zmia�na ustro�ju
Pol�ski� i jej� su�we�ren�ność
war�te�są�wy�nisz�cze�nia�ludz�-
ko�ści�w nu�kle�ar�nej III woj�-
nie�świa�to�wej.�Ta�strasz�li�wa
dys�pro�por�cja� ce�lów� i środ�-
ków� jest� wska�zy�wa�na
za wzór� pa�trio�ty�zmu.� Pa�-
trio�ci�sze�rzą�tak�że�kult�idio�-
ty�zmu,� zwal�cza�ją� sku�tecz�-
ność� i roz�są�dek.� Mło�dzież
ma� uwa�żać� bez�myśl�nych
stra�ceń�ców� za wcie�le�nie
cno�ty�mi�ło�ści� do oj�czy�zny.
Wiel�bi�się�po�wstań�ców�i po�-

wsta�nia,�z gó�ry�ska�za�ne�na klę�skę,�a po�wo�-
du�ją�ce� skut�ki� od�wrot�ne� od za�mie�rzo�nych.
Krze�wi�się�kult�śmier�ci,�a nie�ży�cia.�Za�rod�-
ków�i em�brio�nów�nie�wol�no�tknąć.�Prze�le�-
wa�nie�krwi�mło�dych�lu�dzi�prze�ciw�nie�–�sta�-
no�wi�naj�lep�szą�wznio�słość�na�ro�do�wą.
Uczę� się� po�słu�gi�wa�nia� ta�ble�tem.�Wy�świe�-

tli�ło�się�mo�je�prze�mó�wie�nie�na zjeź�dzie�pol�-
skich� ab�sol�wen�tów� Ha�rvar�du� wy�gło�szo�ne
w cza�sie�pierw�szych�rzą�dów�PiS.�Ora�cję�za�-
koń�czy�łem� okrzy�kiem:� Jesz�cze� Pol�ska� nie
zgi�nę�ła,�pó�ki�Deutsch�land�über�al�les!
Mo�del�pa�trio�ty�zmu,� gło�szo�ny� i prak�ty�ko�-

wa�ny�przez�obie�par�tie�rzą�dzą�ce�w Re�pu�bli�ce
Fe�de�ral�nej,� spra�wia,� że� je�śli�mu�siał�bym� się
te�go�uczu�cia�na�ba�wić,�to�wo�lę�ob�rzą�dek�nie�-
miec�ki,�a nie�pol�ski. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Parapatrioci

nRe�gio�nal�na Dy�rek�cja�La�sów�Pań�stwo�wych�w Bia�łym�sto�ku na eta cie
za trud ni ła ks. To ma sza Dusz kie wi cza. Kor ni ki akt chrztu przej dą już w lip -
cu za raz po prze po czwa rze niu.

nBry tyj ski ko ro ner po in for mo wał, że Geo�r�ge�Mi�cha�el zmarł z przy czyn
na tu ral nych. Na sze śro do wi ska pra wi co we chuj strze li!

nPiotr�Kraś�ko na rze ka, że po ziom roz mów mię dzy męż czy zna mi jest ta ki,
że: ale z tą to bym coś tam. Pa mię ta my, jak red. Kraś ko w 2016 r. udzie -
lił wy wia du „Vi vie!” o przy jaź ni z red. Ka mi lem Dur czo kiem. 

nMa�riusz�Błasz�czak o wy pad ku pre mier Szy dło po wie dział, że wszyst ko
jest w rę kach pro ku ra tu ry. Jak wia do mo, Zbi gniew Zio bro nie zdej mu je
no gi z ga zu.

nStrong man Ma�riusz�Pu�dzia�now�ski�za po wie dział, że na sra na kark oszu -
sto wi, któ ry pod szy wa się pod nie go na Fa ce bo oku. Mi strzow ska li cen -
tia po eti ca!

nAr tyst ka Ce�cy�lia�Ma�lik zor ga ni zo wa ła per for man ce, pod czas któ re go
mat ki kar mi ły pier sią dzie ci wśród wy cię tych drzew. Te dzie ci do pie ro
bę dą mia ły przy jem ne wspo mnie nia z wy cin ki.

nAbp�Ho�ser�po wie dział, że god ność czło wie ka po le ga na tym, iż je ste śmy
zdol ni do re li gii. Pa nie Ho ser, czło wiek nie ste ty jest zdol ny do wszyst kie go.

nMar�cin�Du�bie�niec�ki�za pew nił, że Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�ni gdy nie in ter -
we nio wał w je go spra wie. Gdy by Du bie niec ki pro wa dził ga lę osca ro wą,
to ni gdy by nie po my lił ko pert!

MAR�TA M.
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MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

Dla�cze�go� pol�ski�wę�giel� jest� dro�gi?
Jest�kil�ka�przy�czyn.�Po pierw�sze�wy�-
do�by�wa�się�go�z co�raz�głę�biej�po�ło�żo�-
nych� po�kła�dów,� co� mu�si� kosz�to�wać.
Po dru�gie�gór�nic�two�przez�la�ta�nie�by�-
ło� do�in�we�sto�wa�ne,� po pro�stu� zja�da
więc�wła�sny�ogon.�Po trze�cie�związ�ko�-
wa�ma�fia�wę�glo�wa�bez�względ�nie�pa�so�-
ży�tu�je� na ko�pal�niach.� Po�ka�że�my� ka�-
wa�łek�te�go�trze�cie�go�zja�wi�ska.

Dia�gno�za
Na Ślą�sku� to� te�mat�bar�dzo�nie�wy�-

god�ny;�ba�ro�no�wie�związ�ko�wi�są�waż�-
niej�si�od pre�ze�sów�spół�ek�wę�glo�wych,
dy�rek�to�rów�ko�palń,� a ostat�nio�na�wet
mi�ni�strów.�Me�cha�nizm�w uprosz�cze�-
niu�dzia�ła� na�stę�pu�ją�co.�Ko�pal�nia� za�-
ma�wia� mnó�stwo� to�wa�rów� i usług
od ze�wnętrz�nych� firm.� O wy�bo�rze
kon�tra�hen�ta�de�cy�du�je�for�mal�nie�ktoś
z pio�nu�za�rzą�dza�ją�ce�go�ko�pal�ni,�a nie�-
for�mal�nie�bon�zo�ze�związ�ku�za�wo�do�-
we�go.� Dla�te�go� fir�my� ko�ope�ru�ją�ce
z ko�pal�nią�al�bo�są�ści�śle�po�wią�za�ne�ze
związ�kow�ca�mi,� al�bo�pła�cą� im� ła�pów�-
ki.�Pró�ba�prze�rwa�nia� te�go�pro�ce�de�ru
koń�czy� się� groź�bą� straj�ku� lub� straj�-
kiem.�Ostat�nio�związ�kow�cy,�idąc�nie�-
co� na skró�ty,� za�czę�li� swo�imi� ludź�mi
ob�sa�dzać� stoł�ki� w za�rzą�dach� spół�ek
wę�glo�wych.� Ko�rzy�sta�ją� z nie�kom�pe�-
ten�cji� i sła�bo�ści� rzą�dzą�cych,� któ�rzy
oba�wia�jąc� się� pro�te�stów,� ustę�pu�ją� im
na ca�łej� li�nii.� For�mal�nie� wciąż� pań�-
stwo�we�gór�nic�two�nie�for�mal�nie�sta�nie
się�wkrót�ce�wła�sno�ścią�syn�dy�ka�tu.
Aż�dziw,�że�brać�gór�ni�cza�spo�koj�nie

na to�pa�trzy,�za�miast�wziąć�w rę�ce�sztyl
od ki�lo�fa�i po�go�nić�to�zło�dziej�skie�to�-
wa�rzy�stwo.

Zgon
Kil�ka�dni�te�mu�(6�mar�ca)�ra�da�nad�-

zor�cza� od�wo�ła�ła� pre�ze�sa� Ja�strzęb�skiej
Spół�ki�Wę�glo�wej.�Przy�czy�ny�tej�de�cy�zji
są�nie�zna�ne.�Jak�po�da�ła�ka�to�wic�ka�„Wy�-
bor�cza”,�do dy�mi�sji�po�dał�się�też�Jó�zef�P.
–� wi�ce�pre�zes� JSW.� Przy�czy�ną� by�ło
ujaw�nie�nie,�że�jest�od daw�na�oskar�żo�-
ny� o bra�nie� ła�pó�wek� pod�czas� wcze�-
śniej�szej�pra�cy�w ko�pal�ni�Zo�fiów�ka.
Wcze�śniej� „Ga�ze�ta� Wy�bor�cza”

ujaw�ni�ła,� że� do�rad�cą� za�rzą�du� spół�ki
wę�glo�wej,�z pen�sją�ok. 17�tys.�zł�mie�-
sięcz�nie,�miał�zo�stać�Wal�de�mar�S.,�by�-
ły�dy�rek�tor�ko�pal�ni�ze�spo�lo�nej�Bo�ry�-
nia�-Zo�fiów�ka�-Ja�strzę�bie.� W czerw�cu
ze�szłe�go� ro�ku� pra�wo�moc�nie� ska�za�ny
za zgło�sze�nie� fik�cyj�ne�go� wy�pad�ku
pod zie�mią�i wy�łu�dze�nie�od�szko�do�wa�-
nia.� Go�łym� okiem� wi�dać,� że� w ja�-
strzęb�skim�mo�lo�chu�gór�ni�czym�dzie�-
je�się�coś�nie�po�ko�ją�ce�go.�
Do re�dak�cji� wpły�nął� list� na�pi�sa�ny

przez� szty�ga�ra,� któ�ry� w ko�lej�nej� ko�-
pal�ni�na�le�żą�cej�do JSW�spo�ty�ka�się�ze
zja�wi�skiem� pa�to�lo�gicz�ne�go� wpły�wu
związ�ków�za�wo�do�wych�na za�kład.�Pi�-
smo�to�tra�fi�ło�rów�nież�do ABW�i kil�-
ku�po�li�ty�ków�par�tii�rzą�dzą�cej.�Z te�go,
co�wie�my,�re�ak�cja�nie�na�stą�pi�ła.�A po�-
win�na,�gdyż�–�jak�usta�li�ła�re�dak�cja�–�są
po�wo�dy,� że�by�w to,� co� pi�sze� szty�gar,
w peł�ni�wie�rzyć.�
Gór�nik� –� au�tor� li�stu� –� oba�wia� się

o ży�cie� swo�je� i ro�dzi�ny.�Na po�trze�by
te�go�ar�ty�ku�łu�na�zwie�my�go�szty�ga�rem
Fran�cisz�kiem,�cho�ciaż�o to�nie�pro�sił,
a da�ne� oso�bo�we� są� po�da�ne� w li�ście.
Trze�ba�jed�nak�po�waż�nie�po�trak�to�wać
je�go�oba�wy,�że�grze�ba�nie�wwę�glo�wych
in�te�re�sach�koń�czy�się�tra�gicz�nie.
W ho�te�lu� „Qu�bus”�w Ka�to�wi�cach,

na pę�tli�za�wie�szo�nej�na klam�ce�od po�-
ko�ju�po�wie�sił�się�An�drzej�J.�–�ostat�ni
gło�śny� świa�dek� ko�rup�cji� w gór�nic�-
twie.�Fir�ma,�któ�rej�był�wspól�ni�kiem,
sprze�da�wa�ła� ko�pal�niom� kom�baj�ny
gór�ni�cze.� J.� po�szedł� na współ�pra�cę
z ABW.�Ze�znał,�że�pre�ze�si�spół�ek�wę�-
glo�wych� przyj�mo�wa�li� wie�lo�mi�lio�no�-
we� ła�pów�ki.� We�dle� wer�sji� ofi�cjal�nej
po dwóch�la�tach�skła�da�nia�ze�znań�nie
wy�trzy�mał� na�pię�cia.� Oka�za�ło� się,� że
ten�ar�cy�waż�ny�świa�dek�nie�zo�stał�ob�-
ję�ty�ochro�ną.�Wer�sja�o sa�mo�bój�stwie,
być� mo�że� zgod�na� z praw�dą,� jest� dla
wie�lu�lu�dzi�bar�dzo�wy�god�na.

Gan�gre�na
Wra�ca�my� do Fran�cisz�ka,� któ�re�go

zdro�wiu,�miej�my�na�dzie�ję,�nic�nie�za�-
gra�ża,�a z pew�no�ścią�bę�dzie�mniej�za�-
gra�ża�ło�po upu�blicz�nie�niu�wie�dzy,�ja�-

ką�po�sia�da.�Oto�kil�ka�je�go�spo�strze�żeń,
któ�re�dla�bez�pie�czeń�stwa�je�go�i ro�dzi�-
ny�sta�ra�li�śmy�się�za�no�ni�mi�zo�wać�(za�-
cho�wa�no�ory�gi�nal�ną�pi�sow�nię):
„De�le�ga�ta�mi�związ�ko�wy�mi�na od�-

dzia�łach� są� naj�waż�niej�si� in�ży�nie�ro�-
wie�na ko�pal�ni�–�to�oni�od�po�wia�da�ją
za do�star�cza�ny� na ko�pal�nię� sprzęt
(od�po�wia�da�ją� za prze�tar�gi),� za�trud�-
nie�nie� za�ło�gi� oraz� awan�se,� dzia�ła�ją
z ko�rzy�ścią� dla� związ�ków� za�wo�do�-
wych,�a nie�dla�do�bra�JSW S.A.�Gór�-
ni�cy� o tych� wszyst�kich� spra�wach
mó�wią�gło�śno,�w do�bie�gdzie�trze�ba
za�ci�skać�pa�sa,�po�wsta�ją�no�we�fir�my,
gdzie� udzia�ły�ma�ją� związ�ki,� w ce�lu
wy�pro�wa�dza�nia� ko�lej�nych� pie�nię�-
dzy.�Wal�czą�z pra�co�daw�cą,�któ�ry�wy�-
pła�ca� im�wy�na�gro�dze�nia� i do�dat�ko�-
wo�za�ra�bia�ją,�wy�pro�wa�dza�jąc�pie�nią�-
dze� przy po�mo�cy� firm� przez� nich
wpro�wa�dza�nych�na ko�pal�nię.�(…)
Do�zór�wy�peł�nia�po�le�ce�nia�związ�-

ku�za�wo�do�we�go�do�ty�czą�cy�awan�sów
po�szcze�gól�nych� lu�dzi,� któ�rzy� bę�dą
z ni�mi�współ�pra�co�wać�i mil�czeć,�jak
rów�nież�de�cy�du�je�ja�ki�sprzęt�ma�tra�-
fić� na da�ny� od�dział.� Czę�sto� jest� to
sprzęt�wa�dli�wy�o du�żej�awa�ryj�no�ści,
nie�po�sia�da�ją�cy�gwa�ran�cji,�no�ale� to
spół�ka�JSWS.A.�bę�dzie�pła�cić�za ko�-
lej�ne�do�sta�wy�ta�kie�go�sprzę�tu,�więc
»biz�nes�się�krę�ci«.�(…)
Na ko�pal�ni� nie�ma� żad�nej� od�po�-

wie�dzial�no�ści�za sprzęt,�bo�prze�cież
jak� się� ze�psu�je,� spół�ka� ku�pi� no�we
tzn.�w dro�dze�prze�tar�gu�wy�bie�rze�to,
co� po�le�ci� zwią�zek� za�wo�do�wy.� (…)
Mo�ra�le�za�rów�no�u za�ło�gi�jak�i do�zo�-
ru�się�gnę�ły�dna”.
Na�stęp�nie�w li�ście�Fran�cisz�ka�po�ja�-

wia�się�li�ta�nia�prze�krę�tów,�do ja�kich�do�-
cho�dzi�w ko�pal�ni�przy udzia�le�związ�ko�-
wych� bon�zów.� Po�ka�że�my 2� z wie�lu
przy�kła�dów.

Wy�lew
Hy�drau�li�ka� si�ło�wa� obu�dów� zme�-

cha�ni�zo�wa�nych� jest� teo�re�tycz�nie
ukła�dem�za�mknię�tym.�Ciecz�w po�sta�-

ci�emul�sji�ole�jo�wo�-wod�nej�do�star�cza�-
na� jest� pod wy�so�kim� ci�śnie�niem
do ścia�ny,�a na�stęp�nie�po�wra�ca�ru�ro�-
cią�giem� na pom�pow�nie,� gdzie� po�-
now�nie� jest� wy�ko�rzy�sty�wa�na.� Ja�ko
me�dium�sto�su�je�się�wo�dę�prze�my�sło�-
wą,�ko�niecz�nie�wzbo�ga�co�ną�o emul�-
ga�tor,�np.�Hy�dro�kop,�któ�ry�do�da�je�się
w stę�że�niu�ok. 1�proc.�Za�wie�ra�on�in�-
hi�bi�to�ry� ko�ro�zji,� po�pra�wia� od�por�-
ność�emul�sji�na ska�że�nie�mi�kro�bio�lo�-
gicz�ne� czy� kom�pa�ty�bil�ność� z ma�te�-
ria�ła�mi�uszczel�nia�ją�cy�mi.
Jak� pi�sze� Fran�ci�szek,� „zu�ży�cie

emul�sji� na po�trze�by� jed�nej� ścia�ny
dla� jed�nej� zmia�ny� ro�bo�czej� się�ga
cza�sem 40–60� me�trów� sze�ścien�-
nych.�W ska�li�do�by�dla�jed�nej�tyl�ko
ścia�ny� jest� to� po�nad 200� me�trów
sze�ścien�nych.� Kon�cen�tra�tu� w ze�-
sta�wie�niu� mie�sięcz�nym� wy�star�cza
rap�tem�na kil�ka� dni.�W ko�lej�nych
dniach�do�star�cza�my�więc�ci�śnie�nie
na sa�mej�wo�dzie.�Skut�kiem�ta�kie�go
dzia�ła�nia� jest� nie�spraw�ny� układ
hy�drau�licz�ny�obu�dów�zme�cha�ni�zo�-
wa�nych,� uszko�dze�niu� ule�ga� ste�ro�-
wa�nie� pi�lo�to�we�DOH,� po�ja�wia� się
ko�ro�zja�w ukła�dzie�ste�ro�wa�nia�oraz
ich�si�łow�ni�kach.�Tak�du�że�zu�ży�cie
me�dium� ro�bo�cze�go� wy�ni�ka� z uży�-
wa�nia�przez�gór�ni�ka�ci�śnie�nia�ja�ko
»ło�pa�ty«� do prze�su�wa�nia� brył� wę�-
gla,� ka�mie�ni,� ru�mo�szu.�Pro�ces� ten
wy�glą�da� tak:� gór�nik� trzy�ma� prze�-
wód�hy�drau�licz�ny�z za�wo�rem,�któ�ry
na�kie�ro�wu�je�na ru�mosz,�by�skie�ro�-
wać�go�na prze�no�śnik.�Stra�ty,�ja�kie
to�wy�wo�łu�je,�są�ogrom�ne.�Przy�kła�-
do�wo 1� pi�lot� DOH� kosz�tu�je
ok. 600 zł,� w ska�li� jed�nej� do�by�
dla�jed�nej�ścia�ny�pi�lo�tów�wy�mie�nia
się� ok. 20� sztuk,� nie� mó�wiąc� już
o po�zo�sta�łej�hy�drau�li�ce.�Koszt�wo�-
dy� zu�ży�tej,� któ�rą� na�stęp�nie� trze�ba
wy�pom�po�wać� przy po�mo�cy� urzą�-
dzeń� głów�ne�go� od�wad�nia�nia,� też
jest�ogrom�ny”.
Kto�do�star�cza�pi�lo�ty�DOH?�Spół�ka

wska�za�na� przez� zwią�zek.� To� chy�ba
oczy�wi�ste.

Za�wał
Od spraw�no�ści� ko�le�jek� pod�ziem�-

nych� za�le�ży� wiel�kość� dzien�ne�go� wy�-
do�by�cia.� Gdy� ko�lej�ka� się� psu�je,
wszyst�ko�sta�je.
Fran�ci�szek:� „Wie�le� osób� ma� za�-

strze�że�nia� do ko�le�jek� fir�my X,� co
do ich� kosz�tów� użyt�ko�wa�nia� oraz
awa�ryj�no�ści,� mię�dzy� in�ny�mi� kół
jezd�nych� słu�żą�cych� do prze�nie�sie�-
nia�na�pę�du�od sil�ni�ka�hy�drau�licz�ne�-
go.�Dla�po�rów�na�nia�ma�my�na sta�nie
od nie�daw�na�ko�lej�kę�spa�li�no�wą� fir�-
my�Sharf,�któ�rej�kosz�ty�użyt�ko�wa�nia
i awa�ryj�ność�są�o wie�le�mniej�sze”.
Jed�nak�ko�pal�nia�wciąż�za�ma�wia�ko�-

lej�ki�z fir�my X.�Tam�też�je�ser�wi�su�je,
cho�ciaż� wcze�śniej� re�mon�ty� prze�pro�-
wa�dza�ła 3�ra�zy�ta�niej�we�wła�snym�za�-
kre�sie.�Kto�wska�zał�fir�mę X?�Oczy�wi�-
ście� związ�ko�wi� bon�zo�wie.� Dla�cze�go?
Jak�pi�sze�Fran�ci�szek,

jed�ną�z wi�docz�nych�form

wdzięcz�no�ści�są�fun�do�wa�-

ne�przez�fir�mę X wy�ciecz�-

ki.�Na któ�re�jeż�dżą�związ�-

kow�cy.�A kto�re�mon�tu�je

te�ko�lej�ki?�Fir�ma X,

w któ�rej�po go�dzi�nach�za�-

trud�nia�ni�są�związ�kow�cy.

Fran�ci�szek� od mie�się�cy� upar�cie
wal�czy� ze� związ�ko�wą� ma�fią.� Ani
za cza�sów�PO�-PSL,�ani�obec�nie�nikt
go� nie� słu�cha.� Związ�kow�cy� pną� się
na co�raz�wyż�sze�sta�no�wi�ska,�a szty�gar
Fran�ci�szek� opi�su�je� ich� ko�lej�ne� prze�-
krę�ty,� dzie�ląc� się� tą� wie�dzą� z od�po�-
wied�ni�mi� in�sty�tu�cja�mi.� Omi�ja� tyl�ko
dy�rek�to�rów�ko�palń.
„Dla�cze�go� nie� uda�łem� się� z tym

do dy�rek�to�ra?�Ano�dla�te�go,�że�prze�-
cież� to� dy�rek�tor� wy�ra�ża� zgo�dę
na wszyst�kie�su�ge�stie,�któ�re�kie�ru�ją
do nie�go�oso�by�po�wią�za�ne�ze�związ�-

ka�mi.� To� on� po�zy�tyw�nie� opi�niu�je
wszyst�kie�pi�sma�wy�sy�ła�ne�do nie�go
od de�le�ga�tów� związ�ko�wych� na od�-
dzia�łach.� Moż�na� by� rzec,� że� ry�ba
psu�je�się�od gło�wy.�Wy�star�czy�wejść
na stro�ny� in�ter�ne�to�we� związ�ku� za�-
wo�do�we�go� i zo�ba�czyć�w ga�le�rii,� jak
dy�rek�cja�ko�pal�ni�do�sko�na�le�in�te�gru�-
je�się�ze�związ�kow�ca�mi”.
Ostat�nio�co�raz�czę�ściej�dy�rek�tor�też

po�cho�dzi�ze�związ�ków�za�wo�do�wych.

Am�pu�ta�cja
Pro�ce�der�na�świe�tlo�ny�przez�szty�ga�-

ra� Fran�cisz�ka� rzu�ca� no�we� świa�tło
na afe�ry� wę�glo�we.� Prze�cież� nie� tak
daw�no�me�dia�roz�pi�sy�wa�ły�się,�że�tyl�ko
z ko�pal�ni�Ha�lem�ba�w Ru�dzie�Ślą�skiej
zgi�nął� wę�giel� o war�to�ści� co� naj�-
mniej 20�mln�zł.�Do po�dob�nej�sy�tu�acji
do�szło� w spół�ce� Tau�ron�Wy�do�by�cie.
Do�pie�ro� na zdję�ciach� sa�te�li�tar�nych
ktoś�od�krył�od 200�do 250�tys.�ton�bra�-
ku�ją�ce�go�wę�gla.�W ja�ki�spo�sób�wę�giel
znik�nął?�Nikt�nie�umiał�po�wie�dzieć.
Amo�że�trze�ba�po�py�tać�związ�kow�ców?
Go�dzi� się� też� wspo�mnieć� o Spół�-

dziel�czej� Ka�sie� Oszczęd�no�ścio�wo�-
-Kre�dy�to�wej�We�so�ła�z My�sło�wic,�opa�-
no�wa�nej�przez�dzia�ła�czy�Ko�mi�sji�Za�-
kła�do�wej�NSZZ� „So�li�dar�ność”� z ko�-
pal�ni�We�so�ła�w My�sło�wi�cach.�SKOK
udzie�lał�kre�dy�tów�i po�ży�czek�sze�fom
i kie�row�ni�kom�firm�z gru�py�ka�pi�ta�ło�-
wej,�do któ�rej�na�le�ża�ło�Przed�się�bior�-
stwo� Ro�bót� Gór�ni�czych� w My�sło�wi�-
cach.� Pre�ze�sem� PRG� był� pan,� któ�ry
wcze�śniej� pia�sto�wał� sta�no�wi�sko� dy�-
rek�to�ra�na�czel�ne�go�w ko�pal�ni�We�so�ła.
PRG� ży�ro�wa�ło� po�życz�ki.� Gdy� te� nie
zo�sta�ły� spła�co�ne,� PRG� ogło�si�ło� ban�-
kruc�two,� a SKOK�We�so�ła� nie�wy�pła�-
cal�ność.� SKOK� ura�to�wa�ło� prze�ję�cie
przez� pań�stwo�wy� bank� PKO� BP.
Na tym�wszyst�kim�naj�bar�dziej�ucier�-
pie�li�za�trud�nia�ni�przez�PRG�gór�ni�cy,
któ�rym�nie�wy�pła�ca�no�pen�sji.
Za�nim�za SKOK�We�so�ła�za�bra�ła�się

Ko�mi�sja� Nad�zo�ru� Fi�nan�so�we�go,�
afe�rzy�stom�uda�ło� się� sprze�dać�pa�kiet
nie�spła�co�nych� po�ży�czek� –� war�tych
41�mln�zł�–�za 216�tys.�zł.�Ku�pi�ła�je�spół�-
ka,� któ�ra� na�tych�miast� ogło�si�ła� ban�-
kruc�two.�Gdy�KNF�we�szła�do SKOK
We�so�ła�i prze�pro�wa�dzi�ła�au�dyt,�oka�za�-
ło�się,�że�w ka�sie�był�nie�do�bór�ak�ty�wów
na po�kry�cie�ewen�tu�al�nych�zo�bo�wią�zań
się�ga�ją�cy�aż 282�mln�zł.�
Sko�ro�już�je�ste�śmy�przy dzia�ła�czach

NSZZ�„So�li�dar�ność”,�to�wspo�mnij�my
Ja�ro�sła�wa�G.,�jed�ne�go�z au�to�rów�suk�-
ce�su�wy�bor�cze�go�PiS,�któ�ry�ucho�dził
za ka�drow�ca�nie�któ�rych�spół�ek�gór�ni�-
czych.�No�mi�na�cje�na waż�ne�sta�no�wi�-
ska,�w tym�po�dob�no�rów�nież�na sta�no�-
wi�ska�w za�rzą�dach,�by�ły�z nim�uzgad�-
nia�ne.�Ja�ko�prze�wod�ni�czą�cy�gór�ni�czej
„So�li�dar�no�ści”� G.� współ�or�ga�ni�zo�wał
kam�pa�nię� wy�bor�czą� Be�aty� Szy�dło
na Ślą�sku.� Or�ga�ni�zo�wał� spo�tka�nia
z gór�ni�ka�mi,� przy�go�to�wy�wał� wie�ce
oraz�ma�ni�fe�sta�cje,�na któ�rych�obec�na
pre�mier� za�bie�ra�ła� głos. I gło�si�ła,� że
bez�wę�gla�pol�ska�go�spo�dar�ka�nie�ma
przy�szło�ści.� Ja�ro�sła�wa� G.� oskar�żo�no
o nie�pra�wi�dło�wo�ści�w dys�po�no�wa�niu
związ�ko�wy�mi� pie�niędz�mi.� Prze�pro�-
wa�dzo�no� we�wnętrz�ną� kon�tro�lę� i po�-
twier�dzo�no�do�nie�sie�nia.

Schi�zo�fre�nia
W grun�cie�rze�czy�nie�wia�do�mo,�czy

mar�twić� się� ra�kiem,�któ�ry� to�czy�pol�-
skie�gór�nic�two.�Z jed�nej�stro�ny�ka�ta�-
stro�fa�kli�ma�tycz�na,�ja�ką�spo�wo�do�wa�ła
ludz�kość,�wy�ma�ga�pil�ne�go�od�cho�dze�-
nia�od pa�liw�ko�pal�nych,�w tym�wę�gla,
za�tem�dzia�łal�ność� związ�ków�nisz�czą�-
cych�gór�nic�two�w isto�cie�sprzy�ja�ra�to�-
wa�niu�Zie�mi.�Z dru�giej�jed�nak�stro�ny
pol�ska� ener�ge�ty�ka� jesz�cze� przez� la�ta
bę�dzie�opar�ta�na wę�glu,�czy�nie�le�piej
więc,�że�by�był�to�su�ro�wiec�wy�do�by�wa�-
ny� w Pol�sce,� a nie� w Au�stra�lii� czy
w Ro�sji?�Tyl�ko�że�by�tak�się�sta�ło,�je�go
ce�na�mu�si�być�kon�ku�ren�cyj�na.�A z pa�-
so�ży�tem�związ�ko�wym�na ple�cach�pol�-
skie�gór�nic�two�ni�gdy�nie�bę�dzie�kon�-
ku�ren�cyj�ne.� Rzą�dzą�cy� po�win�ni� prze�-
ciąć�ten�wrzód�i ogra�ni�czyć�ro�lę�związ�-
ków� do obro�ny� in�te�re�sów� pra�cow�ni�-
czych.�Tyl�ko�że�rząd,�któ�ry�od�wa�ży�się
ru�szyć� związ�ko�wą� ma�fię,� zo�sta�nie
szyb�ko�oba�lo�ny�przez�ulicz�ne�pro�te�sty
gór�ni�ków� pod�bu�rza�nych� przez� te
związ�ki.
Kwa�dra�tu�ra�wę�gla.� �

mcieslak@redakcja.nie.com.pl

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl
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Ma�fia�wę�glo�wa�ma�ko�rze�nie�w związ�kach�za�wo�do�wych.
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W ze�szłym� ty�go�dniu� me�dia� obie�gła� wia�do�-
mość,�że�An�drzej�Du�da�miał�pod�czas�spo�tka�nia
z pre�zy�den�tem� Sło�wa�cji� na Ka�spro�wym�Wier�-
chu�wziąć�do bu�zi,�i to�z po�ły�kiem.�Wbrew�po�zo�-
rom� nie� cho�dzi�ło� o wy�jąt�ko�wą� go�ścin�ność� ze
stro�ny�pol�skie�go�pre�zy�den�ta� i za�cie�śnia�nie� sto�-
sun�ków�z brat�nim�na�ro�dem�sło�wac�kim.�Po�szło
o spo�ży�cie�mię�sa�pod�czas�prze�rwy�w zjeż�dża�niu
na nar�tach.

Dzien�ni�ka�rze� „Ty�go�dni�ka� Pod�ha�lań�skie�go”
uchwy�ci�li�mo�ment,�w któ�rym�pre�zy�dent�wkła�da
do ust� w knaj�pie� nie�zi�den�ty�fi�ko�wa�ny� obiekt.
Kieł�ba�sa�–�za�wy�ro�ko�wa�li�–�a że�był�aku�rat�pią�tek,
czy�li�dzień,�w któ�rym�przy�kład�ne�mu�ka�to�li�ko�wi
nie�wol�no�brać�świń�stwa�do ust,�zro�bił�się�skan�-
dal,�przy któ�rym�sek�sa�fe�ra�w Sa�mo�obro�nie,�Wa�-
ter�ga�te,�a na�wet�woj�na�w Ira�ku�to�bła�host�ki.
Do�nie�sie�niom�wścib�skich�gó�ra�li�na�tych�miast

za�prze�czył� pra�cow�nik� pre�zy�denc�kiej� kan�ce�la�rii
Mar�cin� Kę�dry�na,� twier�dząc,� że� szef� ob�cho�dzi
post�i wci�nał�te�go�dnia�fa�sze�ro�wa�ne�go�po�mi�do�-
ra�–�w żad�nym�wy�pad�ku�w pią�tek�i wWiel�ki�Post
nie� wziął�by� kieł�ba�sy� do ust.� Zda�rze�nie� uro�sło
do ran�gi� pań�stwo�wej,� oby�wa�te�le� ma�ją� bo�wiem
pra�wo�wie�dzieć,�co�gło�wa�pań�stwa�do owej�gło�wy
wkła�da�i kie�dy.

•••

Spró�bo�wa�łem�po do�bro�ci�do�wie�dzieć�się,�czy
po�mi�dor�pre�zy�denc�ki�na pew�no�nie�był�kieł�ba�są
al�bo� od�wrot�nie.� W tym� ce�lu� za�da�łem� py�ta�nia
wła�ści�cie�lo�wi� ja�dło�daj�ni,� w któ�rej� sto�ło�wał� się
pre�zy�dent�–�Pol�skim�Ko�le�jom�Li�no�wym.
Choć�na�le�żą�ca�do spół�ki�re�stau�ra�cja�jest�na naj�-

wyż�szym� po�zio�mie� w Pol�sce� –� 1959 m� n.p.m.
–� to� zbie�ra�w in�ter�ne�cie� nie�przy�chyl�ne� opi�nie.
„Tra�ge�dia,� ob�słu�ga� nie�mi�ła,� pa�nie� »tip�sia�ry«
ma�ją� ta�ką�mi�nę,� że� z do�mu�nie�po�win�ny�wy�-
cho�dzić” –� na�rze�ka� pa�ni� Ewa.� „Nie� po�le�cam.
Ce�ny� z ko�smo�su� i ob�słu�ga�bar�dzo� sła�ba.�Nie
bę�dę� na�wet� ko�men�to�wał� ja�ko�ści� pro�duk�tów.

Ogól�nie� dra�mat” –� wtó�ru�je� jej� pan� Adam.
A wszyst�ko�pod�su�mo�wu�je�klient�ka�z Bia�łej�Pod�-
la�skiej:� „Pa�ni� przy ka�sie� ob�ra�żo�na� z per�ma�-
nent�nym�wkur�wem�na twa�rzy.�Śnia�da�nie�ma�-
sa�kra!�Buł�ka�do ja�jecz�ni�cy�co�naj�mniej 4-dnio�-
wa,�gdy�bym�nią�rzu�ci�ła,�szy�ba�by�by�ła�wy�bi�ta”.

•••

Trud�no�po�wie�dzieć,�dla�cze�go�Du�da�nie�za�ofe�-
ro�wał�pre�zy�den�to�wi�Sło�wa�cji�o kieł�ba�sia�nym�na�-
zwi�sku� Ki�ska� w ra�mach� po�stu� je�dy�nie� wo�dy
świę�co�nej�do pi�cia,� a za�miast� te�go� za�pro�wa�dził
go�na umar�twia�nie�do tak�nie�re�no�mo�wa�nej�knaj�-
py.�Tak�czy�owak�biu�ro�pra�so�we�PKL�nie�od�po�-
wie�dzia�ło�na żad�ne�z py�tań:

czy 3 mar ca te go ro ku moż na 

by ło w re stau ra cji 

„Po ziom 1959” ku pić da nia 

mię sne; czy praw dą jest, że część 

re stau ra cji z po wo du wi zy ty 

pre zy den ta Du dy za mknię to 

i czy da się w re stau ra cji zjeść

fa sze ro wa ne wa rzy wo. 

A tak że kto za spo ży te da nia 

za pła cił – Kan ce la ria Pre zy den ta 

czy An drzej Du da pry wat nie.

W spe�cjal�nie�wy�da�nym�dla�nas�ko�mu�ni�ka�cie
biu�ro�pra�so�we�PKL�oświad�czy�ło:�„Re�stau�ra�cja
»Po�ziom 1956«�na Ka�spro�wym�Wier�chu�ofe�ru�-
je�co�dzien�nie� swo�im�go�ściom�za�rów�no�da�nia
jar�skie,� jak� i mię�sne,� aby� każ�dy� klient�mógł
wy�brać� coś� dla� sie�bie.�Nie� czu�je�my� się� upo�-
waż�nie�ni�do ujaw�nia�nia�szcze�gó�łów�za�mó�wień
na�szych�go�ści”.
Po�cząt�ko�wo�nie�wi�dzia�łem,�czy 3 m�ni�żej�nie

znaj�du�je� się� ja�kaś� in�na� re�stau�ra�cja,� bo�wiem� ta
na�le�żą�ca� do PZL� na pew�no� na�zy�wa� się� „Po�-
ziom 1959”.�Po�pro�si�łem�więc,�aby�prze�sła�no�mi
cho�ciaż� me�nu.� Rzecz�nicz�ka� pra�so�wa� od�par�ła
przez�te�le�fon,�że�te�go�nie�zro�bi.
–�Czy�li�me�nu�jest�taj�ne?
–�Wła�dze� uzna�ły,� że� nic� wię�cej� po�ka�zać� nie

mo�gę.

•••

Trze�ba�by�ło�więc�w ra�mach�śledz�twa�dzien�ni�-
kar�skie�go� wło�żyć� bu�ty� i wspiąć� się� na wy�so�-
kość 1959 m,�aby�usta�lić,�co�sza�mał�pre�zy�dent.
Bu�fet� skła�da�ją�cy� się� z dań� go�to�wych� na�kła�da�-

nych� na ta�cę� kosz�tu�je 5,50 zł� za 100 g.� To�war
pierw�szej�po�trze�by�–�kie�li�szek�wód�ki�–�10�dut�-
ków.�Buł�ka�–�2�dut�ki.�Próż�no�szu�kać�fa�sze�ro�wa�-
ne�go�po�mi�do�ra�–�nie�ma�go�w ja�dło�spi�sie.�Są�za to
to�ny�mię�sa�do wy�bo�ru�–�mie�lo�ne�gaz�dy,�pul�pe�ty
ju�ha�sa,� a tak�że� głów�ny� po�dej�rza�ny� –� kieł�ba�sa
z gril�la�z ce�bul�ką.
Kan�ce�la�ria�Pre�zy�den�ta�w re�ak�cji� na wy�sła�ne

przez�re�dak�cję�py�ta�nia�za�czę�ła�grać�z na�mi�w po�-
mi�do�ra.�Wy�ja�śnie�nie� za�gad�nie�nia:�„Czy�pre�zy�-
dent�An�drzej�Du�da� spo�ży�wał�mię�so 3�mar�ca
te�go�ro�ku?�Je�śli�nie,�to�co�spo�ży�wał�w re�stau�ra�-
cji�»Po�ziom 1959«�na Ka�spro�wym�Wier�chu?”,
kwi�to�wa�no� każ�do�ra�zo�wo� sfor�mu�ło�wa�niem:
„Pra�ce�nad od�po�wie�dzią�trwa�ją”.

•••

Czy�pre�zy�dent�za�do�wo�lił�się�kieł�ba�są,�a mo�że
me�dia� fa�sze�ru�ją� nas� kłam�stwa�mi� –� nie� ma� to
w za�sa�dzie�więk�sze�go�zna�cze�nia.�Nie�mal�każ�da
re�li�gia�ma�ja�kieś�re�gu�ły�do�ty�czą�ce�te�go,�co�wol�no
jeść,� kie�dy� zdej�mo�wać� czap�kę,� kie�dy� klę�czeć,
a kie�dy�stać.
Gdy�by�An�drzej�Du�da�fak�tycz�nie�stu�dio�wał�swo�-

ją�wia�rę,�a nie�je�dy�nie�ob�no�sił�się�z nią�na po�kaz
z po�wo�dów�po�li�tycz�nych,�wie�dział�by,�że�zgod�nie
z wciąż�obo�wią�zu�ją�cym�de�kre�tem�Pry�ma�sa�Pol�ski
kar�dy�na�ła� Ste�fa�na� Wy�szyń�skie�go� z 30� li�sto�pa�-

da 1966� r.�nr 4082/66/P,�od za�cho�wy�wa�nia�po�stu
zwol�nio�ne�są�oso�by�sto�łu�ją�ce�się�w za�kła�dach�zbio�-
ro�we�go�ży�wie�nia,�w któ�rych�nie�są�prze�strze�ga�ne
ko�ściel�ne�prze�pi�sy�po�st�ne.�AnaKa�spro�wym�Wier�-
chu�nie�są. I że�post�–�zgod�nie�z czwar�tym�przy�ka�-
za�niem�ko�ściel�nym�–�to�nie�tyl�ko�umar�twia�nie�żo�-
łąd�ka,�ale�tak�że�umar�twia�ne�du�cha�po�przez�uni�ka�-
nie�za�baw.�A jeż�dże�nie�na nar�tach�z uśmiesz�kiem
na ustach�do przy�jem�no�ści�ra�czej�na�le�ży.

•••

Win�ston� Chur�chill,� gdy� w cza�sie II woj�ny
świa�to�wej�za�rzu�ca�no�mu,�że�spo�ży�wa�nie�miec�kie
wi�no,�tłu�ma�czył,�że�go�nie�pi�je,�lecz�je�dy�nie�in�-
ter�nu�je.�Świę�to�szek�Du�da�do tej�po�ry�z mię�sem
miał�do czy�nie�nia�głów�nie�w ma�ju 2015�r.,�gdy
przed dru�gą� tu�rą� wy�bo�rów� czę�sto�wał� Po�la�ków
kieł�ba�są� wy�bor�czą.� Obie�cy�wał�m.in.� ob�ni�że�nie
wie�ku� eme�ry�tal�ne�go,� ra�to�wa�nie� fran�ko�wi�czów
i pod�nie�sie�nie�kwo�ty�wol�nej�od po�dat�ku.�Przy�-
po�mnie�nia�nie�zre�ali�zo�wa�nych�po�stu�la�tów,�a tak�-
że� za�rzu�ty� ła�ma�nia� kon�sty�tu�cji� i pod�pi�sy�wa�nia
ustaw�po no�cach�jak�pan�pre�zes�ka�że,�pre�zy�dent
zby�wa�mil�cze�niem.�W kwe�stii�wsu�wa�nia�wę�dlin
jest�na�to�miast�wy�mow�ny.�Kieł�ba�są�czy�po�mi�do�-
rem�–�weź�się�Pan�udław.

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

michal.marszal@redakcja.nie.com.pl

Parówa Pana Prezydenta
Co�Duda�wziął�do�buzi.

Po�la�cy�bę�dą� za chwi�lę� za�ra�biać� ty�le,� co� trzy
czwar�te�unij�ne�go�Eu�ro�pej�czy�ka,�a mo�ment�póź�-
niej�ty�le�sa�mo,�co�on.�Li�czo�ne�po unij�ne�mu�bez�-
ro�bo�cie� nie� prze�kro�czy 4� proc.�Wię�cej� niż� co
dwu�dzie�ste� dziec�ko� bę�dzie� mo�gło� się� do�stać
do żłob�ka.�Mat�ki�dzie�cia�ków�bę�dą�ak�tyw�ne�za�-
wo�do�wo.�Ubó�stwo�w cią�gu�kil�ku�lat�zmniej�szy
się�o jed�ną�trze�cią.�Za�miast 90 km�szyn,�po któ�-
rych�po�cią�gi�jeż�dżą�szyb�ciej�niż 160�km/h,�bę�-
dzie�ich 350 km.
A wszyst�ko� to�w kra�ju,�któ�re�go�PKB�na łeb

jest�wyż�sze�od le�d�wie�czte�rech�kra�jów�Unii�Eu�-
ro�pej�skiej.�Ba,�bar�dziej�pro�duk�tyw�ni�od nas�są
Ło�ty�sze,� Li�twi�ni,� Es�toń�czy�cy� i Mal�tań�czy�cy,
o po�grą�żo�nych�w per�ma�nent�nej�nę�dzy�Gre�kach
nie�wspo�mi�na�jąc.�Do wszyst�kich�wy�mie�nio�nych
szczęść�ma�nas�do�pro�wa�dzić�kil�ka�dzie�siąt�pro�-
gra�mów�i pro�jek�tów�za�pi�sa�nych�na 315�stro�nach.
Ich�re�ali�za�cja�we�dług�wy�li�czeń�Ma�te�usza�Mo�ra�-
wiec�kie�go�po�win�na za�jąć�naj�wy�żej�kil�ka�lat.

„Ba�to�ry”
Cel:�„Sty�mu�lo�wa�nie�roz�wo�ju�tech�no�lo�gii,�pro�-

jek�to�wa�nia�i bu�do�wy�pol�skich�jed�no�stek�pły�wa�-
ją�cych� i kon�struk�cji� mor�skich,� prze�su�nię�cie
sek�to�ra�stocz�nio�we�go�w kie�run�ku�pro�duk�cji,�in�-
no�wa�cyj�nych�pro�duk�tów�i wy�spe�cja�li�zo�wa�nych
jed�no�stek�o wy�so�kiej�war�to�ści�do�da�nej”.
I trze�ba�przy�znać,�że�pro�jekt�ten�już�jest�re�ali�-

zo�wa�ny.� „Prze�su�nię�to� sek�tor� stocz�nio�wy
w kie�run�ku” po�łu�dnio�wym,�czy�li�do Ra�do�mia.�

Dla�każ�de�go,�kto�przez�ostat�nie 30� lat� czy�tał
co�kol�wiek�o prze�my�śle�stocz�nio�wym,�jest�ja�sne,
że�to�zu�peł�na bzdu�ra,�bo�pol�skie�stocz�nie�na�wet
je�śli�zła�pią�kon�trak�ty,�to�po�tem�–�jak�gdań�ska�Re�-
mon�to�wa�Ship�bu�il�ding�–�zo�sta�ją�ze�spe�cja�li�stycz�-
ny�mi�stat�ka�mi,�któ�rych�nikt�nie�chce�ode�brać.
In�te�re�su�ją�co�na tle�pa�te�tycz�ne�go�ję�zy�ka�stra�-

te�gii�wy�glą�da�też�pa�tron�pro�jek�tu.�Bo�o pol�skim
trans�atlan�ty�ku� „Ba�to�rym”� moż�na po�wie�dzieć
wie�le,� z wy�jąt�kiem� te�go,� że� miał� co�kol�wiek
wspól�ne�go�z pol�ską�my�ślą�stocz�nio�wą.�Zbu�do�-
wa�no�go�i zwo�do�wa�no�w 1935�r.�we�Wło�szech.
Fa�szy�stow�skich�ską�di�nąd.

Lu�xtor�pe�da 2.0
Cel:� „Sty�mu�lo�wa�nie� roz�wo�ju� tech�no�lo�gii

i pro�duk�cji�pol�skich�po�jaz�dów�szy�no�wych,�ze
szcze�gól�nym� uwzględ�nie�niem� po�jaz�dów
trans�por�tu�pa�sa�żer�skie�go”.

Zna�czy�do�brze�ma�być�fir�mom�ta�kim�jak�Pe�-
sa�i Ne�wag. I nie�tyl�ko,�bo�ty�tuł�pro�jek�tu�prze�-
cież�zo�bo�wią�zu�je.
Przed�wo�jen�ne� lu�xtor�pe�dy� by�ły� wa�go�na�mi

z na�pę�dem�spa�li�no�wym.�By�ło�ich�rap�tem 6. I nie
mo�gły�być�łą�czo�ne�z in�ny�mi�wa�go�na�mi.�Po�wo�-
do�wa�ło� to,� że� lu�xtor�pe�da� jeź�dzi�ła� z War�sza�wy
do Za�ko�pa�ne�go�po�nad 100�km/h,�a na bi�le�ty�by�-
ło�stać�Dym�szę,�Smo�sar�ską�i jesz�cze�kil�ka�osób.�
To,�co�łą�czy�nie�gdy�siej�szą�lu�xtor�pe�dę�z na�szy�-

mi�dzi�siej�szy�mi�pro�du�cen�ta�mi�ta�bo�ru�szy�no�we�-
go,�po�le�ga�na tym,�że�pierw�szy�po�jazd�był�w ca�-
ło�ści�wy�pro�du�ko�wa�ny�w 1933�r.�przez�Au�stro�-
-Da�im�ler�-Puch.�Na po�zo�sta�łe�pol�ska�fir�ma�Fa�-
blok�za�ku�pi�ła�li�cen�cję.�W su�mie�be�be�chy�na�pę�-
do�we�(sil�nik�MAN)�i mnó�stwo�spe�cja�li�stycz�ne�-
go� osprzę�tu� ku�po�wa�no� u pro�du�cen�tów� za�gra�-
nicz�nych.�U nas�wy�ra�bia�no�ele�men�ty�o pre�cy�zji
z po�gra�ni�cza�ko�wal�stwa�i la�kier�nic�twa.�Do�kład�-
nie�tak�sa�mo�jest�te�raz�z wy�ro�ba�mi�Pe�sy�i Ne�wa�-
gu.�Je�dy�na róż�ni�ca�mię�dzy�ty�mi�fir�ma�mi�a zwy�-
kły�mi�mon�tow�nia�mi�za�gra�nicz�nych�kon�cer�nów
zlo�ka�li�zo�wa�ny�mi�w Pol�sce�jest�ta�ka,�że�osta�tecz�-
na mar�ża� ku�piec�ka� wzbo�ga�ca� pol�ski� biz�-
nes. I nie�ma�szans,�by�by�ło�ina�czej,�bo�po�cią�gi
i tram�wa�je�z Byd�gosz�czy�i No�we�go�Są�cza�sprze�-

da�ją� się� dla�te�go,� że� ma�ją� sil�ni�ki,� elek�tro�ni�kę
i mnó�stwo�in�nych�klu�czo�wych�ele�men�tów�wy�-
pro�du�ko�wa�nych�przez�zna�ne�i so�lid�ne�mar�ki.

Żwir�ko�i Wi�gu�ra�
Cel:�„Sty�mu�lo�wa�nie�roz�wo�ju�zin�te�gro�wa�nych

sys�te�mów� za�rząd�czych� po�zy�sku�ją�cych� da�ne
z bez�za�ło�go�wych�stat�ków�po�wietrz�nych�–�usłu�-
gi�opar�te�na wy�ko�rzy�sta�niu�dro�nów”.
Jak� wi�dać,� na�wet� stra�te�gia� nie� wspo�mi�-

na o tym,� z cze�go�dum�ne�by�ły�me�dia� „do�brej
zmia�ny”�i z cze�go�darł�ła�cha�in�ter�net.�Z po�my�-
słu� za�sy�pa�nia� przez�nas� świa�ta�wy�pro�du�ko�wa�-
ny�mi�przez�nas�la�ta�deł�ka�mi. I ca�łe�szczę�ście,�bo
nikt�o ma�so�wym�ro�bie�niu�cze�goś�ta�kie�go�przez
Po�la�ków�nie�sły�szał.�In�na spra�wa�to�ta�ka,�ko�go
bę�dzie�sty�mu�lo�wa�ła�in�wi�gi�la�cja�dro�na�mi.�Zna�-
jąc�upodo�ba�nia�rzą�dzą�cych,�nie�mal�pew�ne�jest,
że�naj�le�piej�bę�dą�się�ba�wi�li�sze�fo�wie�CBA.

No�i pa�tro�ni�pro�jek�tu�–�któ�rzy�nie�ca�łe 2�ty�go�-
dnie�po od�nie�sie�niu�ży�cio�we�go�suk�ce�su�zgi�nę�li
w ka�ta�stro�fie�lot�ni�czej�–�też�nie�szcze�gól�ni.

Sa�mo�chód�elek�trycz�ny�
Cel:� „Sty�mu�lo�wa�nie� roz�wo�ju� tech�no�lo�gii,

pro�duk�cji�i ryn�ku�sa�mo�cho�dów�elek�trycz�nych”.
Mi�liar�der� Musk� po�wi�nien� po ta�kim� niu�sie

z Pol�ski�za�szyć�się�w sa�mot�ni�i prze�my�śleć,�co
da�lej�ro�bić.�A ak�cjom�fir�my�Te�sla�w jed�nej�se�-

Morawiecki w Krainie Czarów
Chce�cie�baj�ki?�Oto�baj�ka.�By�ła�so�bie�
„Stra�te�gia�na rzecz�od�po�wie�dzial�ne�go�roz�wo�ju”…
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Trwa�ją� dy�wa�ga�cje,� jak� po�mysł� wy�-
sta�wie�nia� Jac�ka� Sa�ry�usza�-Wol�skie�go
skoń�czy�się�dla�na�szej�dy�plo�ma�cji.�Czy
to�nie� osła�bi� na�szej� po�zy�cji,� po�wa�gi?
Otóż� nie.� Na�sza� dy�plo�ma�cja� jest� tak
gro�te�sko�wa,�że�ża�den,�na�wet�naj�głup�-
szy� po�mysł� już� jej� nie� za�szko�dzi.
Na pre�zy�den�ta�Eu�ro�py�rów�nie�do�brze
mo�gli�by�śmy�wska�zać�ko�nia.

Już�po�czą�tek�zwia�sto�wał�gru�bą�ka�-
ta�stro�fę.�Rząd�PiS�na pro�tek�to�ra�i naj�-
waż�niej�sze�go� so�jusz�ni�ka� w Unii� wy�-
brał�Wiel�ką�Bry�ta�nię.
Gdy�by�łem�po�cząt�ku�ją�cym�en�tu�zja�-

stą� wy�ści�gów� kon�nych,� ob�sta�wia�łem
ko�nie�po po�bież�nej�lek�tu�rze�pro�gra�mu
go�nitw�i te�go,�co�tam�eks�per�ci�na�pi�sa�-
li�o kla�czach,�wa�ła�chach�i dżo�ke�jach.
Któ�rejś� nie�dzie�li� po ta�kiej� wła�śnie
lek�tu�rze� z mi�ną� pew�ne�go� wy�gra�nej
znaw�cy�po�sze�dłem�do ka�sy,�by�ob�sta�-
wić�nu�me�ry 2�i 4.�Ka�sjer�ka�spoj�rza�ła
na mnie� z nie�ukry�wa�nym� po�ża�ło�wa�-
niem�i wy�ce�dzi�ła:�–�Dwój�ka�i czwór�ka
wy�co�fa�ne�z wy�ści�gu.
Po�czu�łem� wte�dy,� że� gów�no� wiem

o wy�ści�gach�kon�nych.
Po�dob�nie�mu�siał� się� czuć�mi�ni�ster

Wasz�czy�kow�ski,� gdy� oka�za�ło� się,� że
Wiel�ka�Bry�ta�nia,�kraj,�któ�ry�miał�być
na�szym�so�jusz�ni�kiem�w Unii,�wła�śnie
tę�Unię�opusz�cza.
Po�nie�waż� na�dal� cią�gnę�ło� mnie

do wy�ści�gów,�nie�zra�zi�łem�się�kom�pro�-
mi�ta�cją,� tyl�ko� wy�cią�gną�łem� wnio�ski.
Po�za� czy�ta�niem� pro�gra�mu� za�czą�łem
oglą�dać�ko�nie�na pa�do�ku�przed wy�ści�-
giem,� a,� co� waż�niej�sze,� słu�cha�łem
uważ�nie�sta�rych�by�wal�ców�słu�że�wiec�-
kie�go�to�ru.�Dziś�na�dal�nie�je�stem�eks�-
per�tem� od wy�ści�gów� koń�skich,� ale
przy�naj�mniej�uni�kam�kom�pro�mi�ta�cji.

Wasz�czy�kow�skie�go�też�naj�wy�raź�-
niej� cią�gnie� do dy�plo�ma�cji,� dla�te�go
po klę�sce�z wy�bo�rem�głów�ne�go�so�jusz�-
ni�ka� wkro�czył� na ścież�kę� nie�usta�ją�-
cych�po�ra�żek.�W mo�men�cie�gdy�spór
rzą�du�z Try�bu�na�łem�Kon�sty�tu�cyj�nym
osią�gał� apo�geum� emo�cji,� za�pro�sił
do Pol�ski� Ko�mi�sję� We�nec�ką,� któ�ra
zro�bi�ła�z rzą�du�PiS�mo�krą�pla�mę.�Mi�-
ni�ster�spraw�za�gra�nicz�nych�w od�we�cie
uznał,� że�ko�mi�sja,� któ�rą� tak�ocho�czo
za�pro�sił,�nie�ma�nic�do ga�da�nia,�mo�że
so�bie�naj�wy�żej�War�sza�wę�po�zwie�dzać.
Nic� nie� wspo�mniał� o Słu�żew�cu,
a szko�da,�bo�to�tor�za�byt�ko�wy,�je�dy�ny
ta�ki�w Eu�ro�pie.

De�kla�ra�tyw�nie� po�li�ty�ka� za�gra�-
nicz�na�rzą�du�PiS�w skró�cie�to:�so�jusz
z USA,� na�pra�wa� Unii� Eu�ro�pej�skiej
i dy�stans�do Ro�sji,�któ�ra�jest�wro�giem
i dy�bie�na na�szą�nie�pod�le�głość.�Jak�to
za�zwy�czaj� w przy�pad�ku� par�tii� Ka�-

czyń�skie�go� by�wa,� czar�ne� (ka�re)� jest
bia�łe�(si�we),�a si�we�to�ka�re.�
Trud�no�nie�za�uwa�żyć,�że�w re�la�cjach

z Ro�sją� do�szło� do nie�spo�dzie�wa�ne�go
ocie�ple�nia.� Wbrew� ocze�ki�wa�niom
rząd�Ka�czyń�skie�go�nie�wzy�wa�twar�do
Ro�sji� do na�tych�mia�sto�we�go� wy�da�nia
szcząt�ków� po�le�głe�go� pod Smo�leń�-
skiem�tu�po�le�wa.
Rząd� PiS� nie� wspie�ra� też� bra�ci

Ukra�iń�ców�w wal�ce� z so�wiec�kim�na�-
jeźdź�cą.�Przy�ła�pa�ny�na wy�sła�niu�le�d�-
wie�kil�ku�na�stu�ko�man�do�sów�na Ukra�-
inę,�wsty�dli�wie�uda�wał,�że�to�nie�win�-
na�mi�sja�szko�le�nio�wa.
A gdzie�kon�cep�cja�bu�do�wa�nia�wiel�-

kie�go� Mię�dzy�mo�rza,� tak� lan�so�wa�na
przez� Le�cha� Ka�czyń�skie�go?� Gdzie
wzmac�nia�nie�so�ju�szu�Pol�ski,�Ukra�iny,
Gru�zji� i Li�twy� na złość� Pu�ti�no�wi?
Ktoś� nam� za�ło�żył� na pysk� wę�dzi�dło
i ujeź�dził�nie�po�strze�że�nie?�Nie�bę�dzie
szar�ży�hu�sa�rii�na Krym?
Z po�li�ty�ki� wschod�niej� je�dy�nym

istot�nym� wy�da�rze�niem� by�ła� wi�zy�ta
mar�szał�ka� Se�na�tu� Sta�ni�sła�wa� Kar�-

czew�skie�go� na Bia�ło�ru�si.� Kar�czew�ski
stwier�dził,�że�roz�po�czął�się�pro�ces�„od�-
bu�do�wy�wspól�ne�go�za�ufa�nia”, a Łu�-
ka�szen�ka� jest� „cie�płym� czło�wie�-
kiem”, któ�re�mu� „bar�dzo� za�le�ży
na Bia�ło�ru�si”.Wślad�za ty�mi�de�kla�ra�-
cja�mi�po�szły�de�cy�zje�–�mi�ni�ster�Wasz�-
czy�kow�ski� oświad�czył,� że� nie� bę�dzie
da�lej� fi�nan�so�wał�Te�le�wi�zji�Bieł�sat,� co
fak�tycz�nie�ozna�cza�jej�li�kwi�da�cję.
Sta�ny�Zjed�no�czo�ne,�któ�ry�mi�rzą�dził

ka�ry� Afro�ame�ry�ka�nin� zaj�mu�ją�cy� się
zmia�na�mi� kli�ma�tu,� wal�ką� z wi�ru�sem
ebo�la� czy� AIDS,� nie� mo�gły� być� dla�
rzą�du� PiS� po�waż�nym� part�ne�rem.
Na szczę�ście�jest�gnia�dy�Trump,�któ�ry
zaj�mu�je�się�so�bą�i krą�gło�ścia�mi,�tu�dzież
pę�ci�na�mi�faj�nych�ba�bek.�Wasz�czy�kow�-
ski�ode�tchnął�z ulgą,�bo�wresz�cie�„po�-
ja�wił�się�po�li�tyk,�któ�ry�cy�tu�je�Pi�smo
Świę�te”.Trump�jest�te�raz�tym�ko�niem,
na któ�re�go�sta�wia�Wasz�czy�kow�ski.�Ja�ki
jest�koń,�każ�dy�wi�dzi.�W te�amie�wy�ści�-
go�wym� pre�zy�den�ta� USA� brzyd�ko
pach�nie� ru�ską� agen�tu�rą,� a w ko�ry�cie
mo�że�się�wkrót�ce�od�na�leźć�owies�spon�-

so�ro�wa�ny� przez� Kreml,� ale� rząd� Ka�-
czyń�skie�go�zda�je�się� te�go�nie�do�strze�-
gać.�Klap�ki�na koń�skich�oczach.

Rów�nie� do�brze� idzie� Wasz�czy�-
kow�skie�mu� w go�ni�twie� eu�ro�pej�skiej.
Weź�my�Trój�kąt�We�imar�ski,�czy�li�–�jak
to� zgrab�nie� ujął� mi�ni�ster� –� „je�den
za jed�ne�go,�wszy�scy�za…”.�Nie�miec�-
ka� klacz� i fran�cu�ska� cha�be�ta,� no
i my�–�czy�stej�krwi�koń�arab�ski.�Tfu!
Tyl�ko�nie�arab�ski!
Ob�ra�zi�li�śmy� Fran�cję,� wbi�ja�jąc� jej

w oko� wi�de�lec,� za�rzu�ca�jąc� po�kąt�ny
han�de�lek�z Ro�sją�okrę�ta�mi�i wy�po�wia�-
da�jąc� w fa�tal�nym� sty�lu� kon�trakt
na śmi�głow�ce.
Nie�ustan�nie�ob�ra�ża�my�Niem�cy,�a to

za�rzu�ca�jąc�An�ge�li�Mer�kel� związ�ki� ze
Sta�si,�a to�su�ge�ru�jąc,�iż�jest�win�na�fa�li
ter�ro�ry�zmu,� is�la�mi�za�cji� Eu�ro�py
i wszyst�kim� gwał�tom� na ko�bie�tach,
szcze�gól�nie� je�śli� to� cia�pa�ty� (kasz�tan)
gwał�ci� bia�łą.� A jesz�cze� fil�mu� „Smo�-
leńsk”� Niem�cy� nie� chcie�li� w ki�nach
pu�ścić!�Hi�tle�row�cy!�W ra�mach�re�tor�-

sji� wy�sła�li�śmy� im� do Ber�li�na� te�le�wi�-
zyj�ne�go� ko�re�spon�den�ta� Ce�za�re�go
„Tro�ty�la”�Gmy�za.�Źre�bak,�ale�za to�pi�-
je�z wia�dra.
To� mo�że� cho�ciaż� Gru�pa� Wy�szeh�-

radz�ka?�Nie� bar�dzo.�Cze�si� i Sło�wa�cy
wła�śnie� zdra�dzi�li,� po�pie�ra�jąc� te�go
Niem�ca� Tu�ska� (koń� me�klem�bur�-
ski�–�wschod�nio�nie�miec�ka�wer�sja�ko�-
nia�ha�no�wer�skie�go),�a Wę�grzy�też�ra�-
czej�nie�po�mo�gą.�Po�dob�no�po spo�tka�-
niach�z Ka�czyń�skim�Vic�tor�Orbán�za�-
pa�łał�wiel�ką�sym�pa�tią�do Do�nal�da�Tu�-
ska.� Gru�pa� V4� wła�śnie� prze�cho�dzi
do hi�sto�rii.�Ta�ka�sta�ra�szka�pa.

Miej�my�świa�do�mość,�na�sza�dy�plo�-
ma�cja� jest� w do�brych� rę�kach.� Sam
Wasz�czy�kow�ski,�mi�mo�swo�ich�licz�nych
za�let,�wszyst�kie�mu�by�nie�po�do�łał,�ale
od cze�go�ma�ka�dry.�Np.�Ro�bert�Grey,
wi�ce�mi�ni�ster,�któ�ry�po�ja�wił�się�w ta�jem�-
ni�czych� oko�licz�no�ściach� i w jesz�cze
bar�dziej�ta�jem�ni�czych�znik�nął.�Do dziś
nie�wia�do�mo,�czy�współ�pra�co�wał�z ob�-
cym�wy�wia�dem,�czy�tyl�ko�za�ta�ił�swo�je
związ�ki�z fir�mą,�któ�ra�otrzy�ma�ła�gi�gan�-
tycz�ne�do�fi�nan�so�wa�nie�ze�skar�bu�pań�-
stwa.�A być�mo�że�był� za�rów�no�kłu�sa�-
kiem,�jak�i hu�cu�łem?
Nie�ma�wąt�pli�wo�ści,� że�am�ba�sa�dor

Przy�łęb�ski�nie�po�ja�wił�się�przy�pad�ko�-
wo.�Miał�wy�stą�pić�w ro�li�ogie�ra�ha�no�-
wer�skie�go.�Oka�za�ło�się�jed�nak,�że�ro�-
do�wód�ma� lip�ny,� bo� to� zwy�kły� taj�ny
współ�pra�cow�nik� SB� o pseu�do�ni�mie
„Wol�fgang”.�Jed�nak

am�ba�sa�dor�ma�atut�

w po�sta�ci�mał�żon�ki,�

któ�ra�jest�pre�ze�sem�ma�sy

upa�dło�ścio�wej�Try�bu�na�łu

Kon�sty�tu�cyj�ne�go.�

Bę�dzie�więc�ogier�w staj�ni

Wasz�czy�kow�skie�go�trwać,�

bo�– za prze�pro�sze�niem�

– kry�je�go�je�go�klacz.

Gdy�czy�ta�ją�Pań�stwo�ten�ar�ty�kuł,�ży�-
cie�do�pi�su�je�ko�lej�ne�roz�dzia�ły�koń�skiej
dy�plo�ma�cji.�Praw�do�po�dob�nie�Do�nald
Tusk�zo�stał�na dru�gą�ka�den�cję�pre�zy�-
den�tem�Unii.�Ca�ła�Eu�ro�pa�rży�ze�śmie�-
chu�na wi�dok�Wasz�czy�kow�skie�go.
W 2013�r.�Ra�do�sław�Si�kor�ski�po�wie�-

dział� o Wasz�czy�kow�skim:� „Jest� pan
mo�im� błę�dem� per�so�nal�nym”. Dziś
Ra�dek�Si�kor�ski�i Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski
mo�gą�so�bie�po�dać�rę�ce.�Niech�się�tyl�-
ko�trzy�ma�ją�z da�la�od wy�ści�gów.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK
andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl

Po�li�ty�ka�
za�gra�nicz�na,�
że�kobyła�by�się
uśmiała.

Koń
w składzie
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Koń
w składzie
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kun�dzie�na�le�ża�ło�się�pi�ko�wa�nie�do war�to�ści
śmie�cio�wych.�A tu�nic.�Bo�na�wet�nie�mow�-
lę�ta� wie�dzą,� że� aby� wy�pro�mo�wać� mar�kę,
po�trze�ba�al�bo�wie�lu�lat,�al�bo�mi�lio�nów�bak�-
sów� na pro�mo�cję.� Pol�ska,� po�za ni�ko�mu
niezna�ną� sy�ren�ką� czy� „po�ld�kiem”,� ni�gdy
świa�to�wej�mar�ki� nie�mia�ła.� Ško�da� też� by
nie�ist�nia�ła,�gdy�by�nie�to,�że�wszy�scy�wie�-
dzą,�że�to�Volks�wa�gen.�Na ru�muń�ską�da�cię
też�nikt�by�nie�spoj�rzał,�gdy�by�nie�wie�dział,
że�to�wy�rób�kon�cer�nu�Re�nault.�Choć�w jed�-
nym� Mo�ra�wiec�ki� się� pew�nie� nie� my�li.
W Pol�sce� bę�dą� pro�du�ko�wa�ne� sa�mo�cho�dy
elek�trycz�ne.�A to�dla�te�go,�że�kil�ka�kon�cer�-
nów�ma�tu�swo�je�mon�tow�nie.�Ale�bę�dą�one�tak
sa�mo� pol�skie� jak� pod�po�znań�skie� volks�wa�ge�ny
al�bo�gli�wic�kie�ople.

Cen�trum�roz�wo�ju�bio�tech�no�lo�gii
Cel:�„Bu�do�wa�nie�po�zy�cji�Pol�ski� ja�ko�eu�ro�-

pej�skie�go� cen�trum� (hu�bu)� za�awan�so�wa�nych
le�ków� ge�ne�rycz�nych� i le�ków� bio�po�dob�nych.
Wspo�mo�że�moż�li�wo�ści�roz�wo�ju�pol�skich�firm
w pro�duk�cji�no�wo�cze�snych�le�ków�i eks�pan�sji
na glo�bal�ne�ryn�ki”.
Tym,�któ�rzy�nie�ku�ma�ją�mo�ra�wiec�kiej�no�wo�-

mo�wy,�prze�tłu�ma�czę.�Cho�dzi�o to,�że�ma�my�być
naj�no�wo�cze�śniej�szym� miej�scem� na świe�cie,
gdzie�pro�du�ku�je�się�le�kar�stwa,�na któ�re�nie�obo�-
wią�zu�ją� już� pa�ten�ty.� Zna�czy� ta�kie,� któ�re�ma�ją
wię�cej�niż 10�lat!�Zna�czy�za�sy�pie�my�świat�po�lo�-
pi�ry�ną� i sil�de�na�fi�lem� pod róż�ny�mi� na�zwa�mi.
Ba,�prze�ści�gnie�my�In�die�w pro�duk�cji�szcze�pio�-
nek� DNA,� in�su�lin� i in�nych� le�ków� bio�lo�gicz�-
nych,�do któ�rych�też�wy�ga�sły�pra�wa�i te�raz�mo�-
że�je�ro�bić�każ�dy.�In�no�wa�cyj�ność�jak�drut.

In�te�li�gent�na ko�pal�nia�
Cel:� „Sty�mu�lo�wa�nie� roz�wo�ju� pro�duk�tów

umoż�li�wia�ją�cych�zdo�by�cie�przez�pol�ski�prze�-

mysł�istot�nej�po�zy�cji�na glo�bal�nym�ryn�ku�ma�-
szyn�gór�ni�czych�i bu�dow�la�nych”.
Glo�bal�ny�ry�nek�cze�goś,�co�jest�w za�ni�ku.�Bo

za chwi�lę� wę�giel� bę�dą� wy�do�by�wa�ły� wy�łącz�nie
ko�pal�nie�od�kryw�ko�we.�Ten�ko�pa�ny�tra�dy�cyj�nie
po pro�stu�bę�dzie�za dro�gi.�A Pol�ska�sprzę�tu�dla
ka�na�dyj�skich,� po�łu�dnio�wo�afry�kań�skich� i au�-
stra�lij�skich�od�kry�wek�nie�ro�bi�ła�i nie�zro�bi.

Pol�ska�stra�te�gia�ko�smicz�na
Cel: „Okre�śle�nie�stra�te�gicz�nych�kie�run�ków

roz�wo�ju�sek�to�ra�ko�smicz�ne�go�w Pol�sce,�w tym
stwo�rze�nie�wa�run�ków�ra�mo�wych�oraz�in�stru�-
men�tów�wspar�cia� słu�żą�cych� roz�wo�jo�wi� te�go
sek�to�ra,�a po�przez�je�go�roz�pry�sko�wy�cha�rak�-
ter� rów�nież� zwięk�sze�niu� in�no�wa�cyj�no�ści
i kon�ku�ren�cyj�no�ści� in�nych� sek�to�rów� oraz
zwięk�sze�niu�po�zio�mu�bez�pie�czeń�stwa”.
To�mój� ulu�bio�ny� pro�gram.� Bo� jak� czło�wiek

wy�obra�zi�so�bie�„roz�pry�sko�wy�cha�rak�ter�sek�to�-
ra� ko�smicz�ne�go� w Pol�sce”, to� zo�sta�je� tyl�ko
jesz�cze�zo�ba�czyć�Ne�apol.

Kształ�to�wa�nie�po�staw�pa�trio�tycz�nych
Cel:�„Wpro�wa�dze�nie�do pod�staw�pro�gra�mo�-

wych�szkół�po�nad�pod�sta�wo�wych�i uczel�ni�tre�-

ści�ade�kwat�nych�do wy�zwań�bez�pie�czeń�stwa,
wzmac�nia�ją�cych� po�sta�wy� pro�obron�ne,� co
sprzy�jać� bę�dzie� kształ�to�wa�niu� ka�pi�ta�łu� spo�-
łecz�ne�go� na rzecz� bez�pie�czeń�stwa� po�przez
pie�lę�gno�wa�nie�po�staw�pa�trio�tycz�nych,�roz�wój
świa�do�mo�ści�na�ro�do�wej,�po�głę�bia�nie�wie�dzy
nt.� pol�skiej� po�li�ty�ki� za�gra�nicz�nej� i bez�pie�-
czeń�stwa�oraz�współ�cze�snych�za�gro�żeń”.�
Ro�dzi�się�py�ta�nie.�Czy�ma�to�coś�wspól�ne�go�z:

a)� stra�te�gią,� b)� rze�czą,� c)� od�po�wie�dzial�no�ścią,�
d)�roz�wo�jem?�Czy�mo�że�ra�czej�z An�to�nim�Ma�-
cie�re�wi�czem?

Dzie�dzic�two�bu�du�je�wspól�no�tę
Cel:� „Utwo�rze�nie� sie�ci�mu�ze�ów� hi�sto�rycz�-

nych,�któ�rych�głów�nym�ce�lem�jest�opo�wia�da�-
nie� o hi�sto�rii� Pol�ski� z róż�nych� per�spek�tyw.
Dzię�ki� sy�ner�gii� uzy�ska�nej� w wy�ni�ku� współ�-
dzia�ła�nia�w sie�ci,�moż�li�we�bę�dą�wspól�ne:�bu�-
do�wa�nie�do�stęp�no�ści�(np.�po�przez�sys�tem�bi�-
le�to�wy),�pro�mo�cja�w kra�ju�i za gra�ni�cą,�a tak�-
że� re�ali�za�cja� przed�się�wzięć� edu�ka�cyj�nych
i wy�sta�wien�ni�czych”.
Prze�cież� od daw�na wia�do�mo,� że� te�go,� cze�go

nam�naj�bar�dziej�bra�ku�je,� to�mu�zea.�Zwłasz�cza
po�świę�co�ne�J.P. 2,�śp.�mał�żon�kom�Ka�czyń�skim
i pew�nie�jesz�cze�Ro�dzi�nie�Ra�dia�Ma�ry�ja.

Be�skidz�kie�cen�trum�nar�ciar�stwa
Cel:�„Dzia�ła�nia�skon�cen�tro�wa�ne�na prio�ry�-

te�ty�za�cji� przed�się�wzięć� klu�czo�wych� dla� roz�-
wo�ju�kra�ju�i re�gio�nów�oraz�za�pew�nie�niu�tam,
gdzie�bę�dzie�to�moż�li�we,�pre�fe�ren�cji�w ich�fi�-
nan�so�wa�niu�za�rów�no�z fun�du�szy�unij�nych,�jak
i środ�ków�kra�jo�wych”.
Przy�po�mi�nam.� W tym� wszyst�kim� cho�dzi

o stra�te�gię� od�po�wie�dzial�ne�go� roz�wo�ju.� Stra�te�-
gię,�na któ�rą�ma�pójść 1,5�bln�zł�ze�środ�ków�pu�-
blicz�nych�i 600�mld�zł�z kont�firm�pry�wat�nych.
Rocz�ny�bu�dżet�Pol�ski�to�ok 350�mld�zł.�

De�fi�cyt� bu�dże�to�wy� ma�my� nie�mal� ta�ki,� jak
prze�wi�du�je�kon�sty�tu�cja�i po�więk�szyć�się�go�nie
da.�A na�wet�je�że�li�Przy�łęb�ska�po�zwo�li,�to�przy�-
cze�pi�się�Ko�mi�sja�Eu�ro�pej�ska�i z Unii�nie�do�sta�-
nie�my�ani�eu�ro�cen�ta,�bo�wej�dzie�my�w pro�ce�du�-
rę�nad�mier�ne�go�de�fi�cy�tu.
Pol�ski�pry�wat�ny�ka�pi�tał�moż�na ostrzyc�w cią�-

gu�trzech�lat�na le�d�wie 150�mld�zł,�a z sa�mo�rzą�-
dów�już�się�nic�nie�wy�ci�śnie,�bo�z re�gu�ły�po�prze�-
kra�cza�ły�w za�dłu�ża�niu�się�wszyst�kie�pro�gi�bez�-
pie�czeń�stwa.� A ka�sa� na „500� plus”,� a szyb�sze
eme�ry�tu�ry?

Pol�skie�me�ble
Cel:� „Sty�mu�lo�wa�nie� roz�wo�ju� wzor�nic�twa

prze�my�sło�we�go�i two�rze�nia�sil�nych�pol�skich
ma�rek,� wy�ko�rzy�stu�ją�cych� no�wo�cze�sne� tech�-
no�lo�gie�i eko�-wzor�nic�two�(eko�-de�sign)”.
Wśród�tych�me�bli�naj�waż�niej�szy�mi�zda�ją�się

te,�o któ�re�tak�na�praw�dę�idzie�tu�wal�ka.�O stoł�-
ki,�czy�li�o wła�dzę.�Bo�ni�cze�mu�in�ne�mu�niż�pro�-
pa�gan�dzie� stra�te�gia� Mo�ra�wiec�kie�go� nie� słu�ży.
Ani�nic�w niej�nie�trzy�ma�się�ku�py,�ani�nie�ma
po�my�słu�na jej�sfi�nan�so�wa�nie,�ani�–�tak�na do�-
brą�spra�wę�–�nie�wia�do�mo,�do�kąd�ma�nas�do�pro�-
wa�dzić. I ca�łe�szczę�ście,�bo�gdy�by�brać�po�waż�nie
każ�de�zda�nie�w stra�te�gii,�to�moż�na by�się�za�cząć
bać.� Prze�cież� „ma�pa� dro�go�wa� w za�kre�sie
trans�for�ma�cji� w kie�run�ku� go�spo�dar�ki� o za�-
mknię�tym�obie�gu” to�au�tar�kicz�na go�spo�dar�ka
Ko�rei�Pół�noc�nej.�To�tam�zmie�rza�my,�pa�nie�wi�-
ce�pre�mie�rze?
Chy�ba�tak,�sko�ro�w stra�te�gii�na�pi�sa�no:�„Dzia�-

ła�nia�pro�mu�ją�ce�pol�ską�go�spo�dar�kę,� re�ali�zo�-
wa�ne�w opar�ciu�o pro�gra�my�pro�mo�cji�na pię�-
ciu� wy�bra�nych� ryn�kach� per�spek�ty�wicz�nych
o szcze�gól�nym�zna�cze�niu�dla�roz�wo�ju�pol�skie�-
go� eks�por�tu,� tj.� In�diach,�Wiet�na�mie,� Ira�nie,
Al�gie�rii�i Mek�sy�ku”.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI
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PKO�BP,�naj�więk�szy�bank�w Pol�sce
i za�ra�zem�spół�ka�kon�tro�lo�wa�na�przez
pi�su�arów,�w ze�szłym�ro�ku�na re�kla�mę
w TVN�wy�dał 11�mln�zł�–�o 40�proc.
mniej�niż�w 2015�r.�TVP 1�i 2�wy�emi�-
to�wa�ły�spo�ty�ban�ku�o zbli�żo�nej�war�to�-
ści�–�11,5�i 9�mln�zł�–�ale�w ich�przy�-
pad�ku�ozna�cza�ło� to�wzrost� o 17� i 44
proc.�Jak�się�oka�za�ło,�by�ła�to�za�le�d�wie
przy�gryw�ka�–�w tym�ro�ku�w sta�cji�na�-
le�żą�cej�do Ame�ry�ka�nów�re�klam�PKO
BP�nie�bę�dzie�w ogó�le.�Za to�wy�dat�ki
na re�kla�mę�w TVPiS�wzro�sną�o ko�lej�-
ne� kil�ka�dzie�siąt� pro�cent.� Bank� nie
zdra�dza�przy�czyn�po�trak�to�wa�nia�jan�-
ke�sów�z bu�ta,�ale�wy�ja�wia� je�„Ga�ze�ta
Pol�ska�Co�dzien�nie”,�me�dium�pol�skie
z krwi�i ko�ści,�a więc�z de�fi�ni�cji�sta�no�-
wią�ce�kry�ni�cę�praw�dy.�

„Prze�kaz�PKO�BP�jest�cał�ko�wi�cie
in�ny�niż�ten,�któ�ry�pły�nie�z ekra�nów
sta�cji� TVN.� Bank� an�ga�żu�je� się� bo�-
wiem�w pro�jek�ty�in�spi�ro�wa�ne�hi�sto�-
rią�Pol�ski,�wspie�ra�wy�da�rze�nia�kul�-
tu�ral�ne�or�ga�ni�zo�wa�ne�z oka�zji�rocz�-
nic� waż�nych� wy�da�rzeń� hi�sto�rycz�-
nych,� m.in.� kon�cer�ty� i wy�sta�wy.
W ten� spo�sób� przy�po�mi�na� swo�im
klien�tom� o ta�kich� mo�men�tach� jak
Po�wsta�nie�War�szaw�skie,�od�zy�ska�nie
nie�pod�le�gło�ści,�czy�wal�ka�Żoł�nie�rzy
Wy�klę�tych� z ko�mu�ni�stycz�nym�oku�-
pan�tem” –�gło�si�ga�ze�ta�nie�pod�le�głych
Po�la�ków.

•••
Szcze�gól�nie� in�ten�syw�nie� bank

przy�po�mi�na�swo�im�klien�tom�wła�śnie
o żoł�nier�zach�wy�klę�tych.�Aby�bior�cy
kre�dy�tów�nie�za�po�mnie�li,�co�ich�cze�ka
w przy�pad�ku�zwło�ki�w spła�cie,�or�ga�ni�-
zu�je� Bieg� Pa�mię�ci� Żoł�nie�rzy�Wy�klę�-
tych�„Wil�czym�tro�pem”.�Wraz�z fir�mą
Red�is�Bad�–�pro�du�cen�tem�pa�trio�tycz�-
nej�odzie�ży�no�szo�nej�przez�ki�bo�li�i in�-
nych�sym�pa�ty�ków�pre�ze�sa�–�pro�wa�dzi
też�kon�kurs�wie�dzy�o żoł�nier�zach�wy�-
klę�tych,�za�chę�ca�jąc�do udzia�łu�ta�kim
oto�ka�wał�kiem:�„Przez�dzie�siąt�ki�lat
by�li� za�po�mnia�ni� lub� przed�sta�wia�ni

w zwier�cia�dle� kłamstw.� Jed�nak
praw�da� o nich� oca�la�ła,� a pa�mięć
o bo�ha�te�rach� jest� sku�tecz�nie� przy�-
wra�ca�na.� Sprawdź� swo�ją� wie�dzę
o żoł�nier�zach�wy�klę�tych�i wy�graj�ta�-
blet!”.�
„In�ce”�na wskroś�pol�ski�bank�ufun�-

do�wał�mo�nu�ment,�był�part�ne�rem�wy�-
da�nia� książ�ce� o „In�ce”� oraz� wsparł
pro�jekt�„Szu�ka�jąc�»In�ki«�w szko�łach”,
dzię�ki� cze�mu� dzie�ło� o „In�ce”� tra�fi
do wszyst�kich�szkol�nych�bi�blio�tek.�
W IV RP� na praw�dzi�wie� pol�skim

ban�ku� spo�czy�wa�obo�wią�zek�krze�wie�-
nia�praw�dy;�w isto�cie�pol�ski�bank�peł�-

ni� te�sa�me�funk�cje,�co�pol�ska�te�le�wi�-
zja,� nie� moż�na� się� za�tem� dzi�wić,� że
zde�cy�do�wał�się�na do�to�wa�nie�ro�bią�cej
bo�ka�mi�pol�skiej�sio�stry.

•••
Al�bo�wiem�PKO�BP�„jest�spo�łecz�-

nie�od�po�wie�dzial�ną�in�sty�tu�cją,�któ�-
ra� od lat� an�ga�żu�je� się� w dzia�ła�nia
utrwa�la�ją�ce�świa�do�mość�na�ro�do�wą
i po�pu�la�ry�zu�ją�ce�idee�no�wo�cze�sne�-
go�pa�trio�ty�zmu”. A no�wo�cze�sny�pa�-
trio�tyzm�to�nie�tyl�ko�wa�le�nie�Ży�dów
po łbie,� ale� tak�że� fi�nan�so�wa�nie� ży�-

wio�łu�pol�skie�go,�te�le�wi�zji�pu�blicz�nej
nie�wy�łą�cza�jąc.�Tyl�ko� zdraj�ca� oj�czy�-
zny�mo�że�po�my�śleć,�że�spół�ka�skar�bu
pań�stwa�zo�bo�wią�za�na�jest�do ra�cjo�na�-
li�za�cji� wy�dat�ków� –� i w przy�pad�ku
pla�no�wa�nia� kam�pa�nii� re�kla�mo�wych
do� uwzględ�nie�nia� np.� wskaź�ni�ka
kosz�tu�do�tar�cia�do od�bior�cy.�W zgni�-
łej� Eu�ro�pie� zwięk�sze�nie� wy�dat�ków
na re�kla�my�w sta�cjach�te�le�wi�zyj�nych,
no�tu�ją�cych� spa�dek� oglą�dal�no�ści,
a tak� jest�w przy�pad�ku�pu�blicz�nych
Je�dyn�ki� i Dwój�ki,� mo�gło�by� się� za�-
koń�czyć�po�stę�po�wa�niem�pro�ku�ra�tor�-
skim.�U nas�jest�pa�ra�graf�prze�wi�du�ją�-
cy 10-let�ni�po�byt�w pu�dle�za dzia�ła�-
nie�na szko�dę�spół�ki,�ale�ża�den�pro�-
ku�ra�tor� nie� przy�ło�ży� rę�ki� do ta�kiej
tar�go�wi�cy,�choć�w przy�pad�ku�szko�dy
spół�ki�skar�bu�pań�stwa�or�ga�ny�ści�ga�-
nia�ma�ją�obo�wią�zek�wsz�cząć�po�stę�po�-
wa�nie�z urzę�du.

•••
W świe�tle�cier�pień�„Ognia”�i wie�lu

in�nych� nie�złom�nych� uszczer�bek,� ja�-
kie�go� do�zna�ją� Ame�ry�ka�nie� wsku�tek
de�cy�zji�za�rzą�du�PKO�BP�o nie�emi�to�-
wa�niu�re�klam,�to�piesz�czo�ty.�Tym�mil�-
sze,� że� do�zna�ne� nie� tyl�ko� ze� stro�ny
ban�ku� pre�ze�sa� Ja�gieł�ły,� ale� tak�że� in�-
nych� spół�ek� pań�stwo�wych.� Prze�kaz
pły�ną�cy�z TVN�za nie�po�lski�naj�wy�raź�-
niej�uzna�ły�Lo�tos,�Or�len,�Pol�ska�Gru�-
pa�Ener�ge�tycz�na,�PZU,�Ener�ga�i Enea.
W ze�szłym�ro�ku�łącz�ne�wy�dat�ki�tych
sze�ściu�firm�na re�kla�my�w TVN�spa�-
dły�o 70�proc.,�przy czym�he�ro�icz�nym
pa�trio�ty�zmem� wy�ka�za�ły� się� Ener�ga

i PGE,� wca�le� nie� emi�tu�jąc� spo�tów
na an�te�nie�wro�giej�pol�skiej�ra�cji�sta�nu
sta�cji,�choć�jesz�cze�w 2015�r.�wy�da�wa�-
ły�na ten�cel�mi�lio�ny.�
PGE�za�słu�gu�je�na do�dat�ko�we�ho�no�-

ry,�bo�ka�su�jąc�do ze�ra�TVN,�wy�dat�ki
na pro�mo�cję� w TVP 1� zwięk�szy�ła
o 600� proc.,� a w TV 2� o 200� proc.
przy śred�nich� wzro�stach� dla� ca�łej
szóst�ki� wy�no�szą�cych� –� od�po�wied�-
nio� –� 40� i 70� proc.�To�wiel�ki� suk�ces
spół�ki�skar�bu�pań�stwa�zaj�mu�ją�cej�się
wy�twa�rza�niem�ener�gii,�bo�dzię�ki�niej
na�ród�przed te�le�wi�zo�ra�mi� zy�skał�do�-
dat�ko�we� źró�dło� za�si�la�nia� i wal�ka
z wro�ga�mi�Pol�ski�od ra�zu�na�bra�ła�ru�-
mień�ców.

•••
W go�dzi�nie� pró�by� pro�fil� od�bior�cy

re�kla�my� i in�ne�mar�ke�tin�go�we� bzde�ty
rzecz� ja�sna�nie�ma�ją� zna�cze�nia.�Choć
war�to�za�uwa�żyć,�że�TVP�głów�nie�oglą�-
da�ją� po�ten�cjal�ni� na�byw�cy� me�da�li�ków
z Ja�nem�Paw�łem II i ró�żań�ców,�a do ta�-
kie�go�au�dy�to�rium�nie�wszyst�kie�za�war�-
te�w spo�tach�ko�mu�ni�ka�ty�do�cie�ra�ją.�
Rzecz� w tym,� że� spół�kom� skar�bu

pań�stwa� nie� cho�dzi� o sku�tecz�ność
prze�ka�zu� re�kla�mo�we�go,� ale� o wy�peł�-
nie�nie�za�da�nia�po�sta�wio�ne�go�przez�Ja�-
ro�sła�wa� Ka�czyń�skie�go.� A pre�zes� co
rusz�po�wta�rza,�że�me�dia�trze�ba�spo�lo�-
ni�zo�wać.� Za�tknię�cie� bia�ło�-czer�wo�nej
na da�chu� sie�dzi�by� TVN� zda� się� psu
na bu�dę;� sta�cja� jak�kła�ma�ła,� tak�kła�-
mać�bę�dzie.
Aby� z emi�sją� łgarstw� skoń�czyć,

trze�ba� te�le�wi�zję� naj�pierw� osła�bić� fi�-
nan�so�wo,�a po�tem,�jak�się�da,�za ta�nio�-
chę�ku�pić.
(Ła�two� nie� bę�dzie,� bo� pro�du�cen�ci

tam�po�nów�i le�ków�na nie�spo�koj�ne�no�-
gi� emi�ten�ta� spo�tów� nie� wy�bie�ra�ją
przez�pry�zmat�sto�sun�ku�do żoł�nie�rzy
wy�klę�tych� i Le�cha� Ka�czyń�skie�go).
Sce�na�riusz�ten�prze�ćwi�czo�no�na „Ga�-
ze�cie�Wy�bor�czej”.�Pre�zes�jest�za�do�wo�-
lo�ny,�choć�na ra�zie�To�masz�Sa�kie�wicz
jesz�cze�przy Czer�skiej�nie�urzę�du�je.

Jak�wciąga�Kurski
Spół�ki�skar�bu�pań�stwa�gwał�tow�nie�ogra�ni�czy�ły�wy�dat�ki
na re�kla�my�w TVN.�To�wstęp�do po�lo�ni�za�cji�me�diów�à�la�PiS.

Ko�ściół� Chry�stu�so�wy� od wie�ków
zma�ga�się�z nad�ludz�ki�mi�wy�zwa�nia�mi.
Jak�się�gnie�my�pa�mię�cią�by�ła�to:�ku�li�-
stość� zie�mi,� gra�wi�ta�cja,� he�lio�cen�-
tryzm,� dar�wi�nizm,� wróż�biar�stwo,
mark�sizm,� trans�port� ko�le�jo�wy,� nie�-
trzeź�wość,�big�-bit,� roz�wo�dy,�wzwo�dy,
ma�stur�ba�cja,� ta�tu�aże,� Ha�rry� Pot�ter,
new age,�in�ter�net.�
Ze�wsząd�za�gro�że�nia�i ata�ki�Sza�ta�na.

Co�kol�wiek�się�no�we�go�po�ja�wi,�ma�lu�-
cy�fe�rycz�ną� twarz� śro�do�wisk� po�stę�po�-
wych.�Ko�ściół� na�to�miast� stoi� za�wsze
na tym�sa�mym�sta�no�wi�sku,�gwa�ran�tu�-
ją�cym�nie�zmien�ność�świa�ta�oraz�co�raz
więk�sze�świą�ty�nie.�
Ostat�nim� zi�den�ty�fi�ko�wa�nym� wro�-

giem�jest�gen der,� tzw.�płeć�kul�tu�ro�wa,
mię�dzy�płeć,�ho�mo�nie�wia�do�mo,�w każ�-
dym�ra�zie�no�wa,�pod�gry�za�ją�ca 20-wie�-
ko�we�drew�no�krzy�ża�hy�dra.

Ewo�lu�cja,
obiek�tyw�nie� rzecz� bio�rąc,� po�stę�pu�je:
In�dia�nie� wszak� no�szą� już� ka�pe�lu�sze
kow�boj�skie,�dzie�ci�za�czy�na�ją�pa�lić�pa�-
pie�ro�sy� w wie�ku 12� lat,� a Sam�sung
pro�du�ku�je�mo�del�Ga�la�xy�S�-8.�
Roz�wój� ga�tun�ku� ludz�kie�go� w lo�-

gicz�ny� i kon�se�kwent�ny� spo�sób�zmie�-
rza�ku�uni�fi�ka�cji�płci�–�gdyż�dwu�pł�cio�-
wość� to� eko�no�micz�nie� nie�uza�sad�nio�-
ny�ana�chro�nizm.

Na�tu�ra� się� po�my�li�ła,�ma�sku�li�ni�zu�-
jąc� jed�ną� swo�ją� część,� a fe�mi�ni�zu�jąc
dru�gą.� An�ta�go�ni�zmy,� dys�har�mo�nie,
dys�pro�por�cje� i nie�spra�wie�dli�wo�ści
zni�kły�by,�gdy�by�świat�był�jed�no�pł�cio�-
wy�al�bo�bez�pł�cio�wy.
Prze�moc� wo�bec� ko�biet,� ali�men�ty,

środ�ki�wcze�sno�po�ron�ne,�rak�pro�sta�ty,
nie�wol�nic�two� re�pro�duk�cji,� gwał�ty,
mał�żeń�stwa� mo�no�ga�micz�ne,� po�li�ga�-
mia,� me�no�pau�za,� bi�ki�ni,� adi�da�sy
na wy�so�kim� ob�ca�sie,� gi�ne�ko�lo�gia,
armw re stling,�kra�wa�ty, 8�mar�ca�oraz�in�-
ne� nie�szczę�ścia� wy�ni�ka�ją�ce� z bra�ku
uni�fi�ka�cji�jed�nost�ki�ludz�kiej�przez�ty�-
sią�ce�lat�uprzy�krza�ły�nam�ży�cie,�a nie
mu�sia�ły�by,� gdy�by� przod�ko�wie� mo�gli
zro�zu�mieć� ich� praw�dzi�wą� przy�czy�-
nę�–�dy�mor�fizm�płcio�wy.
Se�tek�lat�wal�ki�na sło�wa�i pał�ki�po�-

trze�bo�wa�li�śmy,� aby� uznać� ko�niecz�-
ność� przy�zna�nia� ko�bie�tom� praw� wy�-
bor�czych,� praw� ma�jąt�ko�wych,� urlo�-
pów� ma�cie�rzyń�skich,� a na�wet

w nie�któ�rych� wy�zna�niach
praw�ka�płań�skich.

Aprze�cież�to�ta�kie�pro�ste.
Wy�star�czy�spoj�rzeć�na

flo�rę,
któ�ra�za�sad�ni�czo�jest�obu�-
pł�cio�wa,� hy�bry�do�pł�cio�wa,
jed�no�pł�cio�wa� –� czy� jak�by

na�zwać� ten� stan� bez�pł�cio�wo�ści.� Bao�-
ba�by,� ko�no�pie� in�dyj�skie,� po�krzy�wy,
krze�wy�cie�cior�ki�oraz�ziem�nia�ki�ma�ją
się�do�brze�z ce�cha�mi�obu�płci� jed�no�-
cze�śnie.�Czy�wi�dział�ktoś,�aby�na�stur�-
cja� wy�stą�pi�ła� prze�ciw� kon�wa�lii,
a kwia�to�stan� ku�ku�ry�dzy� czuł� się
zgwał�co�ny�z te�go�po�wo�du,�że�za�py�li�ła
go�pszczół�ka?�Nic�po�dob�ne�go.�Ide�al�na
har�mo�nia�bez�pł�cio�we�go�świa�ta�ro�ślin
do�wo�dzi,�że�dam�sko�-mę�skość�to�śle�pe
od�nó�że�ewo�lu�cji.
Ko�ściół�zresz�tą�do�sko�na�le�o tym

wie.� Jest� prze�cież� in�sty�tu�cją
zgen�de�ry�zo�wa�ną,� jed�-
no�pł�cio�wą,� wpraw�dzie
zma�sku�li�ni�zo�wa�ną,�ale
przez� spo�sób� umun�-
du�ro�wa�nia�funk�-
cjo�na�riu�szy

(w Ko�ście�le
wy�stę�pu�je� tak�że

ksiądz�sa�mi�ca�–�za�kon�-
ni�ca)�dą�ży�do jed�no�pł�cio�wo�-

ści.�Wszyst�ko�odzia�ne� jest�w su�-
kien�ki.

Ko�ściół�po�sia�da�też�bez�pł�-

cio�wy�spo�sób�roz�mna�ża�-

nia�się.�Ro�dzą�się�no�wi

ka�pła�ni,�cho�ciaż�sta�rych

nikt�nie�za�pład�nia.

Ko�ściel�na� bez�pł�cio�wość� opie�ra� się
ko�niunk�tu�rze� eko�no�micz�nej,� se�zo�no�-
wo�ści�oraz�pro�du�ku�je�war�tość�do�da�ną.

Wszyst�kie�jed�no�pł�cio�we�sub�kul�tu�ry
i spo�łecz�no�ści� ra�dzą� so�bie� le�piej� niż
dwu�pł�cio�we.�Do�wo�dzą�te�go

ho�mo�sek�su�ali�ści,
któ�rych�udział�w po�pu�la�cji� sław�nych
lu�dzi�jest�mniej�wię�cej�pół�na pół,�choć
w spo�łe�czeń�stwie� są 8-pro�cen�to�wą
mniej�szo�ścią.�Żoł�nie�rze�i po�li�ty�cy�zde�cy-

do�wa�nie�wię�cej�da�-
ją�z sie�bie�w wa�-
run�kach� mo�-
no�pł�cio�wo�ści.

Ne�ga�tyw�ne
sta�no�wi�sko

Ko�ścio�ła�wo�-
bec�tej�nie�chyb�-
nie�po�zy�tyw�nej

ten�den�cji�–�że�ni�by
męż�czy�zna�nie�jest�ko�-
bie�tą,�a ko�bie�ta�męż�czy�-

zną�–�wy�ni�ka�praw�do�po�dob�nie
z bi�blij�ne�go�fun�da�men�tal�ne�go�cy�-
ta�tu,�że�„męż�czy�zną�i ko�bie�tą�stwo�-
rzył�ich”�(Mt 19,4),�i że�każ�dy�ży�we
stwo�rze�nie�mu�si�mieć�oj�ca�i mat�kę.
Nic�po�dob�ne�go.�Się�gnijmy�do pra�-

dzie�jów:� Bóg� stwo�rzył� bez�pł�cio�wą
pra�ko�mór�kę� roz�mna�ża�ją�cą� się� przez
po�dział�i za�ra�zem�nie�śmier�tel�ną.�Du�-
alizm� płcio�wy� i śmier�tel�ność� to� naj�-
praw�do�po�dob�niej� efekt� nie�po�żą�da�nej
mu�ta�cji� ge�ne�tycz�nej,� któ�ry� do�pro�wa�-
dził�nas�do świa�ta�ma�muś�i ta�tu�siów.
O ile�prze�ko�na�nia�Ko�ścio�ła�ka�to�lic�-

kie�go,�że�oboj�nac�two�to�coś�gor�sze�go,
de�ter�mi�nu�ją� poglądy� Eu�ro�pej�czy�ków
na ów� cud� na�tu�ry,� o ty�le�w re�li�giach
wscho�du� (np.� tao�izmie)� jest� ina�czej.
Dwu�pł�cio�wość�jest�atry�bu�tem�bo�skim,
ce�lem� ist�nie�nia� du�szy� ludz�kiej,� któ�ra
na dro�dze� ko�lej�nych� in�kar�na�cji� dą�ży
do od�ro�dze�nia�w cie�le�ab�so�lut�nie�dwu�-
pł�cio�wym:� płcio�wo�ści� mę�skiej� i żeń�-
skiej�w jed�nej�oso�bie.�Wszyst�ko�sta�nie

się�wów�czas�„jed�nią”,�do któ�rej�zmie�-
rza�my�w ewo�lu�cyj�nym�i kar�micz�nym
po�szu�ki�wa�niu�swo�jej�„peł�ni”.
Dziś�wy�obra�że�nie,�że�ca�ła�ludz�kość

mo�gła�by� być� jed�no�pł�cio�wa,� roz�mna�-
ża�ją�ca�się�przez�po�dział�lub�pącz�ko�wa�-
nie,� po�brzmie�wa� żar�to�bli�wie,� po�dob�-
nie�jak�uśmiesz�ki�wy�wo�łu�ją�pio�nie�rzy
bez�pł�cio�wo�ści.� An�na� Grodz�ka,� Lau�-
ren�Fo�ster,�Mi�riam�Ri�ve�ra,�Con�chi�ta
Wurst.�Zna�mie�ni�te�oboj�na�ki�bar�dziej
roz�ba�wia�ją�niż�skła�nia�ją�do fi�lo�zo�ficz�-
nej�za�du�my.
Wi�dać� na�to�miast,� że� ko�ry�go�wa�nie

de�for�ma�cji�płcio�wych�jest�już�moż�li�we
tech�nicz�nie,� me�dycz�nie� i bio�lo�gicz�-
nie.�Czy� jest�wy�ko�nal�ne�na po�spo�li�tą
ska�lę,� aby� ko�bie�ty� mia�ły� pe�ni�sy,
a męż�czyź�ni�ro�dzi�li�dzie�ci?�Da�się�wy�-
eli�mi�no�wać�błąd�na�tu�ry?
Bez�po�mo�cy�ro�zu�mu�i na�uki�jed�no�-

pł�cio�wość� po�wszech�na� nie� na�stą�pi.
Zmia�na� na�stę�po�wać�mu�si� już� na po�-
zio�mie�ge�no�ty�pu�za�rod�ka,�a mo�że�jesz�-
cze�wcze�śniej.�

Em�brion
ludz�ki� jest� bez�pł�cio�wy,� a w za�sa�dzie
żeń�ski� –� co� jest� uwa�run�ko�wa�ne� tzw.
chro�mo�so�memX.�Tyl�ko�w nie�któ�rych
wa�run�kach� struk�tu�ry� za�rod�ka� wy�-
kształ�cić� się� mo�gą� mę�skie� na�rzą�dy
płcio�we.�Jest�to�wy�nik�dzia�ła�nia�chro�-
mo�so�mu�Y.�Dla�cze�go?�Te�go�do�kład�nie
nie�wia�do�mo.�Je�że�li�Y�się�nie�po�ja�wi,
płód� sta�nie� się� dziew�czyn�ką.�Pod�sta�-
wo�wą�płcią�czło�wie�ka�jest�płeć�żeń�ska.�
Męż�czyź�ni�na�to�miast�są�wy�na�tu�rze�-

niem,�za�bu�rze�niem,�zbęd�nym�ele�men�-
tem�ewo�lu�cji.�Zde�for�mo�wa�nym�przez
chro�mo�som�Y�pło�dem�żeń�skim.�Z ge�-
ne�tycz�ne�go�punk�tu�wi�dze�nia�ko�bie�ta
jest�za�wsze�w stu�pro�cen�tach�ko�bie�tą,
po�sia�da�jąc�tyl�ko�chro�mo�so�my�ty�pu X.
Męż�czy�zną�na�to�miast�jest�się�na ty�le,
na ile�po�sia�da�się�chro�mo�so�my�Y.�Czę�-
sto� sto�su�nek� igre�ków� do ik�sów� jest
mniej�szy�niż 50�proc.�na ko�rzyść� ik�-
sów. 10-pro�cen�to�wi�męż�czyź�ni�nie�ist�-
nie�ją�–�każ�dy�fa�cet�jest�w ja�kimś�stop�-
niu�ko�bie�tą,�np.�ja�czu�ję�się�les�bij�ką.
Gdy�by� nie� mę�ska� ano�ma�lia,� świat

małp,�ja�ki�mi�są�lu�dzie,�po�dob�ny�był�by
do świa�ta�ro�ślin�ne�go�zdo�mi�no�wa�ne�go
przez� sa�mo�za�pład�nia�ją�ce� się� or�ga�ni�-

Ko�bie�ta�płci�mę�skiej
Gen�der,�gen�der,�po�każ�ro�gi…
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Wołk�-Ła�niew�ska:�–�Nanar�ty�ja�dę.
Da ni szew ska: – Na lo do wiec?

–�Nie,�w Be�skid�Ży�wiec�ki.
– O, to se po jeź dzisz. Du pą po nie -

he blo wa nej de sce.

–�Prze�szło�mi�to�przez�myśl,�ale
do�pie�ro�jak�ku�pi�łam�i za�pła�ci�łam.
Ale� ja� tak� daw�no� nie� jeź�dzi�łam
na nar�tach,� że� nie� wiem,� czy� to
jesz�cze� lu�bię,�mo�że�więc� i le�piej.
Jak�nie�bę�dzie�śnie�gu,�bę�dę�mia�ła
ali�bi…

– Za wsze mi im po nu je two ja
umie jęt ność znaj do wa nia we
wszyst kim ja snej stro ny.

–�W psy�cho�lo�gii� to� się� na�zy�wa
efekt� Pol�ly�an�ny� i jest� uwa�ża�ne
za błąd�po�znaw�czy.�Teo�ria�mó�wi,
że�pod�świa�do�ma�go�to�wość�do wy�-
szu�ki�wa�nia� ja�snych� stron� w każ�-
dej� sy�tu�acji� obej�mu�je�wszyst�kich
lu�dzi,�ale�ja�uwa�żam,�że�nie�do�ty�-
czy� Po�la�ków,� cał�kiem� jak� ostrze�-
że�nie� z duń�skiej� wód�ki,� o tym,�
że� daw�ka� śmier�tel�na� al�ko�ho�lu
to 4,5�pro�mi�la.

– Tam by ło: „Nie do ty czy Po la -
ków i Ro sjan”.

–� Ale� Ro�sja�nie� są� znacz�nie
mniej� ma�rud�ni.� A przy�naj�mniej
ina�czej.�Ja�koś� tak�bar�dziej� fi�lo�zo�-
ficz�nie.�Na�wia�sem�mó�wiąc,�wiesz,
dla�cze�go� śmier�tel�na� daw�ka� al�ko�-
ho�lu�jest�róż�na�da�róż�nych�na�cji?

– Nie, ale je stem pew na, że mi po -
wiesz.

–� Oczy�wi�ście.� Otóż� po�sia�da�my
szcze�gól�nie� czyn�ny� gen� re�gu�la�to�-
ro�wy,�któ�ry�uak�tyw�nia�w pod�wzgó�-
rzu�gen�ga�la�ni�ny,�czy�li�biał�ka�uła�-
twia�ją�ce�go� me�ta�bo�lizm� al�ko�ho�lu.
Oraz�tłusz�czu,�bo�do roz�wo�ju�te�go
ge�nu� do�pro�wa�dzi�ła� na�tu�ral�na� se�-
lek�cja� wśród� po�pu�la�cji� ży�ją�cych
w su�ro�wych� wa�run�kach� po�go�do�-
wych,� gdzie� spo�ży�wa�nie� tłu�stej
żyw�no�ści�za�pi�ja�nej�go�rza�łą�zwięk�-
sza�ło� szan�se� prze�ży�cia,� a za�tem
i re�pro�duk�cji.�Tak�twier�dzą�szkoc�-
cy�na�ukow�cy�z Aber�de�en.�Choć�to
nie� do koń�ca� wy�ja�śnia,� dla�cze�go
na 10� od�no�to�wa�nych� re�kor�dów
świa�ta� w za�war�to�ści� al�ko�ho�lu� we
krwi 5�na�le�ży�do Po�la�ków.�W koń�-
cu�nie�jest�u nas�zim�niej�niż,�daj�my
na to,�w Szwe�cji.�A Szwe�da�tam�nie
ma�ani�jed�ne�go.

– A kto jest?

–�Fran�cuz,�Ame�ry�kan�ka,�Buł�gar
i je�den�owco�krad.

– Kto?

–� Tak� jak� ko�nio�krad,� tyl�ko
z owca�mi.�Owco�krad�z RPA.�Oraz
ja�kiś� ta�jem�ni�czy 30-la�tek,� co
miał 1,5�pro�cen�ta,�ale�je�go�na�ro�do�-
wość�po�zo�sta�je�nie�zna�na.�Z tym�że
jest�to�sta�ty�sty�ka�zu�peł�nie�nie�wia�-
ry�god�na,� bo� jak� wi�dzisz,� nie� ma
tam�ani�jed�ne�go�Ro�sja�ni�na.

– Wy tłu macz mi, jak nam się uda -
ło w 60 se kund dojść od nar ciar stwa
w Be ski dzie do re kor dów w pi ciu?

–�Nie�wiem,�ale�za�wsze�nam�się
uda�je.�Wra�ca�my�do nart?

– Nar ty to za ra za.

–� Jak� każ�dy� sport.� Jak� ma�wia
nie�oce�nio�ny�prof.�Dziak,�wy�bit�ny
chi�rurg�spor�to�wy,�zdro�we�mu�czło�-
wie�ko�wi� sport� jest� nie�po�trzeb�ny,
a cho�re�mu�szko�dzi.

– Świę te sło wa. Ale sko ro już je -
ste śmy przy nar ciar stwie: „Ty go -
dnik Pod ha lań ski” opu bli ko wał
zdję cie Du dy zwa ne go pre zy den -
tem, jak śmi ga na nar tach.

–�Ama�tor�bia�łe�go�sza�leń�stwa.
– Słu cham?

–�To�je�den�z mo�ich�uko�cha�nych
żur�na�li�zmów�pro�win�cjo�nal�nych.

– Po wtó rzę: słu cham?

–�Sa�ma�wy�my�śli�łam.�Żur�na�lizm
pro�win�cjo�nal�ny� to� fra�ze�olo�gizm�
ty�po�wy�dla�pra�sy�lo�kal�nej.�„Ama�to�-
rzy� bia�łe�go� sza�leń�stwa� tłum�nie
spie�szą� z pod�wa�wel�skie�go� gro�du
do zi�mo�wej� sto�li�cy� Pol�ski…”.
I wiesz,�że�ta�za�ra�za�ogar�nia�ko�lej�ne
po�ko�le�nia?� Je�den�mło�dy� czło�wiek

na�pi�sał� mi� kie�dyś� w re�por�ta�żu
o imi�gran�tach,�że�je�go�roz�mów�czy�-
ni�„opa�no�wa�ła�bie�gle�mo�wę�An�der�-
se�na”.� Mó�wię� do nie�go:� –� Sy�nu:
duń�skie�go� się� na�uczy�ła.� A on� mi
na to:� –� Prze�cież� na�pi�sa�łem.� Nie
po�jął.�No�więc�ama�tor�bia�łe�go�sza�-
leń�stwa�pre�zy�dent�Du�da…

– Miał bar dzo pięk ne zdję cia
z szu so wa nia. I nie tyl ko.

–�A za�uwa�ży�łaś,�że�tam�był�jesz�-
cze� pre�zy�dent� Sło�wa�cji� An�drej�
Ki�ska,� co�mógł�by� być�Du�do�wym
bliź�nia�kiem?�Jak�w tych�garn�kach
sta�nę�li� ko�ło� sie�bie,� je�den� i dru�gi
pu�cia�ty�i z ci�pą�na bro�dzie,�to�na�-
praw�dę�da�ło�się�ich�od�róż�nić�tyl�ko
po ko�lo�rach.�Nasz�był�czer�wo�ny.

– Na gę bie?

–�Nie,�na ku�bracz�ku.
– Na gę bie to on się do pie ro po -

tem czer wo ny zro bił, gdy wspo -
mnia ny ty go dnik po ka zał, jak
po zje cha niu na dół wpier da la chło -
pi na kieł ba sę. A był pią tek! Kan ce -
la ria Pre zy den ta na tych miast opu -
bli ko wa ła oświad cze nie, że był to
po mi dor fa sze ro wa ny. Bar dzo waż -
ne oświad cze nie. Otóż przy po mnia -
łam so bie, że po mi do ry fa sze ru je się
prze waż nie ry żem zmie sza nym ze
zmie lo nym mię sem. Czyż bym się
my li ła?

–�Nie�mam�czer�wo�ne�go�po�ję�cia.
– Pew nie, ko go ja py tam… Wra -

ca jąc do po mi do ra, co był kieł ba są:
po patrz, Woł ku, ten że Du da z kil ka -
dzie siąt ra zy zła mał kon sty tu cję i je -
go kan ce la ria nie wy da ła w tej spra -
wie żad ne go oświad cze nia. Do pie ro
kieł ba sa ich zła ma ła.

–�To�nie�kan�ce�la�ria,�tyl�ko�mi�ni�-
ster� Kę�dry�na,� któ�ry� za�dzwo�nił
do „Ty�go�dni�ka� Pod�ha�lań�skie�go”
i po�in�for�mo�wał,�że,�cy�tu�ję,�„pre�zy�-
dent� przy�wią�zu�je� na�praw�dę� du�żą
wa�gę�do spraw�te�go�ro�dza�ju,�kwe�-
stii�po�stów,�ta�kich�rze�czy,�tra�dy�cji
i tak�da�lej”.

– Zwłasz cza tak da lej. Zmie nia jąc
te mat: chcia łam wy ra zić wdzięcz -
ność. Chy ba bym, Woł ku, zwa rio -
wa ła z tym Jur ka krę go słu pem, gdy -
by nie le karz.

–�Le�ka�rze�się�przy�da�ją,�gdy�czło�-
wiek�jest�cho�ry.�

– Ale ten jest zu peł nie od je cha ny.
To przy ja ciel mo jej bli skiej zna jo -
mej, neu ro log. Fa cet jest kom plet ny

świr, po ma ga Ły se mu, a na pró bę
za pła ce nia re agu je obu rze niem. Ja
cze goś ta kie go jesz cze nie spo tka -
łam. Wy glą da na to, że wy rych tu je
mi mę ża w mia rę szyb ko. No i do -
brze, bo wdo wień stwo w cza sie, gdy
kwia ty są jesz cze dro gie, nie jest ni -
czym przy jem nym. No i do brze też,
bo fa chow cy twier dzą, że krę go słup
bo li, ale od te go się nie umie ra.

–�Al�le�lu�ja!
– W ogó le du żo się dzie je, bo

o wy cin ce drzew Szysz ki oraz ci -
chych sy gna łach dźwię ko wych pa ni
Szy dło nie bę dzie my prze cież roz -
ma wia ły. Wszy scy się brandz lu ją
lip co wą wi zy tą księ cia ja kie goś tam
i je go żo ny, bo daj że Ka te. Kan ce la -
ria Du dy już się roz ma rzy ła, że to
jest do wód wspa nia łych sto sun ków
pol sko -bry tyj skich. Za pew ne. Ta
księż na o wy glą dzie lal ki Bar bie,
więc tro chę po dob na do cie bie.

–�Dzię�ku�ję.
– Księż na, po wia dam, ma za pew -

ne wiel ki wpływ na wy spiar ską po -
li ty kę za gra nicz ną.

–� Co� się� śmie�jesz?� Ksią�żę
i księż�na� Cam�brid�ge� są� uwa�ża�ni
przez�bry�tyj�ski�MSZ�za „osta�tecz�-
ny� śro�dek� mięk�kiej� dy�plo�ma�cji”,
za�raz� po kró�lo�wej� –� do�no�si� „The
Sun”.� Na�to�miast� smut�na� wia�do�-
mość� jest� ta�ka,� że� ja�śnie�pań�stwo
wy�bie�ra� się� jesz�cze� do Pa�ry�ża
i Ber�li�na,�co�ozna�cza,�że�nie�je�ste�-
śmy�wca�le�ta�cy�wy�jąt�ko�wi.

– Te fa łe ny słod ki mi gło si ka mi,
si ka jąc pod stół, roz wa ża ją bar dzo
po waż ny pro blem: z dzieć mi czy
bez dzie ci? Nie ste ty nie zna ją jesz -
cze od po wie dzi! To skan dal, Wasz -
czy kow ski po wi nien się tym na -
tych miast za jąć. Prze cież kan ce la ria
mu si ku pić mi sia i lal kę w stro ju
kra kow skim. A cza su nie wie le, bo
li piec tuż-tuż.

–�Eks�cy�tu�ją�ce.
– Praw da? No bo prze cież nie bę -

dzie my roz ma wia ły o ta kiej drob no -
st ce jak Sa ry usz -Wol ski, któ ry ma
po kryć Do nal da Tu ska. O ta kich
spra wach to ła two roz ma wiać.

–�Nie�praw�da,�wła�śnie�że�trud�no,
bo�nie�wia�do�mo,�czy�oSa�ry�usz�-Wol�-
skim,�czy�o Sa�ry�uszu�-Wol�skim.�Bo
sam� Sa�ry�usz� pro�sił� na Twit�te�-
rze� –� on� się� te�raz� ko�mu�ni�ku�je� ze
świa�tem�za po�mo�cą�Twit�te�ra�–�że�by

nie�od�mie�niać,�ale�Lo�la�Kra�kau�er,
cór�ka�prof.�Pi�sar�ka,�na�pi�sa�ła�na Fa�-
ce�bo�oku,�że�jej�oj�ciec�uwa�ża,�że�się
od�mie�nia,�bo�nie�od�mie�nia�się�tyl�-
ko,� je�śli� pierw�szy� człon� na�zwi�ska
jest� na�zwą� her�bu� lub� za�wo�ła�niem
bo�jo�wym,�a Sa�ry�usz�to�przy�do�mek
kil�ku�ro�dów�pie�czę�tu�ją�cych�się�her�-
bem�Je�li�ta.�To�też�gdy�by�Sa�ry�usz�nie
był�Sa�ry�usz,� tyl�ko� Je�li�ta�-Wol�ski� to
by� mu� się� Je�li�ta� nie� od�mie�nia�ły,
a tak�to�się�od�mie�nia.

– To bar dzo istot ny wy wód.

–� Ow�szem,� uwa�żam,� że� tro�ska
o po�praw�ną�pol�sz�czy�znę�ni�gdy�nie
jest�nie�istot�na.

– Niech ci bę dzie. Tym bar dziej 
że me ri tum spo ru gów no mnie ob -
cho dzi, cho ciaż, jak wiesz, lu bię
i ce nię Tu ska. In tu icyj nie od róż -
niam praw dzi wych po li ty ków od
cwa nia ków, ma nia ków i nie uków.
Na zwi ska so bie pod łóż i bła gam,
nie mądrz się za bar dzo. Pa mię taj,
że ja je stem oko ło po li tycz ną ko bie -
tą od 1984 r. Na pew no znasz ro syj -
skie po wie dze nie: oko�ło�li�te�ra�tur�na�ja
żensz�czy�na.

–�Na�wet� jak�nie� zna�łam,� to� się
do�my�ślam.�To�by�ło�wte�dy,�gdy�po�-
zna�łaś�Urba�na?

– Do kład nie. A te raz, Woł ku, naj -
waż niej sze. Zno wu sły sza łam ryk:
Pol ska, bia ło -czer wo ni! Zno wu je -
ste śmy wiel cy i zło ci! Czte rech mi -
łych chło pa ków sko czy ło, a PiS -owi
sko czą słup ki. Chuj z drze wa mi,
chuj z Try bu na łem Kon sty tu cyj -
nym i Są dem Naj wyż szym, a wła ści -
wie z ca łym są dow nic twem i wy -
mia rem spra wie dli wo ści, chuj
z edu ka cją i jej re for mą, chuj z sa -
mo rzą da mi i me tro po lią war szaw -
ską. Na wet chuj z ode bra niem wol -
no ści ob ro tu zie mią. Pol ska, bia ło -
-czer wo ni! Ja nie mam nic prze ciw -
ko tym chło pa kom, któ rzy ze stra -
chem w spodniach la ta ją na łeb,
na szy ję. Oni mi się na wet po do ba -
ją. Tyl ko że by ci ki bi ce nie stra ci li
ro zu mu. Pol ska to nie sport. Pol ska
to kraj sys te ma tycz nie i nie wia do -
mo po co roz pier da la ny. Bo kil ku -
na stu wa ria tów spo tka ło się w jed -
nym cza sie i w jed nym miej scu.

–�A ty�te�raz�o la�ta�niu�czy�o rzą�-
dze�niu?

– O jed nym i dru gim. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl
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Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 
GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA uwi ja się przy mę żu, któ re mu jeb -
nął krę go słup. A nie jest to pa cjent ule gły ani przy jem ny,
no, mo że przy jem ny, cho ciaż nie po słusz ny. AGNIESZ�KA
WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA nie uwi ja się przy ni kim, bo nie ma ani
mę ża, ani ser ca.
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O tym, że TVN jest na ce low ni ku
wła dzy, świad czy tak że nie daw na de -
cy zja Kra jo wej Ra dy Ra dio fo nii i Te -
le wi zji. Roz pa try wa ła ona skar gę Kry -
sty ny Paw ło wicz w spra wie „Fak tów”. 
„Czu�ję�się�za�gro�żo�na,�bo�or�ga�ni�zo�-

wa�ne� przez� »Fak�ty«� ak�cje� agre�sji
prze�ciw�ko� nam� stwa�rza�ją� re�al�ne� za�-
gro�że�nie� i po�bu�dza�ją� do agre�sji� wi�-
dzów� ze� śro�do�wisk� opo�zy�cji.� Otrzy�-
mu�je�my�groź�by�i za�po�wie�dzi�pod�pa�la�-
nia�biur�po�sel�skich,�mi�mo�iż�zo�sta�li�-
śmy�wy�bra�ni�do Sej�mu�w de�mo�kra�-
tycz�nych�wy�bo�rach�wpro�gra�mach�in�-
for�ma�cyj�nych�»Fak�ty«�TVN�je�ste�śmy
obiek�ta�mi� per�ma�nent�ne�go� prze�my�-
słu�po�gar�dy,�ak�tów�na�pa�dów�me�dial�-
nych,� kłamstw,� ak�tów� nie�na�wi�ści,
cham�stwa�i bra�ku�kul�tu�ry�oraz�de�mo�-
ra�li�zo�wa�nia�opi�nii�pu�blicz�nej,�w tym
dzie�ci.� »Fak�ty«� TVN� stwa�rza�ją� at�-
mos�fe�rę,� któ�ra�po�bu�dzić�mo�że�prze�-
ciw�ni�ków�obec�nej�wła�dzy�do dzia�łań
tych,�ja�kich�do�pu�ścił�się�Cy�ba�na pa�-
nu�Ro�sia�ku,�asy�sten�cie�po�sła�PiS�kil�-
ka�lat�te�mu,�czy�li�do zbrod�ni” – na pi -
sa ła po słan ka.

KRRiT wni kli wie prze ana li zo wa ła
„Fak ty”. I przy zna ła ra cję Paw ło wicz,
wy kry wa jąc „wy�raź�ne� za�an�ga�żo�wa�-
nie� nadaw�cy� w spór� po�li�tycz�ny
i świa�do�me�dzia�ła�nia�zwią�za�ne�z ak�-
cen�to�wa�niem�tyl�ko�okre�ślo�nych�in�-
for�ma�cji,� a omi�ja�niem� in�nych,�nie�-
re�ago�wa�niem�na nie�praw�dę,�pod�sy�-
ca�niem�spo�łecz�ne�go�na�pię�cia,�dą�że�-
niem�do sen�sa�cji,�a tak�że�ukie�run�ko�-
wa�niem� wszel�kich� ne�ga�tyw�nych
emo�cji�wi�dza�bez�po�śred�nio�pod ad�-
re�sem�kon�kret�nych�osób� i grup,�co
mo�że�no�sić�zna�mio�na�pro�pa�go�wa�nia
mo�wy�nie�na�wi�ści”.

To ko lej ny do wód na to, że TVN
trze ba spo lo ni zo wać w try bie pil nym.
Na szczę ście te le wi zji pu blicz nej po lo -
ni zo wać już nie trze ba, bo jest pol ska
do szpi ku ko ści żoł nie rzy wy klę tych. 

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

zmy żeń skie. Przy pad ki ta kie są
w bio lo gii dość czę ste, a na zy wa ne
dzie wo ródz twem. 

Ludz kość praw do po dob nie po wró ci
do te go pier wot ne go mo de lu, na co do -
wo dy są ta kie, że już to gdzieś kie dyś
ktoś opi sał, zna czy zaj mo wa ła się tym
li te ra tu ra. Więk szość pro za ików prze -
wi du je przy szłe wy da rze nia w po dob ny
spo sób: męż czyź ni wy gi ną na ja kiejś
woj nie. Ko bie ty prze trwa ją i za czną się
sa mo re pli ko wać. Prze czy taj po wieść
Her land Char lot te „Per kins Gil man”
al bo „Pa ra dy zję” Ja nu sza Zaj dla. Iden -
tycz ną wi zję przed sta wił on giś Ju liusz
Ma chul ski w fil mie „Sek smi sja”, któ ry
na do miar złe go był ko me dią. 

Ide olo gia gen�der prze sta nie być teo -
rią na uko wą, lecz za cznie być obo wią -
zu ją cą za sa dą na tu ry czło wie czej. Jak
gra wi ta cja.

Ja ko sam co wi, czy li zde ge ne ro wa -
nej ko bie cie, 

sce�na�riusz�

wy da je mi się okrut ny. Je go prak tycz -
ny roz dział jest już pi sa ny. Ko bie ty
pra cu ją już nad na szą za gła dą. W każ -
dym ra zie jed na. 

In dy wi du um Mo ni ka War da, pro -
fe sor w In sty tu cie Ge ne ty ki Czło wie -
ka Pol skiej Aka de mii Na uk w Po zna -
niu, go tu je na szą za gła dę. Do ko na ła
wiel kie go prze ło mu. Ro je nia o cy wi li -
za cji gen�der�prze ku ła w praw dę. Wy -
ho do wa ła pierw sze go sam ca, któ ry
nie jest sam cem! Sa miec pa ni pro fe -
sor po zba wio ny jest ab so lut nie chro -
mo so mu Y. Na ra zie cho dzi o mysz,
ale – jak wia do mo – po do bień stwo 
ge ne tycz ne my szy do czło wie ka się ga
98 proc. Je że li, tak jak chce Unia,
na ba da nia pod sta wo we wy da wać bę -
dzie my 2 proc. PKB, sa mo re pro du ku -
ją ce sa mi ce sta ną się fak tem za 10 lat.

Na�wet�bez�woj�ny

przy obec�nym�tem�pie

wy�mia�ny�po�ko�leń�ostat�ni

sa�miec�wy�mrze�na zie�mi

mniej�wię�cej�za 100�lat.

RO�BERT�JA�RU�GA
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Spra�wie�dli�wość
przed są�dem�
za�le�ży�od te�go,�
kim�był�
po�szko�do�wa�ny.

He der – tę na zwę zna każ dy miesz ka niec wsi,
choć nie znaj dziesz jej w en cy klo pe dii. He der to
wiel ka  ma szy na tną ca  zbo że,  wy po sa żo -
na w ogrom ne no że, przy mo co wa na do kom baj -
nu. Ma po nad 4,5 m. I czę sto za bi ja.

Wieś jak wieś…

Dro ga do wsi wy glą da jak wie le in nych. To bo -
ga ta oko li ca. No we do my, zwy kle żół te i z fi la ra -
mi przy drzwiach wej ścio wych. Z czer wo ną da -
chów ką  i kwie ci sty mi  za sło na mi  w oknach.
Obok do mu zwy kle bu da, a do niej przy cze pio -
ny  łań cu chem  pies.  Wy pa sio na fu ra,  cią gnik,
cza sem przy cze pa kem pin go wa.
To  go spo dar stwo  jest  in ne. Dom nie po dob ny

do po zo sta łych, choć no wy i du ży, ale wi dać, że
po wsta wał  la ta mi.  Jak  gdy by  do le pia ny,  gdy
wpad nie ja kiś grosz. Po dwór ko ty po wo go spo dar -
skie.  Bu dyn ki  za miesz ka łe  przez  wszyst ko,  co
mo że dać mię so, mle ko czy ja ja. Po po dwór ku bie -
ga ją psy, le ni wie prze cha dza ją się ko ty. Nie wy glą -
da ją na ta kie, co ży wi ły by się je dy nie my sza mi.
Szu kam kom baj nu zbo żo we go.
– Nie mo gę na nie go pa trzeć – mó wi Ma rek

Kró li kow ski.– Już nim nie jeż dżę. Ma szy na pew -
nie jest gdzieś w bu dyn ku go spo dar czym.
W wiel kim sa lo nie, więk szym od nie jed ne go

miej skie go apar ta men tu, sto ją ka na pa, fo te le i ła -
wa. Na niej  ko ron ko wy  bież nik.  Co  ja kiś  czas
przez sa lon prze bie ga na sto la tek, pies al bo kot.
Dziew czyn ki  w kuch ni  coś  go tu ją,  chłop cy
w swo ich po ko jach chy ba gra ją na kom pu te rze,
bo od gło sy są ko smicz ne. Z akt spra wy wy ni ka,
że dzie ci jest pię cio ro.
Ich ma ma jest w pra cy, ale za raz wra ca. Przy -

no si dzień wcze śniej upie czo ne pącz ki z kon fi tu -
rą z dzi kiej ró ży. 
Ja ki jest nasz bo ha ter? Sym pa tycz ny. Scho ro -

wa ny. Ży cie da ło mu w kość. Od cze go za cząć? 
–  Bo  to  jest  ta kie  nie spra wie dli we  –  mó wi

szyb ko, na jed nym od de chu. – Ja się nie wy bie -
lam, ale chciał bym uczci wo ści. Nie je stem je dy -
nym win nym. Nie wol no ko pać tyl ko mnie…
Chce po wie dzieć coś jesz cze, ale za czy na pła -

kać. 
– My śla łem, że już wy pła ka łem wszyst kie łzy.

A jed nak nie…

Tam ten dzień

– Za mknę oczy, to ca ły czas to wi dzę – mó wi
Kró li kow ski, kom baj ni sta. Tam ten dzień bę dzie
go prze śla do wał do koń ca ży cia. Je go, żo nę, dzie -
ci, ro dzi ców.
Był li piec pra wie 4 la ta te mu. Nie dzie la. Pięk -

ny dzień. Ale je mu od ra na coś nie szło. Szcze -
gól nie z ko sze niem. Są siad chciał, że by mu sko -
sił pszen ży to. Wiel kie po le. Nie chcia ło mu się,
ale są siad za uwa żył wiel ką ciem ną chmu rę.
– Ile da my ra dę, ty le sko si my. By le by zdą żyć

przed desz czem – na le gał.
Kró li kow ski wsiadł w swo ją wiel ką czer wo ną

ma szy nę, za klął pod no sem i po je chał. Nie da le -
ko. Już na po lu wi dział, że jed no świa tło przy ga -
sa,  dla te go  po sta no wił  skoń czyć  przed zmro -
kiem. Gdy wjeż dżał na dro gę, by ło jesz cze sza ro.
Pa mię ta, że mi jał po dro dze kil ka sa mo cho dów.
Więk szość zna jo mych z oko li cy. 
Gdy zo ba czył te go la no sa, był pew ny, że ktoś

ro bi so bie z nie go żar ty. Je chał je go pa sem, pro -
sto na nie go.
– By łem pew ny, że chce mnie po stra szyć.
Ale la nos nie zwal niał. Je chał wprost na nie go.

Rol nik za czął ha mo wać, a kie row ca z prze ciw ka
pró bo wał od bić na swój pas. Za póź no. Bez ha -

mo wa nia, z ogrom ną pręd ko ścią wje chał pod je -
go kom bajn.
– Wi dzia łem jak wcho dzi pod he der.
W sa mo cho dzie by ło trzech męż czyzn. Zgi nę -

li na miej scu. Jed ne mu no że he de ra ob cię ły gło -
wę.

Na po cząt ku nor mal nie

Po li cja zba da ła rol ni ka. Trzeź wy. Funk cjo na -
riu sze na pi sa li, że kom bajn był do brze oświe tlo -
ny. Po ro bi li zdję cia.
Są wstrzą sa ją ce. Wi dać na nich nie tyl ko zma -

sa kro wa ne  cia ła  ofiar,  ale  też  rze czy,  któ re  po -
win ny  za sta no wić  pro ku ra to ra.  Pręd ko ścio -
mierz  w la no sie,  któ ry  za trzy mał  się  w chwi li
zde rze nia na pręd ko ści po nad 130 km/h. Bu tel ki
po al ko ho lu po roz rzu ca ne w au cie. Część wy pi -
ta, część jesz cze nie ru szo na. Brak na dro dze śla -
dów ha mo wa nia.
Po li cjan ci wszyst ko to od no to wy wa li, do pó ki

nie oka za ło się, kto zgi nął… Gdy zro zu mie li, że
kie row cą la no sa był wpły wo wy czło wiek z Mła -
wy, za czę li ner wo wo dzwo nić. Szyb ko też za trzy -
ma li kom baj ni stę i za wieź li go na do łek.
Eks per ty za bie głe go  po wsta ła  wy jąt ko wo

spraw nie. In sty tut Eks per tyz Są do wych w Kra -
ko wie stwier dził, że je dy nym win nym wy pad ku
jest rol nik. We dług nie go kom baj ni sta za je chał
dro gę  kie row cy  la no sa.  Po mi mo wszel kich  da -
nych, że la nos je chał jak sza lo ny, bie gły na pi sał,
że  je chał zgod nie z prze pi sa mi. Po mi mo bra ku
śla dów ha mo wa nia uznał, że kie row ca ha mo wał. 
Ja nusz Po piel ze Sto wa rzy sze nia Po mo cy Po -

szko do wa nym wWy pad kach i Ko li zjach Dro go -
wych „Al ter Ego” stwier dził bez wa ha nia, że opi -
nia bie głe go jest co naj mniej nie rze tel na.
– Więk szość  to  frag men ty wrzu co ne me to dą

ko piuj -wklej,  że by  chy ba  by ło  du żo  na pi sa ne.
Resz ta nie od zwier cie dla te go kon kret ne go zaj -
ścia na dro dze.
Rów nie  szyb ko  zro bio no  sek cję  zwłok  ofiar.

Ba da nie  wy ka za ło  obec ność  al ko ho lu  we  krwi
kie row cy  sa mo cho du  oso bo we go,  ale  bie gła
stwier dzi ła,  że  to  „wy�nik� pro�ce�sów� gnil�nych
cia�ła”. Tym cza sem sek cję zro bio no kil ka go dzin
po wy pad ku, o gni ciu nie ma więc mo wy. Kil ka
dni po tem ta sa ma bie gła do rzu ci ła opi nię uzu -
peł nia ją cą, choć nikt jej o to nie pro sił. Stwier -
dzi ła, że po my li ły  jej  się  tru py. We dług niej  to

nie kie row ca miał al ko hol we krwi, ale pa sa żer.
Ot, drob na po mył ka przy pra cy.

Pro ku ra to rzy 
stra ci li przy ja cie la
Zgi nę li Ma rek Le wan dow ski, je go syn i ko le -

ga sy na. Le wan dow ski to za stęp ca ko men dan ta
po wia to we go stra ży po żar nej w Mła wie. 
– To był su pergość – mó wi kom baj ni sta i opo -

wia da, że znał ofia rę. Sza no wał i lu bił.
Bo  Le wan dow ski  był  sza no wa nym  czło wie -

kiem i znał wszyst kich naj waż niej szych w Mła -
wie, a wszy scy naj waż niej si zna li  je go. Na prze -
ciw ko  nie go  miesz kał  pro ku ra tor  z mław skiej
pro ku ra tu ry. Sę dzia Ka zi mierz Do mżal ski, szef
wy dzia łu kar ne go mław skie go są du (te go sa me -
go,  któ ry  pro wa dzi  po stę po wa nie  prze ciw ko
kom baj ni ście), przy znał, że ofia ra wy pad ku by ła
je go bli skim ko le gą. Po li cjan ci,  sa mo rzą dow cy,
pro ku ra to rzy i sę dzio wie z Mła wy do brze zna li
Mar ka  Le wan dow skie go.  Mó wią,  że  stra ci li
przy ja cie la. Na py ta nie, czy mław ska pro ku ra tu -
ra i sąd nie po win ny wy łą czyć się ze spra wy, jed -
nost ki te od po wia da ją, że zna jo mość z ofia rą nie
ma nic do rze czy. 
– Ci, któ rzy pro wa dzi li bez po śred nio po stę po -

wa nie, nie by li z nim bli sko zwią za ni.
Żo na Lewandowskiego nie chce o tym już z ni -

kim  roz ma wiać. Wciąż  nie mo że  się  otrzą snąć
z tra ge dii. Mó wi  się  we  wsi,  iż  wie,  że  to  był
po pro stu wy pa dek, że kom baj ni sta też jest je go
ofia rą.

Im pre zo wy week end

Tym cza sem  prze słu cha no  świad ków,  któ rzy
chwi lę wcze śniej wi dzie li la no sa ja dą ce go dro gą.
Ja dą ce go co naj mniej dziw nie.
Le karz we te ry na rii, któ ry też chwilę przed tem

prze jeż dżał tam tę dy, za pa mię tał  ten sa mo chód.
Wi dział, jak trzej pa sa że ro wie wy cią ga li go z ro -
wu.
–  To  był  ta ki  de li kat ny  łuk  – mó wi  we te ry -

narz. – Na praw dę trze ba się nie źle po sta rać, że -
by wy paść tam z dro gi.
Be ata Gol biń ska i jej mąż też je cha li tam tę dy

nie dłu go  przed wy pad kiem. La nos  o ma ło  ich
nie  sta ra no wał.  Pędził  z ogrom ną  pręd ko ścią
wprost na nich.

– Gdy bym to ja wte dy pro wa dzi ła, to w ży ciu
nie wy pro wa dzi ła bym au ta. Ca łe szczę ście mąż
ma du że do świad cze nie ja ko kie row ca i ja koś od -
bił sa mo chód.

Miesz�kań�cy�wsi�mó�wią�ja�sno,�

że�trzej�pa�sa�że�ro�wie�przez�

ostat�nie�dni�fe�ral�ne�go�week�en�du

ba�wi�li�się�nad rze�ką.�Mó�wią

o spo�ży�wa�nym�al�ko�ho�lu.�Nikt�ich

jed�nak�nie�chce�na tę�oko�licz�ność

prze�słu�chać.�A twier�dzą,�że�wie�le�

mo�gli�by�po�wie�dzieć.

Pro ku ra tu ra  za py ta na,  czy  nie  ma  żad nych
wąt pli wo ści, czy fakt, że nie ma śla dów ha mo wa -
nia, a pręd ko ścio mierz roz bi te go au ta za trzy mał
się przy 130 km/h, nie jest po wo dem, by do mnie -
my wać, że rol nik nie był je dy nym win nym, od -
po wia da, że żad nych wąt pli wo ści nie ma.
– To o ni czym nie świad czy – za pew nia pro ku -

ra tor re jo no wy w Mła wie Ja nusz Mar cy siak.
To, że chwi lę wcze śniej au to wpa dło do ro wu,

we dług pro ku ra to ra nic nie zna czy. Zna czy je dy -
nie, że by ło w ro wie.
Oskar żo ny  o spo wo do wa nie wy pad ku  rol nik

sze ro ko otwie rał oczy na roz pra wie przed są dem.
Sę dzia czy tał mu ze zna nia, któ re ja ko by skła dał
w pro ku ra tu rze. Tym cza sem on ni gdy nic ta kie -
go nie po wie dział. We dług tych ze znań wła ści -
wie przy znał się do zjaz du na prze ciw le gły pas
ru chu.  Kró li kow ski  twier dzi,  że  to  bzdu ra.
Przed pro ku ra to rem ze znał do kład nie to sa mo,
co wstęp nie na po li cji, a ze zna nia te bar dzo się
róż nią. Rol nik za pew nia, że na tym frag men cie
ze znań wid nie je nie je go pod pis. 
Gdy kom baj ni sta skła da wio ski pro ce so we, sę -

dzia Le szek Bo row ski je od rzu ca, ar gu men tu jąc,
że pró bu je prze dłu żyć po stę po wa nie.
– Jak ja mam się bro nić?
Gdy na ostat niej roz pra wie nie by ło je go obroń -

cy, a on sam pro sił o od ro cze nie roz pra wy, sę dzia
uznał, że nie jest to wy star cza ją cy po wód do od ro -
cze nia. Roz pra wa się to czy ła, Kró li kow ski nie wie -
dział, co ma ro bić, bo kom plet nie nic nie ro zu miał.

He der

–  Ja  po no szę  wi nę,  bo  nie  zdją łem  he de ra
–  mó wi  Ma rek  Kró li kow ski.  –  Na wet  na tak
krót ki ka wa łek dro gi po wi nie nem zdjąć he der.
Ale nie mo gę od po wia dać za wszyst ko. Prze cież
oni  by li  naj praw do po dob niej  pi ja ni.  Wje cha li
we mnie. Na wet nie pró bo wa li ha mo wać.
Wy dział Ru chu Dro go we go KGP stwier dza  ja -

sno, że he der mu si być zde mon to wa ny, za nim wy -
je dzie się na dro gę pu blicz ną: „Okre�śla�ją�to�prze�-
pi�sy�ko�dek�su�ru�chu�dro�go�we�go.�Kom�bajn�nie�wy�-
ma�ga�spe�cjal�ne�go�ze�zwo�le�nia�na po�ru�sza�nie�się
po dro�gach.�Na�to�miast�zde�cy�do�wa�nie�nie�mo�że
mieć�wte�dy�przy�pię�te�go�z przo�du�he�de�ra.�Po�wi�-
nien�on�być�od�pię�ty�i cią�gnię�ty�za ma�szy�ną”.
– Ni ko mu nie opła ca się zdej mo wać he de ra, je -

śli ma prze je chać na po le obok – ko men tu je rol -
nik z są sied niej wsi. – Jak po li cjant po cho dzi ze
wsi,  to  przy my ka  na to  oko.  Jak  tra fi  się  ja kiś
nad gor li wy i za bar dzo ści ga, to lu dzie zbie ra ją
się i idą do wój ta al bo ko men dan ta, że by tro chę
po wstrzy mał  po li cjan ta.  Po ta kiej  in ter wen cji
zwy kle da lej jeż dżą jak chcą.
– Ten lincz przed są dem jest  już ni ko mu nie

po trzeb ny  – mó wią miesz kań cy  wsi.  –  On  już
swo je prze szedł. Już zo stał uka ra ny do koń ca ży -
cia. A ko bie ta, co stra ci ła sy na i mę ża, tyl ko do -
dat ko wo jest roz ry wa na przez tę spra wę. To ni -
ko mu nie jest po trzeb ne.
W Mła wie na po cząt ku lu te go zor ga ni zo wa no

Me mo riał Mar ka Le wan dow skie go. Waż na im -
pre za z waż ny mi ludź mi z oko li cy. 

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA

askibniewska@redakcja.nie.com.pl

Zabójczy kombajn

zPrzed Są dem Okrę go wym w Lu bli nie sta -
nie 51-let ni Ze non K. spod Lu bar to wa. Jest
oskar żo ny o zgwał ce nie mat ki. Wró cił pi ja -
ny do do mu i gro żąc mat ce no żem, ka zał
się jej ro ze brać. Po tem zgwał cił. Dwu krot -
nie. Prze ra żo na ko bie ta ucie kła do są sia -
dów, któ rzy we zwa li po li cję. Bie gły uznał,
że Ze non K. jest zdro wy psy chicz nie i mo -
że od po wia dać przed są dem. Oskar żo ny
nie przy zna je się do wi ny. Ba da nia DNA
do wio dły jed nak, że to on zgwał cił mat kę.

zZ bu dyn ku go spo dar cze go we wsi
pod Bu skiem 38-let nia ko bie ta i jej 27-let -
ni przy ja ciel ukra dli ko siar kę i pi łę spa li no -
wą. Po li cja na mie rzy ła zło dziej ską pa rę.
Gdy po li cjan ci po je cha li po męż czy znę, ten

scho wał się przed ni mi w psiej bu dzie. Po -
li cjan ci wy tro pi li go i za wieź li na ko mi sa -
riat, gdzie cze ka ła już wspól nicz ka.

z60-let ni miesz ka niec gmi ny Skier bie -
szów do stał pi smo z Urzę du Mar szał kow -
skie go w Lu bli nie. Bar dzo się nim zde ner -
wo wał i po je chał do sta ro stwa w Za mo -
ściu, aby wy ja śnić spra wę. Nie uda ło mu
się to, wy szedł więc z urzę du i pod pa lił
swo je ubra nie. Praw do po dob nie ob lał się
wcze śniej sub stan cją ła two pal ną. Obok
sta ro stwa prze cho dził wła śnie stra żak,
któ ry go uga sił i przy ło żył mu opa tru nek
hy dro że lo wy. W spra wie sa mo pod pa le nia
męż czy zny wsz czę ła do cho dze nie pro ku ra -
tu ra z Za mo ścia. Z pierw szych usta leń wy -
ni ka, że spra wa, któ rą chciał za ła twić
w sta ro stwie, le ży w kom pe ten cjach wo -
je wo dy.

zAno ni mo wy in for ma tor za dzwo nił na nu -
mer 112 z wia do mo ścią, że na ul. Ta trzań -
skiej w By to miu le ży męż czy zna z ra ną po -

strza ło wą. Po je cha ły tam po li cja i po go to -
wie, któ re za bra ło 46-let nie go ran ne go
do szpi ta la. Spra wa bę dzie trud na do wy -
ja śnie nia, bo po strze lo ny w sto pę męż czy -
zna mil czy jak grób. Po li cja szu ka świad -
ków.

zPod za rzu tem znie wa że nia zwłok i miej -
sca spo czyn ku zmar łe go sta nie przed są -
dem 62-let ni Hen ryk W., wła ści ciel fir my

po grze bo wej. Naj pierw do szło do po mył ki
w pro sek to rium w Skar ży sku -Ka mien nej,
gdzie za mie nio no cia ła dwóch zmar łych
męż czyzn. Gdy od kry to po mył kę, po grzeb
jed ne go ze zmar łych już się od był. Hen ryk W.
po je chał na cmen tarz w Szy dłow cu, wy -
do był omył ko wo po grze ba ne cia ło z gro bu
i prze wiózł je z po wro tem do pro sek to -
rium, gdzie wresz cie wy da no je wła ści -
wym oso bom.

z53-let nia pa cjent ka szpi ta la w Wej he ro -
wie wy sko czy ła przez okno. Przed sko kiem
sza mo ta ła się z pra cow ni cą szpi ta la, któ ra
pró bo wa ła jej prze szko dzić. Za raz po tem
po bi ła dru gą pra cow ni cę, któ ra przy bie gła
na po moc. 53-lat ka nie od nio sła więk szych
ob ra żeń. Okno, z któ re go wy sko czy ła, znaj -
do wa ło się na po zio mie wy so kie go par te -
ru. Szpi tal zło żył za wia do mie nie o po peł -
nie niu prze stęp stwa. Nie sfor na pa cjent ka
od po wie za na ru sze nie nie ty kal no ści cie le -
snej funk cjo na riu sza pu blicz ne go – bo ta ki
sta tus ma ją pra cow ni cy szpi ta la.

zNa te ren Szko ły Pod sta wo wej nr 1
w Woł czy nie wtar gnął dzik. Na miej sce
przy je cha li straż ni cy miej scy, 2 za stę py
stra ża ków oraz po li cja. We zwa no tak że
my śli we go z miej sco we go ko ła ło wiec kie -
go, któ ry za strze lił zwie rzę. Po dob no
za pierw szym strza łem chy bił. Strza ły
z ostrej amu ni cji w szko le wzbu dzi ły kon tro -
wer sje. Wie lu miesz kań ców Woł czy na jest
zda nia, że wy star czy ło by uśpić dzi ka. 
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Podzwo nie Be aty Szy dło i spe ku -la cjach,  że  spra wa zo sta nie  za -
mie cio na pod dy wan  (po dob nie  jak
wy pad ki Du dy  i Ma cie re wi cza), a je -
dy nym win nym zo sta nie 21-let ni kie -
row ca se icen to (jak to orzekł już szef
MSWiA Ma riusz Błasz czak), z „NIE”
skon tak to wa li się po li cjan ci, pro sząc,
aby śmy  za in te re so wa li  się  wy pad -
kiem, w któ rym uczest ni czył I Za stęp -
ca  Ko men dan ta  Głów ne go  Po li cji
nad insp.  An drzej  Szym czyk.  Zda -
niem  mo ich  roz mów ców  spra wie
ukrę co no  łeb,  a wpi su je  się  ona  jak
ulał w nie bez piecz ne dro go we wy bry -
ki pi sow skich dy gni ta rzy. 

Do zda rze nia do szło 19  kwiet -
nia 2016 r., czy li nie wie le po nad mie -
siąc po krak sie z udzia łem pre zy den ta.
Gen.  Szym czyk  ja ko  pa sa żer  je chał
służ bo wą  nie ozna ko wa ną  ško dą  su -
perb, za kie row ni cą któ rej sie dział asp.
sztab.  Mi ro sław M.  Ge ne rał  wra cał
do War sza wy  z ośrod ka wy po czyn ko -
we go Ka per w Ju ra cie, gdzie uczest ni -
czył w spo tka niu służ bo wym wy so kich
ran gą ofi ce rów. We dług na szych in for -
ma to rów  sze fo wie  po li cji  ba wi li  się
na su to za kra pia nej al ko ho lem im pre -
zie. Przedwy jaz dem Szym czyk spo tkał
się jesz cze wwą skim gro nie z wy bra ny -
mi ko men dan ta mi na tzw. ma łe go. 
Kie row ca  ge ne ra ła  ja ko  dro gę  po -
wrot ną  do sto li cy  wy brał  dziu ra wą
i re mon to wa ną  tzw.  kra jów kę  nr 7,
choć mógł je chać wy god ną au to stra dą
A1.  Zda niem  mo ich  in for ma to rów
na dro dze z licz ny mi ogra ni cze nia mi
pręd ko ści  gnał 150–180  km/h.  Nie
mo gło się to do brze skoń czyć. W oko -
li cach  Ostró dy  do szło  do wy pad ku.
Na łu ku  dro gi,  pró bu jąc  wy prze dzić
na li nii po dwój nie cią głej, zde rzył się
z dwo ma au ta mi ja dą cy mi z prze ciw -
ka.  Na szczę ście  ni ko mu  nic  się  nie
sta ło, ale sa mo cho dy nie nada wa ły się
do dal szej jaz dy. Kie row ca Szym czy ka
zo stał  po trak to wa ny  nad zwy czaj  ła -
god nie man da tem w wy so ko ści 220 zł
i 6  punk ta mi  kar ny mi.  Tym cza sem
„nor mal ni” kie row cy za ta kie wy kro -
cze nie  tra cą pra wo  jaz dy  i mu szą za -
pła cić co naj mniej 1000 zł man da tu. 

Gdy do szło do wy pad ku, ca ła Ko -
men da Wo je wódz ka Po li cji w Olsz ty -
nie  zo sta ła po sta wio na na no gi. Od -
po wied nie  dys po zy cje  prze ka za no
ko men dan to wi  z Ostró dy,  któ re go
pod wład ni pierw si przy by li na miej -
sce  zda rze nia.  Gen.  Szym czy ko wi
pod sta wio no  no wy  sa mo chód  z kie -
row cą, któ ry miał mieć wte dy wol ne
i zo stał  w try bie  alar mo wym  ścią -
gnię ty do pra cy. 

13 lu te go 2017 r. do rzecz ni ka
KGP wy sła łem py ta nia:

„1. Ja kie by ły oko licz no ści zda rze -
nia? Dla cze go kie row ca służ bo we go
sa mo cho du KGP zje chał na prze -
ciw le gły pas jezd ni? Czy praw dą jest,
że je chał z nad mier ną pręd ko ścią,
wy prze dza jąc w nie do zwo lo nych
miej scach? 

2. Dla cze go na kie row cę, któ ry był
spraw cą ko li zji, na ło żo no naj niż szy
moż li wy man dat (220 zł)? Kto
i na czy je po le ce nie pod jął ta ką de -
cy zję?

3. Czy kie row ca za pła cił za man -
dat, a je śli tak, to kie dy?

4. Czy kie row ca po sia dał waż ne
ba da nia le kar skie i czy miał za pew -
nio ną prze rwę na od po czy nek?

5. Czy urzą dze nie, któ rym prze ba -
da no kie row cę na za war tość al ko ho -
lu, po sia da ło le ga li za cję?

6. Czy prze ba da no na za war tość al -
ko ho lu nad insp. Szym czy ka? Czy żą -
dał on ta kie go ba da nia?

7. Czy praw dą jest, że kie row ca
otrzy mał na gro dę? Je śli tak, to w ja -
kiej wy so ko ści?

8. Czy praw dą jest, że nad insp.
Szym czyk wra cał te go dnia z od pra wy
służ bo wej w Ju ra cie do War sza wy?

9. Czy praw dą jest, że dzień wcze -
śniej za koń czy ło się spo tka nie ofi ce -
rów, któ re trwa ło do póź nych go dzin
wie czor nych? Czy praw dą jest, że
spo ży wa no al ko hol?

10. Czy praw dą jest, że przed wy -
jaz dem z Ju ra ty nad insp. Szym czyk
spo tkał się jesz cze w wą skim gro nie
z wy bra ny mi ko men dan ta mi? Czy
praw dą jest, że pod czas te go spo tka -
nia spo ży wa no al ko hol?

11. Kto i dla cze go zde cy do wał
o wy bo rze tra sy po wrot nej do War -
sza wy przez El bląg, Ostró dę, sko ro
wia do mo by ło, że jest to dro ga re -
mon to wa na, na któ rej wy stę pu ją
utrud nie nia i ob jaz dy? Czy praw dą
jest, że nad insp. Szym czyk wy brał
ta ką tra sę, gdyż miał się za trzy mać
u zna jo mej?

12. Czy ja dąc do Ju ra ty, nad insp.
Szym czyk je chał au to stra dą A1, czy
też dro gą kra jo wą nr 7?

13. Czy kie row ca do łą czył do de le -
ga cji opła ty za prze jazd au to stra dą?

14. Ile kosz to wa ła na pra wa sa mo -
cho du, któ rym je chał nad insp.
Szym czyk i kto za nią za pła cił?

15. Ile kosz to wa ła na pra wa po zo -
sta łych sa mo cho dów, któ re bra ły
udział w ko li zji i kto za nią za pła cił?

16. Kto wy dał po le ce nie o prze wo -
zie nad insp. Szym czy ka z miej sca
zda rze nia i ja kim po jaz dem się to
od by ło?

17. Czy fakt ten od no to wa no
w książ ce wo zu?

18. Gdzie od wie zio no nad insp.
Szym czy ka? Czy za bra no rów nież je -
go ba gaż?

19. Kto od wo ził nad insp. Szym -
czy ka?

20. Czy praw dą jest, że kie row ca
miał wte dy wol ne i ścią gnię to go
do pra cy? Je śli tak, to czy za pła co no
mu za nad go dzi ny?

21. Kie dy i ja kim po jaz dem nad -
insp. Szym czyk wró cił do War sza -
wy?”.

Mł. insp. Ma riusz Ciar ka po trze bo -
wał  aż  dwóch  ty go dni  na od po wiedź.
Jak się nie ofi cjal nie do wie dzia łem,

przez ten czas ra zem 

z gen. Szym czy kiem 

i praw ni ka mi KGP ra dził, 

jak wy brnąć z trud nej 

sy tu acji. Od po wia da jąc 

zgod nie z praw dą, 

mu siał by ujaw nić wie le 

nie wy god nych, a być mo że

kom pro mi tu ją cych wi ce sze fa

KGP in for ma cji. Kła mać 

w ży we oczy nie wy pa da ło, 

bo zro bi ła by się chry ja.

Pa no wie my śle li, my śle li i wy my śli -
li.  Rzecz nik  Ciar ka  na de słał  od po -
wiedź,  po prze czy ta niu  któ rej  ciar ki
prze cho dzą  po ple cach,  no gach  i rę -
kach i gło wie (patrz ram ka). 

I Za stęp ca Ko men dan ta Głów ne -
go Po li cji po wi nien być jak żo na Ce za -
ra – po za po dej rze nia mi. Nie do ma ga -
łem się ujaw nie nia ta jem nic ope ra cyj -
nych,  któ re  mógł by  na ra zić  ży cie
i zdro wie  funk cjo na riu szy.  Chcia łem
uzy skać  – wy da wa ło by  się  –  ba nal ne
in for ma cje.  Tym cza sem  pseu do praw -
ny beł kot, któ ry za ser wo wał rzecz nik
Ciar ka, ni jak ma się do te go, o co pro -
si łem. Ni cze go nie wy ja śnia, lecz tyl ko
wzma ga po dej rze nia, że spra wa cuch -
nie. Opi nia pu blicz na ma pra wo wie -
dzieć,  czy  gen.  Szym czyk,  któ ry  stoi
na stra ży  po rząd ku  i prze strze ga nia
pra wa,  wy wią zu je  się  ze  zło żo ne go
przy rze cze nia  w sto sun ku  do sie bie.
Czy mo że sto su je po dwój ne stan dar dy.
Jak wi dać,  po li cyj ni  de cy den ci  bio rą
przy kład  ze  swo je go  prze ło żo ne -
go  – mi ni stra  Błasz cza ka.  Bu ta,  aro -
gan cja,  sta wia nie  się  po nad pra -

wem –  oto  de wi za,  któ rą  się  kie ru ją.
Jed nak Błasz czak nie bę dzie wiecz nie
mi ni strem. Prę dzej  czy póź niej  znaj -
dzie  się  na po li tycz nym  śmiet ni ku.
Gen. Szym czyk być mo że ze chce na -
dal  słu żyć  Rzecz po spo li tej.  A wte dy
bę dzie mu siał od po wie dzieć na po sta -
wio ne prze ze mnie py ta nia. 

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl

Z dro gi, śle dzie, 
pan ge ne rał je dzie!

Bla,­bla,­bla
„Uprzej­mie­ przy­po­mi­nam,­ że­ pra­-

wo­do in­for­ma­cji­pu­blicz­nej­pod­le­ga
ogra­ni­cze­niu­ w za­kre­sie­ i na za­sa­-
dach­ okre­ślo­nych­ w prze­pi­sach
o ochro­nie­ in­for­ma­cji­ nie­jaw­nych
oraz­o ochro­nie­in­nych­ta­jem­nic­usta­-
wo­wo­chro­nio­nych­czy­też­ze­wzglę­-
du­ na pry­wat­ność­ oso­by­ fi­zycz­nej
(art. 5­usta­wy­o do­stę­pie­do in­for­ma­-
cji­pu­blicz­nej).­W tym­przy­pad­ku­żą­-
da­Pan­po­da­nia­in­for­ma­cji­do­ty­czą­cej
»kie­row­cy­po­jaz­du«.
Dla­te­go,­pro­sząc­o zro­zu­mie­nie,­ale

ma­jąc­ na uwa­dze­ rów­nież­ po­sta­no­-
wie­nia­art. 23­i 27­Usta­wy­o Ochro­-
nie­Da­nych­Oso­bo­wych,­przy­po­mnę
rów­nież,­że­zgod­nie­z art. 27­Usta­wy
o ochro­nie­da­nych­oso­bo­wych­za­bra­-
nia­ się­ prze­twa­rza­nia­ da­nych­ ujaw­-
nia­ją­cych­ po­cho­dze­nie­ ra­so­we­ lub
et­nicz­ne,­po­glą­dy­po­li­tycz­ne,­prze­ko­-
na­nia­ re­li­gij­ne­ lub­ fi­lo­zo­ficz­ne,­ przy­-
na­leż­ność­ wy­zna­nio­wą,­ par­tyj­ną­
lub­ związ­ko­wą,­ jak­ rów­nież­ da­nych
o sta­nie­ zdro­wia,­ ko­dzie­ ge­ne­tycz­-
nym,­na­ło­gach­lub­ży­ciu­sek­su­al­nym
oraz­ da­nych­ do­ty­czą­cych­ ska­zań,
orze­czeń­o uka­ra­niu­i man­da­tów­kar­-
nych,­a tak­że­in­nych­orze­czeń­wy­da­-
nych­w po­stę­po­wa­niu­są­do­wym­lub
ad­mi­ni­stra­cyj­nym.­Prze­twa­rza­nie­da­-
nych,­ o któ­rych­ mo­wa­ wy­żej,­ jest
jed­nak­ do­pusz­czal­ne,­ je­że­li:­ oso­ba,
któ­rej­da­ne­do­ty­czą,­wy­ra­zi­na to­zgo­-
dę­na pi­śmie,­chy­ba­że­cho­dzi­o usu­-
nię­cie­do­ty­czą­cych­jej­da­nych.
Zgod­nie­z art. 1­Usta­wy,­każ­dy­ma

pra­wo­ do ochro­ny­ do­ty­czą­cych­ go
da­nych­oso­bo­wych,­a w ro­zu­mie­niu
usta­wy­ (art. 6)­ za da­ne­ oso­bo­we
uwa­ża­się­wszel­kie­in­for­ma­cje­do­ty­-
czą­ce­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej­lub­moż­li­wej
do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia­oso­by.­
Każ­de­ spraw­dze­nie­ spra­wy­ tak­że

wią­że­ się­ z do­stę­pem­ do ba­zy­ da­-
nych,­w któ­rej­po­zo­sta­je­ in­for­ma­cja
o ko­rzy­sta­niu­ z jej­ za­so­bów.­ Za­tem
w przy­pad­ku­ zło­że­nia­ skar­gi­ przez
oso­by,­któ­re­by­ły­spraw­dza­ne­–­oso­-
ba,­któ­ra­do­ko­ny­wa­ła­bez­pod­staw­nie
spraw­dze­nia­ mo­że­ zo­stać­ na­ra­żo­-
na na od­po­wie­dzial­ność­ praw­ną.
Przy tym­na­le­ży­pod­kre­ślić,­w po­li­cyj­-
nych­ sys­te­mach­ nie­ ma­ pod­staw­
za­py­ta­nia­ »w związ­ku­ z wnio­skiem
dzien­ni­ka­rza­itp.«.
Dzię­ki­rów­nież­wła­śnie­me­diom­lu­-

dzie­ są­ bar­dziej­ świa­do­mi­ praw­nie
i czę­ściej­ zwra­ca­ją­ się­ ze­ skar­ga­mi
i py­ta­nia­mi,­na ja­kiej­pod­sta­wie­prze­-
ka­zy­wa­no­in­for­ma­cje­ich­do­ty­czą­ce.
Jed­no­cze­śnie­ w sy­tu­acji,­ gdy

wnio­sko­daw­ca­żą­da­udzie­le­nia­in­for­-
ma­cji,­któ­re­nie­są­ in­for­ma­cja­mi­pu­-
blicz­ny­mi,­ or­gan­ nie­ ma­ obo­wiąz­ku
wy­da­wa­nia­de­cy­zji­o od­mo­wie­udzie­-
le­nia­ in­for­ma­cji,­ lecz­ za­wia­da­mia­ je­-
dy­nie­wno­szą­ce­go,­iż­żą­da­ne­da­ne­nie
miesz­czą­ się­ w po­ję­ciu­ ob­ję­tym
przed­mio­to­wą­usta­wą­(I OSK 8/11).­
Po­zdra­wiam­ser­decz­nie,
mł.­insp.­Ma­riusz­Ciar­ka
rzecz­nik­pra­so­wy
Ko­men­dan­ta­Głów­ne­go­Po­li­cji”

zW Lidz­bar­ku­War­miń­skim 26-let­ni­męż­-
czy­zna­ wszedł­ do cu­dze­go­ miesz­ka­nia.
Wła­ści­ciel­pró­bo­wał­wy­pro­sić­in­tru­za,­ale
ten­wy­jął­nóż­i pchnął­go­w ra­mię.­Po­tem
uciekł.­Po kil­ku­dniach­po­li­cji­uda­ło­się­za­-
trzy­mać­ na­past­ni­ka,­ któ­ry­ przy­znał­ się
do wi­ny.­Wy­ja­śnił,­ że­ był­ pi­ja­ny­ i szu­kał
miesz­ka­nia­ko­le­gi,­a gdy­zo­stał­wy­pro­szo­-
ny,­bar­dzo­się­zde­ner­wo­wał.

zNo­cą­ w Gło­go­wie­ kie­row­ca­ tak­sów­ki
wy­prze­dził­ sa­mo­chód,­ w któ­rym­ je­cha­ło
kil­ku­ mło­dych­ lu­dzi.­ Ura­ził­ tym­ du­mę
21-let­nie­go­kie­row­cy­tak,­że­ten­pu­ścił­się
za nim­w po­ścig.­Gdy­oba­sa­mo­cho­dy­się
za­trzy­ma­ły,­ męż­czy­zna­ w to­wa­rzy­stwie
ko­le­gi­ naj­pierw­ znisz­czył­ ka­ro­se­rię­ tak­-
sów­ki,­ a po­tem­ po­bił­ tak­sów­ka­rza.­ Obaj
mło­dzi­męż­czyź­ni­tra­fi­li­do aresz­tu.­Pro­ku­-
ra­tor­ za­żą­da­ praw­do­po­dob­nie­ kon­sul­ta­cji
psy­chia­trycz­nej.

zPo­li­cjan­ci­ z Bia­łej­ Pod­la­skiej­ chcie­li­ za­-
trzy­mać­sa­mo­chód­pro­wa­dzo­ny­przez­ko­-

bie­tę,­któ­ra­nie­za­pię­ła­pa­sów.­Au­to­nie­za­-
trzy­ma­ło­ się­ i po­li­cjan­ci­ ści­ga­li­ je­ aż
domiej­sco­wo­ści­Ra­ko­wi­ska.
Oka­za­ło­się,­że­kie­ru­ją­ca­sa­-
mo­cho­dem­ 18-let­nia­ dziew­-
czy­na jest­pi­ja­na i nie­ma­pra­-
wa­jaz­dy.­Wy­ja­śni­ła­po­li­cjan­-
tom,­ że­ zda­ła­ eg­za­min­ kil­ka
dni­ wcze­śniej­ i jesz­cze­ nie
zdą­ży­ła­dokumentu­ode­brać.

z35-lat­ka­ z Go­sty­ni­na po­-
zna­ła­za po­śred­nic­twem­por­-
ta­lu­rand­ko­we­go 41-let­nie­go
miesz­kań­ca­ wo­je­wódz­twa
ślą­skie­go.­ Był­ to­ po­czą­tek
zna­jo­mo­ści,­ dla­te­go­ bar­dzo
się­zdzi­wi­ła,­gdy­po­zna­ny­do­-
pie­ro­ co­męż­czy­zna­ po­ja­wił
się­w Go­sty­ni­nie.­ In­ter­ne­to­-
wy­ zna­jo­my­ nie­ bar­dzo­ się
jej­ po­do­bał­ i coś­ ją­ w nim
nie­po­ko­iło.­ Po­szła­ po­dzie­lić
się­roz­ter­ka­mi­z po­li­cją.­Oka­-

za­ło­ się,­ że­ bar­dzo­ do­brze­ zna­ się­ na lu­-
dziach.­Męż­czy­zna­był­po­szu­ki­wa­ny­przez

pro­ku­ra­tu­rę,­ a sa­mo­chód,­ któ­rym­ przy­je­-
chał,­ukradł­po­przed­niej­part­ner­ce.

zW Zie­lo­nej­ Gó­rze­ w le­sie­ mię­dzy
Tra­są­Pół­noc­ną­a Przy­le­pem­spa­ce­ro­-
wi­cze­ na­tknę­li­ się­ na ko­bie­ce­ no­gi
wy­sta­ją­ce­z zie­mi.­O ma­ka­brycz­nym
zna­le­zi­sku­po­wia­do­mi­li­po­li­cję.­Praw­-
do­po­dob­nie­ko­bie­ta­zo­sta­ła­za­mor­do­-
wa­na.­ Za­bój­ca­ mógł­ za­ko­pać­ cia­ło,
nie­wie­dząc,­że­w tym­miej­scu­pla­no­-
wa­na jest­wy­cin­ka.­Po­li­cja­przy­pusz­-
cza,­ że­ zwło­ki­ zo­sta­ły­ wy­ko­pa­ne
przez­le­śne­zwie­rzę­ta.

zDwaj­za­ma­sko­wa­ni­męż­czyź­ni­we­-
szli­do do­mu 51-let­nie­go­miesz­kań­-
ca­gmi­ny­Ko­ma­rów.­Na­past­ni­cy­go
po­bi­li,­za­bra­li­mu 2­te­le­fo­ny­ko­mór­-
ko­we­ i 100 zł­ w go­tów­ce.­ Po­li­cja
uję­ła­ na­past­ni­ków.­ Są­ to­ dwaj
miesz­kań­cy­Szcze­brze­szy­na w wie­-
ku­47­i 20­lat.­Do roz­bo­ju­mia­ła­ich
na­kło­nić 24-let­nia­ miesz­kan­ka­ Za­-

mo­ścia,­ któ­rą­ o tę­ przy­słu­gę­ po­pro­sił
z ko­lei­brat­po­bi­te­go.

z22-let­nia­miesz­kan­ka­po­wia­tu­pa­ję­czań­-
skie­go­zgło­si­ła­się­na po­li­cję­w Ra­dom­sku,
aby­ po­in­for­mo­wać,­ że­ zo­sta­ła­ zgwał­co­-
na w szpi­ta­lu­przez 59-let­nie­go­le­ka­rza­uro­-
lo­ga.­Do gwał­tu­mia­ło­dojść­w cza­sie­ba­-
da­nia.­Sąd­za­sto­so­wał­wo­bec­le­ka­rza,­któ­-
ry­nie­przy­zna­je­się­dowi­ny,­areszt­tym­cza­-
so­wy.­ Nie­ofi­cjal­nie­ usta­lo­no,­ że­ wi­zy­ta
u uro­lo­ga­trwa­ła 11­mi­nut.

zDo jed­ne­go­ z do­mów­na te­re­nie­gmi­ny
Sę­dzi­szów­ w po­wie­cie­ ję­drze­jow­skim
wła­mał­ się 50-let­ni­ męż­czy­zna.­ Me­to­dę
wy­brał­pro­stą.­Po­ciął­drzwi­pi­łą­spa­li­no­wą.
Ukradł­ za­si­lacz­ elek­trycz­ny­ wart 20 zł.
Wła­ści­ciel­wy­ce­nił­stra­ty­na 320 zł:­za­si­-
lacz­plus­znisz­czo­ne­drzwi.

­­D.J.

Do­nie­sie­nia­za­czerp­nię­te­zo­sta­ły­w do­brej­wie­rze­

z pra­sy­lo­kal­nej­ja­ko­god­ne­upo­wszech­nie­nia.
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Dą�bro�wa�Gór�ni�cza�
jest�pierw�szym�pol�skim
mia�stem,�któ�re�
po�zy�wa�rząd�do są�du�
za bałagan�oświa�to�wy.�

W pią�tek 3�mar�ca�do Urzę�du�Mia�sta�w Dą�bro�-
wie�Gór�ni�czej�wpły�nę�ła�opi�nia�Ślą�skie�go�Ku�ra�-
to�rium�Oświa�ty,�z któ�re�go�wy�ni�ka,�że�to�nie�mia�-
sto,�tyl�ko�urzęd�ni�cy�wo�je�wo�dy�de�cy�do�wać�ma�ją,
ile�szkół�bę�dzie�w mie�ście.�Mia�stu�ka�za�no�otwo�-
rzyć 4�do�dat�ko�we�pod�sta�wów�ki,�z cze�go�do jed�-
nej�bę�dzie�cho�dzić�za�le�d�wie�trzy�na�ścio�ro�dzie�ci.
W po�nie�dzia�łek 6�mar�ca�urząd�mia�sta�za�czął

li�cze�nie� kosz�tów� wy�peł�nie�nia� ży�czeń� urzęd�ni�-
ków�pod�le�ga�ją�cych�mi�ni�ster�An�nie�Za�lew�skiej.
Na ra�zie�nie�wia�do�mo,�ile�trze�ba�bę�dzie�za to�za�-
pła�cić.

Co praw�da�mi�ni�ster�Za�lew�ska�ogło�si�ła,�że
kosz�ty� ada�pta�cji� szkół� zo�sta�ną� uwzględ�nio�ne
przy usta�la�niu� przy�szłej� sub�wen�cji� oświa�to�wej,
ale�nikt�w to�nie�wie�rzy�ani�w Dą�bro�wie�Gór�ni�-
czej,� ani�w in�nych�mia�stach�czy�gmi�nach.�Do�-
tych�czas�sub�wen�cja�rzą�do�wa�dla�Dą�bro�wy�Gór�-
ni�czej�wy�no�si�ła 120�mln�zł�rocz�nie,�gdy�tym�cza�-
sem�mia�sto�wy�da�wa�ło�na oświa�tę 240�mln.

W po�nie�dzia�łek 6�mar�ca�pre�zy�dent�Dą�bro�-
wy� Gór�ni�czej� Zbi�gniew� Pod�ra�za opu�bli�ko�wał
list� otwar�ty,� skie�ro�wa�ny� do oby�wa�te�li� mia�sta:
„Sza�now�ni�Dą�bro�wia�nie,�Ro�dzi�ce,�Na�uczy�cie�-
le,�Ucznio�wie.�Zwra�cam�się�do Was�w związ�ku
z tzw.�re�for�mą�oświa�ty,�do któ�rej�wdro�że�nia�zo�-
sta�li�śmy�zo�bo�wią�za�ni.�To�nie�jest�na�sza�re�for�-
ma,�na�wet� jej� z na�mi�nie�kon�sul�to�wa�no.� (…)
Dla�te�go�zwra�cam�się�do Was,�Dro�dzy�Dą�bro�-
wia�nie,�z proś�bą�o zro�zu�mie�nie�w jak�trud�nej
sy�tu�acji� się� zna�leź�li�śmy� i li�czę� na Wa�sze
wspar�cie.�Bo�ła�two�się�nie�pod�da�my�i skie�ru�je�-
my�spra�wę�na dro�gę�są�do�wą.�Wie�rzę�bo�wiem,
że�w na�szym�pań�stwie�ist�nie�je�jesz�cze�spra�wie�-
dli�wość”.
Dą�bro�wa�Gór�ni�cza� to� jed�no� z naj�bo�gat�szych

miast�w Pol�sce.�Źró�dłem�bo�gac�twa�są�Hu�ta�Ka�-
to�wi�ce�i pła�co�ne�przez�nią�po�dat�ki.�Pre�zy�den�tem
mia�sta�jest�by�ły�wi�ce�mi�ni�ster�zdro�wia�w rzą�dzie
SLD�i wie�lo�let�ni�po�seł�le�wi�cy.�W Dą�bro�wie�wy�-
gry�wał�wy�bo�ry�z kan�dy�da�ta�mi�PO�na�wet�wów�-
czas,�gdy�mó�wi�ło�się,�że�par�tia�ta�nie�ma�z kim
prze�grać.

W tym�le�wi�co�wym�mie�ście�przed la�ty�go�rą�co
pro�te�sto�wa�no�prze�ciw�ko�wpro�wa�dze�niu�gim�na�-
zjów.�Ale�sko�ro�usta�wa�na�ka�za�ła�ich�utwo�rze�nie,
nikt�się�nie�wy�głu�piał.�Sys�tem�na�ucza�nia�przy�-
sto�so�wa�no�do no�wych�po�my�słów.�Po�dob�nie�by�ło
i te�raz.�Sko�ro�par�la�ment�i rząd�ka�za�ły�zli�kwi�do�-
wać�gim�na�zja,�mia�sto�opra�co�wa�ło�no�wy�sys�tem
or�ga�ni�za�cji� szkol�nic�twa.� Prze�pro�wa�dzo�no� kon�-
sul�ta�cje� z miesz�kań�ca�mi,� na�stęp�nie� po�ka�za�no
kon�cep�cję� rad�nym,� a rad�ni� pod�ję�li� sto�sow�ną
uchwa�łę.

Prze�pi�sy�no�wej�usta�wy�o sys�te�mie�oświa�ty�po�-
zwa�la�ją�mia�stom�po�zbyć�się�gim�na�zjów�na 3�spo�-
so�by.�Jed�nym�z nich�jest� li�kwi�da�cja.�Do szko�ły
nie�przyj�mu�je�się�no�wych�uczniów,�wo�bec�cze�go
gim�na�zjum� sa�mo�ist�nie� prze�sta�je� ist�nieć,� gdy

ostat�ni�rocz�nik�za�koń�czy�w nim�na�ukę.�Czy�li�we
wrze�śniu 2018�r.�Moż�na też�prze�kształ�cić�gim�na�-
zjum�w szko�łę�pod�sta�wo�wą,�li�ceum�bądź�tech�ni�-
kum,�pro�wa�dząc�od wrze�śnia�re�kru�ta�cję�pierw�-
sza�ków.� W Dą�bro�wie� Gór�ni�czej� sko�rzy�sta�no
z trze�ciej�moż�li�wo�ści,�czy�li�wchło�nię�cia�gim�na�-
zjum�przez�in�ną�szko�łę.�
Więk�szość� dą�brow�skich� gim�na�zjów� dzia�ła�ła

w ze�spo�łach�szkół� i tu�spra�wa� jest�dość�pro�sta.
Wy�star�czy�zmie�nić�ta�bli�ce�in�for�ma�cyj�ne�na bu�-
dyn�ku. 4�gim�na�zja� znaj�do�wa�ły� się�w osob�nych
bu�dyn�kach.�Wy�da�wa�ło�się,�że� i nie�bę�dzie�pro�-
ble�mu,� sko�ro� prze�pchnię�ta� przez� PiS� re�for�ma
po�zwa�la� na to,� aby� jed�na szko�ła� mie�ści�ła� się
w kil�ku�bu�dyn�kach,�pod wa�run�kiem�że�bu�dyn�ki
te� znaj�du�ją� się� „w nie�da�le�kiej� od�le�gło�ści”
od sie�bie.�

Po�sta�no�wio�no�za�tem,�że�obec�ni�gim�na�zja�li�ści
po�zo�sta�ną�w tych�sa�mych�bu�dyn�kach,�co�do�tych�-
czas.� Na�dal� się� bę�dą� uczyć� w swo�ich� kla�sach.
Dzie�ci�w Dą�bro�wie�nie�przy�by�wa,� za�tem 4�bu�-
dyn�ki� opu�sto�sze�ją.� Mia�sto� już� za�czę�ło� my�śleć
nad tym,�co�z ni�mi�zro�bić.�Mia�ły�w nich�po�wstać
miesz�ka�nia� ko�mu�nal�ne,� po�rad�nia� le�kar�ska,� za�-
kład�re�ha�bi�li�ta�cyj�ny�dla�se�nio�rów.

Kon�cep�cję�li�kwi�da�cji�gim�na�zjów�i przy�sto�-
so�wa�nia� miej�skie�go� szkol�nic�twa� do pi�sow�skiej
re�for�my�oświa�to�wej�Dą�bro�wa�Gór�ni�cza�prze�pro�-
wa�dzi�ła�zgod�nie�z no�wy�mi�prze�pi�sa�mi.�Wy�ka�zu�-
jąc�za�ra�zem�śmiesz�ność�re�for�my,�sko�ro�po�le�gać
mia�ła� ona� wy�łącz�nie� na zmia�nie� na�zew�nic�twa.
To�się�nie�mo�gło�spodo�bać.�Dla�te�go�ku�ra�to�rium
po�wie�dzia�ło:�nie.
Naj�cie�kaw�sze� jest� to,� że�nie�wy�ra�ża�jąc� zgo�dy

na przy�ję�te�w Dą�bro�wie�Gór�ni�czej�roz�wią�za�nia,
w ża�den�spo�sób�nie�uza�sad�nio�no�sprzeciwu.�Gdy
pre�zy�dent� Pod�ra�za opu�bli�ko�wał� list� otwar�ty
do miesz�kań�ców,� Ślą�skie� Ku�ra�to�rium� Oświa�ty
wy�da�ło� oświad�cze�nie,� w któ�rym� od�wra�ca� ko�ta
ogo�nem.� Rze�ko�mo� wy�da�ło� zgo�dę� wa�run�ko�wą
nawpro�wa�dze�nie�zmian�przy�ję�tych�przez�wła�dze
Dą�bro�wy�Gór�ni�czej.� Zgo�da� wa�run�ko�wa� po�le�ga
na tym,�że

w czte rech „wy ga sza nych” gim -

na zjach ma ją być szko ły pod sta -

wo we. Urzęd ni ków ku ra to rium

nie ob cho dzi, że nie ma dzie ci,

któ ry mi moż na by je za peł nić.

Wła�dze�Dą�bro�wy�Gór�ni�czej�bę�dą�więc�mu�sia�-
ły�zmniej�szyć�licz�bę�uczniów�w in�nych�szko�łach,
któ�re�już�dziś�wca�le�nie�są�peł�ne,�aby 4�no�we�pod�-
sta�wów�ki�nie�świe�ci�ły�pust�ka�mi.

Dą�bro�wa�Gór�ni�cza�jest�pierw�szym�mia�stem,
któ�re�idzie�się�są�dzić�z rzą�dem.�Jest�pierw�szym,
ale� za�pew�ne� nie� ostat�nim.� To� sa�mo� za�mie�rza
uczy�nić�nie�wiel�ka�gmi�na Żar�ki�pod Czę�sto�cho�-
wą.�Z ko�lei�wójt�Ru�ś�ca�w wo�je�wódz�twie�łódz�kim
ogło�sił� bunt� prze�ciw�ko� re�for�mie� po�le�ga�ją�cy
na tym,�że�nie�pla�nu�je�żad�nych�zmian.�Gro�zi�mu
to� od�wo�ła�niem� i za�rzą�dem� ko�mi�sa�rycz�nym
w gmi�nie.�Prze�ciw�ko�re�for�mie�pro�te�stu�ją�nie�tyl�-
ko� sa�mo�rzą�dow�cy,� lecz� rów�nież� na�uczy�cie�le.
Na 31�mar�ca�Zwią�zek�Na�uczy�ciel�stwa�Pol�skie�go
szy�ku�je�strajk.�

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl

Kar�now�scy�wro�gów�ma�ją�do�sta�tek.
Zdraj�cy,� za�przań�cy,� far�bo�wa�ne� li�sy,
ko�dzia�rze,�plat�fu�sy�i se�pa�ra�ty�ści.�Se�pa�-
ra�ty�ści�są� jed�ni.�Ślą�scy.�Zgro�ma�dze�ni
w Ru�chu�Au�to�no�mii�Ślą�ska.�
Se�pa�ra�ty�ści�z RAŚ�dą�żą�do ode�rwa�-

nia�Ślą�ska�od ma�cie�rzy.�Za�kła�mu�ją�hi�-
sto�rię,�glo�ry�fi�ku�ją�na�zi�stów. I –�co�zda�-
niem�Kar�now�skich� naj�gor�sze� –� uży�-
wa�ją�zwro�tu�„pol�skie�obo�zy�kon�cen�-
tra�cyj�ne”. Er�go�–�dzia�ła�ją�wbrew�pol�-
skiej�ra�cji�sta�nu,�w związ�ku�z czym�po�-
win�ni�co�dzien�nie�spo�ty�kać�się�z pro�-
ku�ra�to�rem� i wy�słu�chi�wać� ko�lej�nych
za�rzu�tów.
Tym�cza�sem�wy�da�ją�ga�ze�ty,�pa�ra�du�ją

w mun�du�rach� z cza�sów� kaj�ze�ra�Wil�-
hel�ma�i szwar�go�czą�w nie�miec�kim�na�-
rze�czu.

Ostrze�że�nie� pierw�sze.�W Pol�-
sce�Kar�now�skich�jest�wie�le�sił�ucie�le�-
śnia�ją�cych� do�bro.� Jest� Ko�ściół� ka�to�-
lic�ki�i jest�PiS.�Jest�też�„In�sty�tut�Pa�-
mię�ci�Na�ro�do�wej,�któ�ry�pod kie�row�-
nic�twem� dok�to�ra� Ja�ro�sła�wa� Szar�ka
bu�dzi�po�wszech�ne�uzna�nie.�In�sty�tut
zdy�na�mi�zo�wał� swo�ją� pra�cę,� z mo�cą
re�ali�zu�je�swo�ją,�roz�sze�rzo�ną�zresz�tą,
mi�sję.� Nie�po�koi� jed�nak,� że� na�dal
trwa� (…)� współ�pra�ca� ka�to�wic�kie�go
od�dzia�łu�IPN�z Ru�chem�Au�to�no�mii
Ślą�ska”.
Za�nie�po�ko�je�nie� Kar�now�skich

wzbu�dzi�ło�to,�że�prze�czy�ta�li�ta�kie�za�-
pro�sze�nie:�„Ko�ło�Sie�mia�no�wi�ce�Ślą�-
skie� Ru�chu� Au�to�no�mii� Ślą�ska� oraz
Sie�mia�no�wic�kie� Cen�trum� Kul�tu�ry
ser�decz�nie� za�pra�sza�ją� na spo�tka�nie
»Gór�ny�Śląsk�we�wrze�śniu 1939�ro�ku
–�fak�ty�i mi�ty« z dr.�Grze�go�rzem�Bęb�-
ni�kiem�z In�sty�tu�tu�Pa�mię�ci�Na�ro�do�-
wej.� Od�bę�dzie� się� ono� w czwar�tek,
1�wrze�śnia,�o go�dzi�nie 18.00,�wMiej�-
skim� Do�mu� Kul�tu�ry� »Za�me�czek«,
przy ul.�Oświę�cim�skiej 1.�
Za�pro�szo�ny�gość,�hi�sto�ryk�z ka�to�-

wic�kie�go� od�dzia�łu� IPN,� lau�re�at� na�-
gro�dy�Gór�no�ślą�skie�go�Ta�cy�tu� przy�-
zna�wa�nej�przez�RAŚ�naj�bar�dziej�za�-
słu�żo�nym�ba�da�czom�hi�sto�rii� na�sze�-
go�re�gio�nu,�przed�sta�wi�fak�ty�zwią�za�-
ne�z pierw�szy�mi�ty�go�dnia�mi II woj�ny
świa�to�wej� na te�re�nie� Gór�ne�go� Ślą�-

ska,�prze�bie�gu�walk�mię�dzy�obie�ma
stro�na�mi�kon�flik�tu,�re�ak�cji�lud�no�ści
gór�no�ślą�skiej� na wkra�cza�ją�ce� od�-
dzia�ły� We�hr�mach�tu� oraz� skon�fron�-
tu�je�naj�now�sze�wy�ni�ki�ba�dań�hi�sto�-
rycz�nych� do�ty�czą�cych� ów�cze�snych
wy�da�rzeń� z do�tych�czas� upo�wszech�-
nio�nym�ich�ob�ra�zem”.�
Na�za�jutrz�w in�ter�ne�to�wej�tu�bie�Kar�-

now�skich�wPo�li�ty�ce.pl�na ka�to�wic�kim
IPN�nie�zo�sta�wio�no�su�chej�nit�ki.�Zry�-
pa�no�go�za wszyst�ko,�od pu�bli�ko�wa�nia
ma�te�ria�łów�źró�dło�wych�po�ka�zu�ją�cych,
jak�część�miesz�kań�ców�Ślą�ska�haj�lo�wa�-
ła� wkra�cza�ją�cym� od�dzia�łom� We�hr�-
mach�tu,�po pu�bli�ka�cje�o Łam�bi�no�wi�-
cach�i in�nych�obo�zach,�do któ�rych�tra�-
fia�li�Ślą�za�cy�po 1945�r.�A jak�tra�fia�li,�to
by�li� na da�nym�ob�sza�rze� obo�zu� skon�-
cen�tro�wa�ni,�a za�tem�by�li�w obo�zie�kon�-
cen�tra�cyj�nym.�Po�nie�waż�jed�nak�za�pa�-
ko�wa�ły�ich�tam�pol�skie�od�dzia�ły�i służ�-
by,�to�Szle�zje�rzy�by�li�w „pol�skich�obo�-
zach�kon�cen�tra�cyj�nych”.
Zda�niem� Kar�now�skich� to� kłam�-

stwo.� Obo�zy� by�ły� nie� pol�skie,� tyl�ko
ko�mu�ni�stycz�ne.� A roz�pa�mię�ty�wa�nie
tych�wy�da�rzeń�i nada�nie�te�mu�na�zwy
„Tra�ge�dia� gór�no�ślą�ska”� to� dzia�ła�nie
wbrew�pol�skiej� ra�cji� sta�nu. I dla�te�go
zda�niem� wPo�li�ty�ce,� „wy�da�je� się,� że
zmia�na w ka�to�wic�kim� IPN� jest� nie
tyl�ko�po�trzeb�na.�Jest�pil�nie�po�trzeb�-
na!�Wie�rzy�my,�że�no�wy�pre�zes�In�sty�-
tu�tu� dr� Ja�ro�sław� Sza�rek� zaj�mie� się
tym� te�ma�tem,� tym� pil�niej�szym,� że
dzię�ki�ko�ali�cji�z Plat�for�mą�se�pa�ra�ty�-
ści�z RAŚ�utrzy�mu�ją�wiel�kie�wpły�wy
w re�gio�nie”.

Ostrze�że�nie� dru�gie.� Sza�rek� nie
po�słu�chał.�A ka�to�wic�ki�IPN�brnął�w se�-
pa�ra�tyzm� co�raz� bar�dziej.� Jed�nak�

wPo�li�ty�ce.pl�czu�wa�ło.�Ostrze�gło�za�tem,
że� „29� stycz�nia� w Sie�mia�no�wi�cach
Ślą�skich�Je�den�z hi�sto�ry�ków�IPN�dr
Ry�szard� Mo�zgoł� weź�mie� udział
w pre�lek�cji�nt.� tzw.�Tra�ge�dii�Gór�no�-
ślą�skiej.�A prze�cież�RAŚ�jest�or�ga�ni�-
za�cją� jaw�nie�an�ty�pol�ską,� zaś�po�wyż�-
szy� te�mat� »Tra�ge�dii� Gór�no�ślą�skiej«
jest�wy�ko�rzy�sty�wa�ny�przez�tę�or�ga�ni�-
za�cję� do gło�sze�nia� tez� o two�rze�niu
przez�Pol�skę�po 1945�ro�ku�»pol�skich
obo�zów�kon�cen�tra�cyj�nych«”.�
Na za�sa�dzie�ko�piuj�-wklej�pu�bli�cy�sta

po�wtó�rzył�wcze�śniej�sze�za�rzu�ty�i oczy�-
wi�ście�do�rzu�cił�gra�na�cik�do ipe�enow�-
skie�go� ogród�ka.� „Nie�ste�ty� od kil�ku
lat�or�ga�ni�za�cja�jest�wspie�ra�na przez
ka�to�wic�ki�od�dział�IPN.�Miej�my�na�-
dzie�ję,�że�i tak�do�trą�kie�dyś�zmia�ny
wpro�wa�dza�ne�przez�pre�ze�sa�Ja�ro�sła�-
wa�Szar�ka”.

Groź�ba.�Mi�nął�mie�siąc,�a wy�pa�try�-
wa�nych�przez�Kar�now�skich�zmian�ani
wi�du,�ani�sły�chu.�Bliź�nia�cy�po�my�śle�li
za�tem,�że�naj�wyż�sza�po�ra,� że�by�Szar�-
ko�wi�wy�ło�żyć�ka�wę�na ła�wę.�
Wpo�ło�wie�lu�te�go�do�pad�nię�to�pre�ze�-

sa�IPN�i go�zwy�wia�do�wa�no.�Na po�czą�-
tek,� pew�nie� dla� uśpie�nia� czuj�no�ści,
wy�la�no� na nie�go� ta�ką� por�cję� lu�kru
za ca�ło�kształt�do�ko�nań,�że�fa�cet�po�wi�-
nien�się�po�rzy�gać.�Wy�trzy�mał. I wte�dy
przy�szedł�atak.
–�Nie�po�koi�nas�sy�tu�acja�na Ślą�sku,

du�żo�pi�sze�my�o skan�da�licz�nych,�wul�-
gar�nych�an�ty�pol�skich�eks�ce�sach�i po�-
li�ty�ce�Ru�chu�Au�to�no�mii�Ślą�ska.�Dla�-
cze�go� hi�sto�ry�cy� IPN� kon�se�kwent�nie
bio�rą�udział�w de�ba�tach�przez�RAŚ�or�-
ga�ni�zo�wa�nych?�Czy�to� jest�na pew�no
naj�wła�ściw�szy� mo�de�ra�tor� dys�ku�sji
o hi�sto�rii� pol�skie�go� Ślą�ska?� Przy�stę�-

pu�je�do nich�z wy�raź�ną�in�ten�cją�zo�hy�-
dze�nia�pol�skie�go�do�rob�ku.�Wcze�śniej
by�ły�in�ne�nie�do�bre�sy�gna�ły,�jak�pe�rio�-
dyk�wy�da�wa�ny�przez�ka�to�wic�ki� IPN,
nie�zwy�kle� życz�li�wy� wo�bec� dzia�łań
RAŚ.� Czy� przyj�rzy� się� pan� tej� spra�-
wie?�–�do�ry�pał�Mi�chał�Kar�now�ski.
Sza�rek�uciekł�w au�to�no�mię�ba�daw�-

czą�hi�sto�ry�ków�i opo�wia�dał�dyr�dy�ma�-
ły�o ko�niecz�no�ści�de�bat�na�wet�kon�tro�-
wer�syj�nych.� Jed�nak� Kar�now�ski� nie
dał�się�na�brać�na ple�wy.
–�Mo�że�pan�jed�nak�zmie�nić�kie�row�-

nic�two� od�dzia�łu,� któ�re� na or�ga�ni�zo�-
wa�nie� dys�ku�sji� przez� RAŚ� się� go�-
dzi�–�przy�gwoź�dził�pre�ze�sa�IPN.
–�Od pro�wa�dze�nia�po�li�ty�ki�ka�dro�wej

w IPN�jest�je�go�pre�zes�–�ka�że�spier�da�-
lać�Kar�now�skie�mu�Sza�rek.�I uprze�dza�-
jąc�je�go�ko�lej�ny�za�rzut,�do�da�je:�– Z�in�-
for�ma�cji,�ja�kie�po�sia�dam,�ci�hi�sto�ry�cy
pre�zen�to�wa�li� tam� po�glą�dy� zgod�ne
z pol�ską�ra�cją�sta�nu.
–� Tu� pew�nie� po�zo�sta�nie�my� przy

swo�ich� zda�niach,� bo� pod�kre�śla�my:
na Ślą�sku� jest� po�czu�cie,� że� w wal�ce
z kłam�stwa�mi�RAŚ�na IPN�li�czyć�nie
moż�na.� Oby� się� to� zmie�ni�ło� –� gro�zi
jesz�cze�Szar�ko�wi�na po�że�gna�nie�szer�-
mierz�do�brej�zmia�ny.

Kontr�atak.� Sza�rek� chy�ba� lek�ko
scy�ko�rzył,� ale� gdy� spo�tkał� się,� z kim
się�miał�spo�tkać,�i uzy�skał�po�twier�dze�-
nie�swo�jej�po�zy�cji,�mógł�Kar�now�skim
po�ka�zać,�kto�tu�rzą�dzi.�Ka�zał�ka�to�wic�-
kie�mu� od�dzia�ło�wi� w try�mi�ga� skrob�-
nąć� ofi�cjal�ną� od�po�wiedź� na za�rzu�ty
i zwo�łać�wiel�ką�kon�fe�ren�cję�pra�so�wą.
Ostrą�od�po�wiedź.
„W związ�ku�z po�wta�rza�ją�cy�mi�się

na por�ta�lu�wPo�li�ty�ce.pl� in�sy�nu�acja�-
mi� pod ad�re�sem� ka�to�wic�kie�go� Od�-

dzia�łu�In�sty�tu�tu�Pa�mię�ci�Na�ro�do�wej
o rze�ko�my� brak� dzia�ła�nia� na rzecz
pol�skiej� ra�cji� sta�nu,� krzyw�dzą�cy�mi
i de�pre�cjo�nu�ją�cy�mi� pra�cę� wszyst�-
kich�osób�za�trud�nio�nych�w Od�dzia�-
le,�z obu�rze�niem�i jed�no�cze�snym�za�-
że�no�wa�niem�mu�si�my�stwier�dzić,� że
wy�ni�ka�ją�one�z bra�ku�ele�men�tar�nej
wie�dzy�o na�szej�dzia�łal�no�ści”.To�sta�-
ło�na pi�śmie.�Przed me�ry�to�rycz�ną�od�-
po�wie�dzią�na kar�now�skie�za�rzu�ty.
Praw�dzi�wa�pe�reł�ka�by�ła�zaś�pod ko�-

niec� kwi�tu.� „Za�uwa�ża�my,� że,� pa�ra�-
dok�sal�nie,� me�dial�ny� atak� por�ta�lu,
po�przez� de�pre�cjo�no�wa�nie� pra�cy� in�-
sty�tu�cji�dzia�ła�ją�cej�na rzecz�praw�dy
hi�sto�rycz�nej,� przy�no�si� szko�dy� pol�-
skiej�ra�cji�sta�nu�naGór�nym�Ślą�sku”.
–�Oświad�cze�nie� jest� re�ak�cją� na za�-

rzut,�że�tra�ge�dia�gór�no�ślą�ska�jest�je�dy�-
ną�rze�czą,�któ�rą�się�zaj�mu�je�my�–�do�da�-
wa�ła�Ewa�Koj.�Te�raz�–�na�czel�nik�Ka�-
to�wic�kiej� Ko�mi�sji� Ści�ga�nia� Zbrod�ni
prze�ciw�ko�Na�ro�do�wi�Pol�skie�mu.�Kie�-
dyś� –� pro�ku�ra�tor,� któ�ra� roz�sła�wi�ła
swo�je� na�zwi�sko,� spraw�dza�jąc,� czy�
gen.�Si�kor�ski�przy�pad�kiem�nie�zgi�nął
w Ka�ty�niu�czy�coś�w tym�gu�ście.

Sta�no�wi�sko.�Nie�mi�nę�ła�go�dzi�na,
a na por�ta�lu�Kar�now�skich�stwier�dzo�-
no,� że� oświad�cze�nie� „po�mi�ja� isto�tę
spra�wy,� czy�li� róż�ne� for�my� udzia�łu
Od�dzia�łu� IPN� w Ka�to�wi�cach
w przed�się�wzię�ciach� or�ga�ni�zo�wa�-
nych� przez� wul�gar�nie� an�ty�pol�ski
i se�pa�ra�ty�stycz�ny� Ruch� Au�to�no�mii
Ślą�ska�oraz�brak�re�ak�cji�na sze�ro�ko
za�kro�jo�ną� kłam�li�wą� kam�pa�nię� pro�-
pa�gan�do�wą� RAŚ� na te�mat� naj�now�-
szej�hi�sto�rii�Pol�ski”.
W na�pie�prza�niu� się� Kar�now�skich

z ka�to�wic�kim�IPN�–�zda�niem�wta�jem�-
ni�czo�nych�–�wca�le�nie�cho�dzi�o ra�cję
sta�nu,�RAŚ�czy�obo�zy.�Gra�idzie�o sto�-
łek� obec�ne�go� dy�rek�to�ra� An�drze�ja
Sznaj�de�ra.� Kar�now�scy� chcie�li�by
na nim�wi�dzieć�ko�goś�zu�peł�nie�in�ne�-
go.�Mo�że�w ob�li�czu�ich�dzi�siej�szej�po�-
zy�cji� za�brzmi� dziw�nie,� ale� są� na to
za krót�cy.�Sznaj�der,�z ra�cji�swo�ich�ko�-
nek�sji,�jest�nie�do ru�sze�nia.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Rewizjoniści z IPN
In�sty�tut�Pa�mię�ci�Na�ro�do�wej�ja�ki�jest,�każ�dy�wi�dzi?�
Otóż�nie�każ�dy.�Kar�now�scy�wi�dzą�lepiej.
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M
i�ni�ster�stwo� Ro�dzi�ny,� Pra�cy
i Po�li�ty�ki�Spo�łecz�nej�ogło�si�-
ło,� że�w po�cie� czo�ła�pra�cu�je

nad no�we�li�za�cją�usta�wy�o pro�mo�cji�za�-
trud�nie�nia�i in�sty�tu�cjach�ryn�ku�pra�cy.
To�eu�fe�mizm.�W isto�cie�re�sort�pla�nu�je
skok� na Po�wia�to�we� Urzę�dy� Pra�-
cy�–�do�tych�czas�in�sty�tu�cje�sa�mo�rzą�do�-
we,�pod�le�ga�ją�ce�sta�ro�stom.

Od przy szłe go ro ku PUP -y

ma ją pod le gać rzą do wi

i to on bę dzie de cy do wać

o tym, ko mu i ile dać

na ak ty wi za cję 

bez ro bot nych.

Uza�sad�nie�nie:
a)� po�nie�waż� ga�bi�net� Szy�dło� od�po�-
wia�da� za sy�tu�ację�na ryn�ku�pra�cy,� to
chce�mieć�de�cy�du�ją�cy�wpływ�na wy�da�-
wa�nie�środ�ków;
b)� cen�tra�li�za�cja� za�rzą�dza�nia� zwięk�-
szy�efek�tyw�ność�wy�dat�ków.

I

Te�go,�dla�cze�go�mi�ni�ster�w War�sza�-
wie�wie�le�piej�od sta�ro�sty,�na co�wy�da�-
wać� for�sę�w Ko�ziej�Wól�ce,� nie�wy�ja�-
śnio�no.�Bo�nie�by�ło�po�trze�by�–�na�wet
ko�dziarz�spe�cjal�nej�tro�ski�poj�mu�je,�że
nie�o sku�tecz�ność�sta�ży�i szko�leń�cho�-
dzi�PiS�-owi,�lecz�o prze�ję�cie�kon�tro�li
nad gó�rą�szma�lu.�
Dzia�łal�ność� PUP�-ów� fi�nan�so�wa�-
na jest�z Fun�du�szu�Pra�cy�i fun�du�szów
unij�nych.

Co ro ku do po dzia łu

jest 10 mld zł; kto ty mi

pie niędz mi za rzą dza,

spra wu je rząd dusz 

w Pol sce po wia to wej.

Te�raz�dys�try�bu�cją�for�sy�zaj�mu�ją�się
sa�mo�rzą�dy� z PUP�-ami,� po re�for�mie
bę�dzie� to�przy�wi�lej�mi�ni�ster�stwa�Ra�-
fal�skiej.�PiS�fak�tycz�ną�wła�dzę�w te�re�-
nie�zdo�bę�dzie�więc,�za�nim�od�bę�dą�się
wy�bo�ry�do sa�mo�rzą�dów.�
Par�tia� pra�wa� i spra�wie�dli�wa�wy�gra
je�w cu�glach,�bo�na plat�for�mer�sów�i lu�-
do�wców�nie�za�gło�su�ją�ani�bez�ro�bot�ni,
ani�pra�co�daw�cy,�bo�jed�ni�i dru�dzy�nie
ma�ją�in�te�re�su�w sa�dza�niu�na stoł�kach
im�po�ten�tów.�
Ugru�po�wa�nie�Ka�czyń�skie�go� z pew�-
no�ścią�zy�ska�też�gło�sy�ar�mii�pra�cow�ni�-
ków� urzę�dów� za�trud�nie�nia� i ich� ro�-
dzin;�już�te�raz�w oba�wie�przed czyst�ka�-
mi�wstę�pu�ją�oni�do PiS,�ma�ni�fe�stu�jąc
mi�łość�do pre�ze�sa,�przy�wią�za�nie�do tra�-
dy�cji�i wia�rę�w za�mach�smo�leń�ski.�Po�-

su�nię�cie� to� roz�sąd�ne,� al�bo�wiem
po prze�ję�ciu� urzę�dów� mi�ni�ster�stwo
chce�roz�pi�sać�kon�kur�sy�na sta�no�wi�ska
dy�rek�to�rów�i kie�row�ni�ków�dzia�łów,�za�-
tem�oczy�wi�ste�jest,�że�zdraj�cy�oj�czy�zny,
na�wet�je�śli�zę�by�zje�dli�na wal�ce�z bez�ro�-
bo�ciem,�szans�na suk�ces�nie�ma�ją.

II

Plan�zdo�by�cia�wła�dzy�w te�re�nie�pró�-
bu�ją� zni�we�czyć� sa�mo�rzą�dy� i ich�kor�-
po�ra�cje.� Np.� Zwią�zek� Po�wia�tów� Pol�-
skich�wy�dał�oświad�cze�nie�„W spra�wie
funk�cjo�no�wa�nia� pu�blicz�nych� służb
za�trud�nie�nia”.�
„Sta�now�czo� sprze�ci�wia�my� się� za�-

po�wia�da�nym� zmia�nom� w za�kre�sie

włą�cze�nia�w struk�tu�ry�ad�mi�ni�stra�cji
rzą�do�wej�po�wia�to�wych�urzę�dów�pra�-
cy� –� zwłasz�cza�w sy�tu�acji,�w któ�rej
nie�pla�nu�je�się�ja�kiej�kol�wiek�zmia�ny
za�kre�su� za�dań� re�ali�zo�wa�nych� przez
urzę�dy�pra�cy,�a sto�pa�bez�ro�bo�cia�jest
du�żo�niż�sza�niż�wte�dy,� gdy�po�wia�ty
otrzy�ma�ły�za�da�nie�prze�ciw�dzia�ła�nia
bez�ro�bo�ciu.� Że�by� sku�tecz�nej� wal�-
czyć� z bez�ro�bo�ciem,� na�le�ży� zwięk�-
szyć� sa�mo�dziel�ność� dzia�ła�nia� po�-
wia�tów�i umoż�li�wić�im�lep�sze�do�sto�-
so�wa�nie�ofert�do spe�cy�fi�ki�lo�kal�nej.
Zmia�na pod�po�rząd�ko�wa�nia�urzę�dów
pra�cy�w spo�sób�oczy�wi�sty�jest�re�cen�-
tra�li�za�cją� i po�wro�tem� do nie�spraw�-
nej�re�sor�to�wej�rze�czy�wi�sto�ści�sprzed
re�for�my�sa�mo�rzą�do�wej”�–�czy�ta�my.�

ZPP�zwra�ca�tak�że�uwa�gę,�że�pro�jekt
tak�da�le�ko�idą�cych�zmian,�za�nim�uj�rzał
świa�tło�dzien�ne,�po�wi�nien�być�prze�ana�-
li�zo�wa�ny�przez�Ko�mi�sję�Wspól�ną�Rzą�-
du�i Sa�mo�rzą�du�Te�ry�to�rial�ne�go�i Ra�dę
Ryn�ku�Pra�cy,�cia�ła�za�wie�ra�ją�ce�w swych
skła�dach�przed�sta�wi�cie�li�wszyst�kich�za�-
in�te�re�so�wa�nych�stron.�Tym�cza�sem�mi�-
ni�ster�stwo�po�prze�sta�ło�na wy�emi�to�wa�-
niu�ko�mu�ni�ka�tu�o swych�pla�nach,� sa�-
mo�rzą�dy,� pra�co�daw�ców,� bez�ro�bot�nych
i urzę�dy� pra�cy� trak�tu�jąc� jak� zbęd�ne
ogni�wa�do�brej�zmia�ny.

III

Dy�rek�tor�jed�ne�go�z PUP�-ów:�–�Re�-
ali�za�cja�mi�ni�ste�rial�ne�go�pro�jek�tu�do�-
pro�wa�dzi� do nie�wy�obra�żal�ne�go� cha�-
osu�choć�by�z te�go�po�wo�du,�że�pań�stwo
bę�dzie�mu�sia�ło�prze�jąć 340�bu�dyn�ków
sta�no�wią�cych�sie�dzi�by�urzę�dów�pra�cy.
To� ozna�cza�wy�da�tek� ogrom�nych�pie�-
nię�dzy�z bu�dże�tu�i bur�del�w pa�pie�rach.
By�wa,�że�obiekt�jest�wła�sno�ścią�skar�bu
pań�stwa,� ale� zo�stał� wy�re�mon�to�wa�ny
za pie�nią�dze� sa�mo�rzą�du,� że�by� więc
usta�lić�za�sa�dy�prze�ję�cia,�trze�ba�bę�dzie
wy�ce�nić� wkład� po�wia�tu.� Pod�po�rząd�-
ko�wa�nie�urzę�dów�pra�cy�ad�mi�ni�stra�cji
rzą�do�wej�spra�wi�też,�że�stra�cą�waż�ność
umo�wy�na po�zy�ska�nie�środ�ków�z Eu�-
ro�pej�skie�go� Fun�du�szu� Spo�łecz�ne�go
za�war�te�przez�PUP�-y� jesz�cze� ja�ko� in�-
sty�tu�cje� pod�le�głe� po�wia�tom.� Skut�ki
bę�dą�ta�kie,�że�nie�bę�dzie�my�mo�gli�wy�-
da�wać�pie�nię�dzy.�Od�czu�ją�je�nie�tyl�ko
pra�cow�ni�cy� urzę�dów� pra�cy,� ale� tak�-
że�–�a na�wet�przede�wszyst�kim�–�bez�-
ro�bot�ni�i pra�co�daw�cy.�
Je�rzy� Kę�dzio�ra,� prze�wod�ni�czą�cy
Ogól�no�pol�skie�go�Fo�rum�Dy�rek�to�rów
Po�wia�to�wych� Urzę�dów� Pra�cy:� –� Nie
chcę� ko�men�to�wać� mi�ni�ste�rial�ne�go
pro�jek�tu,�bo�nie�znam�szcze�gó�łów,�ale
PUP�-y� dziś� naj�bar�dziej� po�trze�bu�ją
przej�rzy�stych�i ela�stycz�nych�re�gu�la�cji
po�zwa�la�ją�cych�na sa�mo�dziel�ność�i in�-
dy�wi�du�al�ne�trak�to�wa�nie�każ�de�go�bez�-
ro�bot�ne�go.�Dam�przy�kład.�WKa�to�wi�-
cach�sto�pa�bez�ro�bo�cia�wy�no�si 3�proc.,
w Cho�rzo�wie 7,5,� a w By�to�miu 19,5.
Czy�li�na 12�ki�lo�me�trach�ma�my 3�ryn�-
ki�pra�cy�o zu�peł�nie�róż�nych�cha�rak�te�-
ry�sty�kach� i po�trze�bach.� Pro�blem
w tym,�że�prze�pi�sy�nie�po�zwa�la�ją,�aby
bez�ro�bot�ne�go� z Ka�to�wic� trak�to�wać
ina�czej� niż� bez�ro�bot�ne�go� z By�to�mia.

Obo�wią�zu�ją�ca� usta�wa� o pro�mo�cji� za�-
trud�nie�nia�i in�sty�tu�cjach�ryn�ku�pra�cy
do�cze�ka�ła�się�osiem�dzie�się�ciu�no�we�li�-
za�cji� i za�wie�ra�sto�kil�ka�dzie�siąt�pa�ra�-
gra�fów,�do te�go�jest 30�roz�po�rzą�dzeń.
Kto� jest� w sta�nie� po�ła�pać� się� w tym
gąsz�czu�prze�pi�sów?

IV

Wid�mo� baj�zlu� ani� uty�ski�wa�nie� sa�-
mo�rzą�dów� i kor�po�ra�cji� pi�su�arów� nie
po�wstrzy�ma�ją.

Za mach na urzę dy pra cy

to je dy nie ele ment pla nu

ka czy stów, po le ga ją ce go

na opa no wa niu 

pol ski po wia to wej.

Pod but� chcą� wziąć� m.in� sa�ne�pid,
in�spek�to�rat�bu�dow�la�ny,�sta�cje�kon�tro�-
li�po�jaz�dów,�a upraw�nie�nia�do wy�da�-
wa�nia� po�zwo�leń�wod�no�praw�nych� za�-
mie�rza�ją� nadać� utwo�rzo�ne�mu�w tym
ce�lu� przed�się�bior�stwu� pań�stwo�we�mu
Wo�dy� Pol�skie.� Za�bie�ra�jąc� sa�mo�rzą�-
dom�licz�ne�in�sty�tu�cje,�PiS�na pro�win�-
cji� sta�nie� się� naj�więk�szym� i naj�bar�-
dziej�wpły�wo�wym�pra�co�daw�cą,�co�par�-
tii� za�pew�ni� zwy�cię�stwo� nie� tyl�ko
w wy�bo�rach�sa�mo�rzą�do�wych.�Je�dy�no�-
władz�two� Ka�czyń�skie�go� mo�że� trwać
do�zgon�nie.�
W pre�am�bu�le�kon�sty�tu�cji�jest�ka�wa�-
łek�na�stę�pu�ją�cy:�„Pra�gnąc�na za�wsze
za�gwa�ran�to�wać�pra�wa�oby�wa�tel�skie,
a dzia�ła�niu� in�sty�tu�cji� pu�blicz�nych
za�pew�nić� rze�tel�ność� i spraw�ność,
usta�na�wia�my�pra�wa�pod�sta�wo�we�dla
pań�stwa� opar�te� na po�sza�no�wa�niu
wol�no�ści� i spra�wie�dli�wo�ści,� współ�-
dzia�ła�niu� władz,� dia�lo�gu� spo�łecz�-
nym� oraz� na za�sa�dzie� po�moc�ni�czo�-
ści� umac�nia�ją�cej� upraw�nie�nia� oby�-
wa�te�li�i ich�wspól�not”.�
Za�sa�da�po�moc�ni�czo�ści�gło�si,�że�każ�-
dy�szcze�bel�wła�dzy�po�wi�nien�re�ali�zo�-
wać�tyl�ko�te�za�da�nia,�któ�re�nie�mo�gą
być� sku�tecz�nie� zre�ali�zo�wa�ne� przez
szcze�bel� niż�szy� lub� sa�me� jed�nost�ki.
Od�wo�łu�je�się�do niej�nie�tyl�ko�kon�sty�-
tu�cja,� ale� tak�że� ka�to�lic�ka� na�uka� spo�-
łecz�na:�„Nie�spra�wie�dli�wo�ścią,�szko�-
dą�spo�łecz�ną�i za�kłó�ce�niem�po�rząd�-
ku� jest� za�bie�rać� mniej�szym� i niż�-
szym� spo�łecz�no�ściom� te� za�da�nia,
któ�re�mo�gą�speł�nić,�i prze�ka�zy�wać�je
spo�łecz�no�ściom� więk�szym� i wyż�-
szym”.
Za gwałt� na sa�mo�rzą�dach� Ko�ściół
Ka�czyń�skie�go�nie�upo�mni,�a do te�go,
że�gwał�ci�on�kon�sty�tu�cję,�wszy�scy�już
przy�wy�kli.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl
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SKOK NA PU PY
PiS na pro win cji sta nie się naj więk szym pra co daw cą. 
A Ka czyń ski bę dzie rzą dził tak dłu go, jak bę dzie chciał.

Fa�ce�bo�ok�*
An�na M.�Ko�tul�ska: Fakt. Wasz czy -
kow ski wal czy o pal mę pierw szeń -
stwa w wiel ko ści za du z po słan ką
Paw ło wicz.
Mi�ro�sław�Głu�chow�ski:�Wi dać, wi -
dać. A z te go za du ja kie pio ru ny mu -
szą grzmieć! 
Zby�szek�Wój�cik: Tucz nik sa ne sco -
bar ski.

Stro�na www�*
BOG: Wasz czy kow ski się nie li -
czy – do sta je pacz ki z San Esco bar.
Za to An toś wy gło dzo ny. Ma co
praw da pulch niut kie go Mi sia, ale je -
go nie rzu ci na po żar cie.
vOp�peln: Fo ty ga 2.0… Z bro dą.
Krzy�chuj:�W du pę mu po szło, a nie
w gło wę.
gNIEw�ko: Sprzą tacz kę z mo pem
z sie dzi by PiS -u w świat wy słać,
a bę dzie lep szym mi ni strem. Bar dziej
kom pe tent na.

BOG: Owło sio ny jak Król Lew. Ho ry -
zon ty też tak sze ro kie jak by ca łe ży -
cie spę dził na sa wan nie. Na pew no
się wy ży wi – pa dli ny nie bra ku je.
Me�an�der:� Co się chło pa ka cze pia -
cie, Ka czor mu ka zał utyć i już.

Fo�rum�*
sta�ry�prak�tyk:�Zdzi wie ni?! Urban to
daw no prze wi dział, co mu za złe ma -
ją. Dup ki.
La�da�co: Rząd ja koś się wy ży wia, ale
w wy da la niu nie ma so bie rów -
nych…
Za�ra�zw�ra�cam:� Sray usz Wo lak już
wie jak Szczy kow skie go od pa lić
do San Esco bar.
wy�wro�to�wie�c52:�Skur wie le da li 5 zł
pod wyż ki eme ry tu ry i mó wią: „sam
się wy żyw”.
st1111:�Oszu ka li pa na o 3 zł.

Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�z fo�rum�in�ter�ne�-
to�we�go�ty�go�dni�ka�„NIE”�i Fa�ce�bo�oka

Widać, że rząd się sam wyżywił.
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na  CZARNYM  lądzie

Mi�ja�ją 4�la�ta�pa�pie�żo�wa�nia�Fran�cisz�ka.�W ta�kim�cza�sie�Jan XXIII�prze�orał�Ko�ściół�z gó�ry
do do�łu.�Fran�ci�szek�jest�po�noć�jesz�cze�więk�szym�re�wo�lu�cjo�ni�stą.�Po�noć…

Ko�deks�pra�wa�ka�no�nicz�ne�go�w ka�no�nie 331�sta�no�wi,�że�„Bi�skup�Ko�ścio�ła�Rzym�skie�go,�w któ�rym�trwa
urząd�udzie�lo�ny�przez�Pa�na sa�me�mu�Pio�tro�wi,�pierw�sze�mu�z Apo�sto�łów,�a któ�ry�ma�być�prze�ka�zy�wa�ny�je�-
go�na�stęp�com,� jest�Gło�wą�Ko�le�gium�Bi�sku�pów,�Za�stęp�cą�Chry�stu�sa� i Pa�ste�rzem�ca�łe�go�Ko�ścio�ła� tu�taj
na zie�mi.�Dla�te�go,�z ra�cji�swe�go�urzę�du,�po�sia�da�on�naj�wyż�szą,�peł�ną,�bez�po�śred�nią�i po�wszech�ną�wła�dzę
zwy�czaj�ną�w Ko�ście�le,�któ�rą�mo�że�wy�ko�ny�wać�za�wsze�w spo�sób�nie�skrę�po�wa�ny”. Tak�po ludz�ku�zna�czy�to,
że�pa�pież�gdy�by�chciał,�to�mógł�by�zro�bić,�co�chce,�bo�ma�wła�dzę�ab�so�lut�ną.�Ber�go�glio�wi�dać�chcieć�nie�chce,
ale�po�ga�dać�so�bie�lu�bi.�Gdy�by�by�ło�ina�czej,�więk�szość�pol�skich�bi�sku�pów�by�ła�by�na eme�ry�tu�rze.�A dr�To�masz
Ter�li�kow�ski�ja�ko�he�re�tyk�był�by�ob�ło�żo�ny�ko�ściel�ną�ana�te�mą.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Mo�dle�nie�oczu

Pa�pież
„Ochrzcze�ni� roz�wi

e�dze�ni,� któ�rzy� są

w no�wych�związ�kach
�cy�wil�nych,�po�win�ni

być�bar�dziej�zin�te�gro
�wa�ni�we�wspól�no�tach

chrze�ści�jań�skich�w r
óż�ny�moż�li�wy�spo�sób

,

uni�ka�jąc�wszel�kiej� f
or�my� zgor�sze�nia.�N

ie

po�win�ni� oni� czuć� s
ię� eks�ko�mu�ni�ko�wa�n

i,

ale�mo�gą�żyć�i doj�rz
e�wać�ja�ko�ży�wi�człon

�-

ko�wie�Ko�ścio�ła”.

Bi�sku�pi�pol�scy

„W wąt�pli�wość�po�da�je� s
ię� sta�łe�na�ucza�-

nie�Ko�ścio�ła�do�ty�czą
�ce�ro�dzi�ny,�a tak�że�na

�-

uki�o sa�kra�men�tach
.�A trze�ba�po�wie�dzie

ć

ja�sno:�Ko�ściół�nie�m
a�wła�dzy�nad sa�kra�-

men�ta�mi.� Po�dob�nie
� nie� ma� wła�dzy,� ab

y

roz�wią�zać�waż�nie�za
�war�te�mał�żeń�stwo�sa

�-

kra�men�tal�ne.� Nie� m
a� więc� mo�wy� o tzw

.

roz�wo�dach�ko�ściel�ny
ch,� gdyż�Ko�ściół� ta�-

kiej�wła�dzy�po pro�stu
�nie�ma.�To�wy�ni�ka�ze

słów� Chry�stu�sa,� któ
�ry� po�wie�dział� ja�sno

:

»Co�Bóg�złą�czył,�nie
�chaj�czło�wiek�nie�roz

�-

łą�cza«”�–�abp�Hen�ry
k�Ho�ser.�

Dr�To�masz�Ter�li�kow�ski

„Je�śli�więc,�w imię�m
i�ło�sier�dzia,�uła�twia

się� ży�cie� roz�wod�ni
�kom� w po�now�nych

związ�kach�na Za�cho
�dzie,� to�kon�se�kwent

�-

nie�na�le�ży�uła�twić� j
e� tak�że�po�li�ga�mi�stom

w Afry�ce. I na�praw�d
ę�nie�wi�dać�po�wo�dów

,

by� by�ło� ina�czej.� Z p
er�spek�ty�wy�Ko�ścio�ła

tyl�ko� pierw�sza� żo�na
jest� żo�ną,� po�zo�sta�łe,

nie�za�leż�nie�od te�go,�
czy�pierw�szą�się�od�d

a�-

li�ło,�czy�na�dal�się�z
nią�jest,�są�tyl�ko�kon

�-

ku�bi�na�mi,� ko�chan�k
a�mi,� z któ�ry�mi� ak�t

y

sek�su�al�ne� są� obiek�t
yw�nie� rzecz� uj�mu�ją

c

GRZE�CHEM”.

„Je�śli�ktoś�jest�ho�mo�sek�su�ali�stą,�po�szu�ku�je�Pa�na Bo�ga,�ma
do�brą�wo�lę,�kim�że�ja�je�stem,�aby�ją�osą�dzać?�Ka�te�chizm�Ko�-
ścio�ła�Ka�to�lic�kie�go�wy�ja�śnia�to�tak�pięk�nie,�że�tych�osób�nie
na�le�ży�z te�go�po�wo�du�mar�gi�na�li�zo�wać,�po�win�ny�być�włą�czo�ne
do spo�łe�czeń�stwa”.

„Bóg�stwo�rzył�nas�ja�ko�ko�bie�tę�i męż�czy�znę. I po�bło�go�sła�wił
pierw�szych�lu�dzi,�aby�by�li�płod�ni�i się�roz�mna�ża�li.�Róż�ni�nas
cie�le�sność.�Cho�dzi�o to,�że�by�lu�dzie�się�róż�ni�li�i do�peł�nia�li�się.
Mi�łość�jest�po�wo�ła�niem.�Ko�ściół�nie�za�bra�nia�mi�ło�ści,�nie�za�-
bra�nia�oso�bom�ho�mo�sek�su�al�nym�ko�chać.�Mo�gą�ko�chać,�ale�nie
oso�by�tej�sa�mej�płci”�–�abp�Ma�rek�Ję�dra�szew�ski,�awan�so�wa�ny
przez�Ber�go�glio�na sze�fa�die�ce�zji�kra�kow�skiej.

„Pa�pież�Fran�ci�szek�mó�wi,�że�w ka�te�chi�zmie�jest�to,�cze�go�po�-
trze�bu�je�cie.�Je�śli�mam�czer�pać�wie�dzę,�z cze�go�cie�szy�się�Bóg,
to�bio�rę�Pi�smo�Świę�te,�a tam�jest�na�pi�sa�ne,�że�to�obrzy�dli�wość.
Świę�ty� Pa�weł� pi�sał,� że� męż�czyź�ni� współ�ży�ją�cy� ze� so�bą� idą
na za�tra�ce�nie”.

„Hi�po�kry�zja�osób�kon�se�kr
o�wa�nych,�któ�re�ży�ją�jak�bo

�ga�cze,

ra�ni�su�mie�nia�wier�nych�i p
rzy�no�si�szko�dy�Ko�ścio�ło�wi

.�Nie�wy�-

star�czą�ślu�by�za�kon�ne,�by�
być�ubo�gim.�Nie�wy�star�czy

�oko�pać

się�za de�kla�ra�cją,�że�nic�nie
�po�sia�dam,�bo�je�stem�za�kon

�ni�kiem

czy�za�kon�ni�cą.�Niech�Bóg�
uwol�ni�nas�od du�cha�funk�c

jo�nal�no�-

ści�i uchro�ni�przed po�pad�n
ię�ciem�w pu�łap�kę�chci�wo�śc

i”.

„Luk�su�sem� dziś� już� nie�
jest� ani� spraw�ny� sa�mo�chó

d,� ani

kom�pu�ter,� bo� to� na�rzę�dz
ia� pra�cy.� (…)� Luk�su�sem�

nie� jest

na pew�no�die�ce�zjal�na czy�o
gól�no�pol�ska�roz�gło�śnia�ra�d

io�wa�ani

Te�le�wi�zja�Trwam,�któ�ra�kos
z�tu�je�bar�dzo�wie�le,�ale�peł�n

i�bar�dzo

waż�ną�ro�lę�w ewan�ge�li�za�cj
i�i for�ma�cji�wia�ry”�–�abp�J

ó�zef�Mi�-

cha�lik.�

„Opo�wie�ści�o wiel�kim�bo�g
ac�twie�księ�ży�to�opo�wie�ści

�lu�dzi,

któ�rzy�chy�ba�nie�zna�ją�żad�n
ych�ka�pła�nów.(…)�Rocz�nie

�ar�cy�bi�-

skup�ro�bi 100–120�tys.�km
�swo�im�sa�mo�cho�dem.�Kup

�no�czte�-

rech�ta�nich�sa�mo�cho�dów,�k
tó�re�nie�wy�trzy�ma�ją�ta�kich

�od�le�gło�-

ści,�bo�bę�dzie�na�le�ża�ło�je�p
o ro�ku�wy�mie�nić,�jest�dro

ż�sze�niż

kup�no� jed�ne�go,� a po�rząd�n
e�go� sa�mo�cho�du.�Bi�skup�w

y�ko�nu�je

pew�ną�pra�cę�i mu�si�po�sia�da
ć�od�po�wied�nie�na�rzę�dzia�d

o jej�wy�-

ko�ny�wa�nia.�Je�śli�ma�pod s
o�bą�die�ce�zję,�któ�ra�li�czy�z

jed�ne�go

koń�ca�na dru�gi 150, 200�cz
y 300 km,�to�on�mu�si�się�ja

�koś�prze�-

miesz�czać.�Nie�bę�dzie�się�p
rze�miesz�czał�na ro�we�rze”.

„Sły�szy�my� te�dzie�ci� i ich�bo�le�sny�płacz.�Sły�szy�my� rów�nieżpłacz�Ko�ścio�ła�na�szej�Mat�ki,�któ�ra�łka�nie�tyl�ko�z po�wo�du�bó�luza�da�ne�go�jej�naj�młod�szym�sy�nom�i cór�kom,�ale�tak�że�dla�te�go,że�roz�po�zna�je�grze�chy�nie�któ�rych�swych�człon�ków:�cier�pie�nia(…)�i ból�naj�młod�szych,�któ�rzy�zo�sta�li�wy�ko�rzy�sta�ni�sek�su�al�nieprzez�ka�pła�nów.�Ten�grzech�na�pa�wa�nas�wsty�dem.�Lu�dzie,�któ�-rych�obo�wiąz�kiem�by�ło�chro�nie�nie�tych�dzie�ci,�znisz�czy�li�ichgod�ność.�Głę�bo�ko�te�go�ża�łu�je�my�i bła�ga�my�o prze�ba�cze�nie”.

„Wie�lu�tych�mo�le�sto�wań�uda�ło�by�się�unik�nąć,�gdy�by�te�re�la�-cje�mię�dzy�ro�dzi�ca�mi�by�ły�zdro�we.�Sły�szy�my�nie�raz,�że�to�czę�-sto�wy�zwa�la�się�ta�nie�wła�ści�wa�po�sta�wa,�czy�nad�uży�cie,�kie�dydziec�ko�szu�ka�mi�ło�ści.�Ono�lgnie,�ono�szu�ka. I za�gu�bi�się�sa�moi jesz�cze�te�go�dru�gie�go�czło�wie�ka�wcią�ga”�–�abp�Jó�zef�Mi�cha�lik.�

„To,�że�pew�ne�dzie�ci�sta�ją�się�ofia�ra�mi�lu�dzi�cho�rych�czy�zbo�-czo�nych,� to� jest� sku�tek� tak�że� ich� sy�tu�acji.� Pe�do�fil� nie� bie�rzepierw�sze�go�lep�sze�go�dziec�ka.�Nie�ste�ty�wy�bie�ra�to�dziec�ko,�któ�-re�jest�już�ja�koś�skrzyw�dzo�ne.�(…)�Gdy�by�do�ro�śli�uczy�li�dzie�ciza�cho�wań� zgod�nych� z dok�try�ną� ka�to�lic�ką,� wia�rą� ka�to�lic�kąi gdy�by�uczy�li�je�od�mo�wy,�to�pe�do�fi�lom�by�ło�by�du�żo�trud�niej”.

„To�nie�zna�czy,�że�chrze�ści�ja�nin�mu�si�ma�so�wo�ro�bić�dzie�ci.
Zru�ga�łem� kil�ka�mie�się�cy� te�mu� w pa�ra�fii� ko�bie�tę,� któ�ra� by�ła
po raz�ósmy�w cią�ży�i by�ła�po sied�miu�ce�sar�skich�cię�ciach,�py�-
ta�łem�ją:�Chce�pa�ni�osie�ro�cić�dzie�ci?�Nie� trze�ba�rzu�cać�Bo�gu
wy�zwa�nia.�Nie�któ�rzy�są�dzą,�że�po to,�by�być�do�bry�mi�ka�to�li�ka�-
mi,�po�win�ni�śmy�być�jak�kró�li�ki”.

„Ko�ściół� ni�gdy� nie� zmie�ni� swo�je�go� zda�nia� dla�te�go,� że� nie
zmie�ni� zda�nia� w sto�sun�ku� do środ�ków� an�ty�kon�cep�cyj�nych,
o któ�rych�po�wie�dział�Jan�Pa�weł II,�że�są�zu�peł�nie�in�nym,�nie�-
po�rów�ny�wal�nym�do te�go,�co�gło�si�Ko�ściół�mo�de�lem�ludz�ko�ści,
mo�de�lem�po�stę�po�wa�nia.�A więc�nie�ma�mo�wy�o tym,�że�by�Ko�-
ściół� kie�dy�kol�wiek� za�ak�cep�to�wał� środ�ki� an�ty�kon�cep�cyj�ne”
–�abp�Ho�ser.�

„Je�stem�dum�ny,�że�je�stem�jak�kró�lik. I jest�mi�przy�kro,�że�pa�-
pież�mó�wi�coś�ta�kie�go�do lu�dzi,�któ�rzy�idą�pod prąd�świa�tu”.

„Je�śli� lu�dzie� wi�dzą� in�te�res� eko�no�micz�ny,� od�da�la�ją� się

od Ko�ścio�ła.�Czę�sto�zda�rza�się,�że�ten,�kto�przy�cho�dzi�pro�sić

o sa�kra�ment,�otrzy�mu�je�for�mu�larz,�a na�wet�go�rzej,�pro�szo�ny

jest�o pie�nią�dze.�Tak�nie�po�win�no�być”.�

„Ofia�ry�skła�da�ne�z oka�zji�udzie�la�nia�sa�kra�men�tów�i sa�kra�-

men�ta�liów� oraz� ja�kich�kol�wiek� in�nych� ce�le�bra�cji� li�tur�gicz�-

nych�sta�no�wią�dar,�dzię�ki�któ�re�mu�wier�ni�przy�czy�nia�ją� się

do pro�wa�dze�nia�dzia�łal�no�ści�dusz�pa�ster�skiej�i do utrzy�ma�nia

du�chow�nych.� Jed�nak� spra�wo�wa�nie� sa�kra�men�tów� i sa�kra�-

men�ta�liów� oraz� ja�kich�kol�wiek� in�nych� ce�le�bra�cji� li�tur�gicz�-

nych�nie�mo�że�być�uza�leż�nio�ne�od zło�że�nia�ofia�ry.�Dla�te�go

też� nie� na�le�ży� usta�lać� sta�wek� i »cen�ni�ków«”.� –� In�struk�cja

Kon�fe�ren�cji�Epi�sko�pa�tu�Pol�ski�w spra�wie�za�rzą�dza�nia�do�bra�-

mi�do�cze�sny�mi�Ko�ścio�ła�z 25�sierp�nia 2015�r.�

„W Pol�sce�księ�ża�utrzy�mu�ją�się�z ofiar�wier�nych.�W związ�-

ku�z tym�su�ge�stia,�że�ma�ją�prze�stać�zbie�rać�ta�cę,�to�ta�ka�su�ge�-

stia,�że�mo�gą�po pro�stu�umrzeć�z gło�du.�Pa�pież�Fran�ci�szek

nie�wzy�wał�do te�go�pol�skich�księ�ży”.

„Na ra�zie� je�stem� za utrzy�ma�niem� ce�li�ba�tu,� z je�go� plu�sa�mii mi�nu�sa�mi,�po�nie�waż�prze�ma�wia�za nim�dzie�sięć�wie�ków�do�-świad�czeń� ra�czej� po�zy�tyw�nych� niż� ne�ga�tyw�nych.� (…)� Jest� tokwe�stia�dys�cy�pli�ny,�nie�wia�ry.�Mo�że�pod�le�gać�zmia�nie.�Mnie�ni�-gdy�przez�myśl�na�wet�nie�prze�szło,�że�by�się�oże�nić.�Ale�są�ta�kieprzy�pad�ki”.

„Pra�gnę�po�in�for�mo�wać,�że�otrzy�ma�łem�do�ku�ment�o prze�nie�-sie�niu�mnie� do sta�nu� świec�kie�go�wy�da�ny 15� czerw�ca 2016� r.na pod�sta�wie�de�cy�zji�Pa�pie�ża�Fran�cisz�ka�z 30�ma�ja 2016�r.�(…)Prze�pra�szam�wszyst�kie�oso�by,�któ�re�w ja�ki�kol�wiek�spo�sób�za�-wio�dłem�i zgor�szy�łem.�Po�dej�mę�w spo�sób�od�po�wie�dzial�ny�zo�-bo�wią�za�nia�wy�ni�ka�ją�ce�z mo�ich�wcze�śniej�szych�de�cy�zji.�Dzię�-ku�ję�wszyst�kim,�któ�rzy�sta�ra�li�się�po�ma�gać�w tym�bar�dzo�trud�-nym� cza�sie”� –� bi�skup� Ja�nusz� Ka�le�ta,� usu�nię�ty� z ka�płań�stwaza dłu�go�let�ni�zwią�zek�z ko�bie�tą.�

„Znie�sie�nie�ce�li�ba�tu,�choć�nie�do�ty�czy�ło�by�dok�try�ny,�by�ło�bypo�tęż�ną�re�wo�lu�cją.�Ła�ciń�skie�ro�zu�mie�nie�ka�płań�stwa,�je�go�du�-cho�wość�są�bo�wiem�ści�śle�zwią�za�ne�z bez�żen�no�ścią�i trud�no�by�-ło�by�wy�pra�co�wać�no�we�wzor�ce.�(…)�Gdy�by�do te�go�do�szło,�był�-by�to�gi�gan�tycz�ny�eks�pe�ry�ment�o nie�prze�wi�dy�wal�nych�kon�se�-kwen�cjach,�za�rów�no�dla�ro�zu�mie�nia�ka�płań�stwa,�ży�cia�za�kon�-ne�go,�jak�i dzia�ła�nia�wspól�no�ty�ka�to�lic�kiej”.

„Po�sta�no�wi�łem,�mi�mo�wszel�kich�prze�ciw
�nych�roz�po�rzą�dzeń,

upo�waż�nić� wszyst�kich� ka�pła�nów� w
Ro�ku� Ju�bi�le�uszo�wym

do roz�grze�sze�nia�z grze�chu�abor�cji�osób
,�któ�re�jej�do�ko�na�ły,�ża�-

łu�ją�te�go�z ca�łe�go�ser�ca�i pro�szą�o prze�b
a�cze�nie.�Do�brze�znam

uwa�run�ko�wa�nia,�któ�re�do�pro�wa�dzi�ły�je�
do pod�ję�cia�tej�de�cy�zji.

Wiem,�że�jest�to�dra�mat�eg�zy�sten�cjal�ny
�i mo�ral�ny.�Spo�tka�łem

wie�le�ko�biet,�któ�re�no�si�ły�w ser�cu�bli�z
ny�po�zo�sta�wio�ne�przez

ten�cięż�ki�i bo�le�sny�wy�bór”.�

„W ro�ku�Ju�bi�le�uszu 1050-le�cia�Chrztu�Pol�s
ki�zwra�ca�my�się

do wszyst�kich�lu�dzi�do�brej�wo�li,�do osó
b�wie�rzą�cych�i nie�wie�-

rzą�cych,� aby� pod�ję�li� dzia�ła�nia� ma�ją�ce�
na ce�lu� peł�ną� praw�ną

ochro�nę�ży�cia�nie�na�ro�dzo�nych”�–�ko�mu
�ni�kat�Kon�fe�ren�cji�Epi�-

sko�pa�tu�Pol�ski.

„Abor�cja�nie�jest�le�kar�stwem�na trau�mę
�gwał�tu.�Z ba�dań�jed�-

no�znacz�nie�wy�ni�ka,�że�z trau�my�po gwa
ł�cie�szyb�ciej�wy�cho�dzą

ko�bie�ty,�któ�re�zde�cy�do�wa�ły�się�uro�dzić�d
ziec�ko.�Te,�któ�re�zde�cy�-

do�wa�ły�się�je�za�bić,�cier�pią�z po�wo�du�d
wóch�traum.�Jest�ma�sa

świa�dectw�ko�biet,�któ�re�mó�wią,�że�ni�gd
y,�na�wet�przez�mo�ment

nie�wi�dzia�ły�w swo�im�dziec�ku�dziec�ka�gw
ał�ci�cie�la,�tyl�ko�swo�je”.
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Znak�za�ka�zu
Po dłuż�szym� okre�sie� mil�cze�nia� dał� głos

Ko�ściół,� tzn.� bi�sku�pi� z głę�bo�kiej� pro�win�cji
spe�cja�li�zu�ją�cy� się� w za�ka�zach� i na�ka�zach.
Głos�za�wy�ro�ko�wał�o ogra�ni�cze�niu�dys�try�bu�-
cji� oraz� spo�ży�ciu� al�ko�ho�lu.� A po�nie�waż
wszy�scy�wie�my,�kto�na pol�skiej� zie�mi� jest
naj�waż�niej�szy,�a kto�tyl�ko�w ich�imie�niu�rzą�-
dzi,� za�kaz�gor�li�wie�bę�dzie� speł�nia�ny.� Za�kaz
jest�prze�my�śla�ny.�Zbli�ża�ją�się�wy�bo�ry�sa�mo�-
rzą�do�we,� a miej�scem� jest� pro�win�cja� za�-
miesz�ki�wa�na przez�ciem�ny�lud�–�za�bo�bon�ny,
wła�ziw�dup�ski.� Lo�kal�ne� kró�li�ki,� chcąc�mieć
wska�za�nie,�nie�po�wstrzy�ma�ją�się�przed ni�-
czym.

Jest�pew�ne�ale.�Za�kaz�stoi�prze�ciw�po�li�-
ty�ce� zwięk�sze�nia� dziet�no�ści.� Nie� od dziś
wia�do�mo,�że�po spo�ży�ciu�wy�łą�cza�się�my�-
śle�nie� i na�stę�pu�je�naj�wię�cej�po�częć.�Mo�że
się� oka�zać,� że� za�kaz� zni�we�czy� pro�gra�my
w za�my�śle�zwięk�sza�ją�ce�dziet�ność.

J.�Ci�choc�ki,�Ty�chy
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: Za�ma�sko�wa�ni� ban�dy�ci� na�pa�dli
na ple�ba�nię�w So�śnie� (po�wiat� sę�po�leń�-
ski).�Wtar�gnę�li�do bu�dyn�ku�no�cą,�po�bi�li
pro�bosz�cza�oraz�prze�by�wa�ją�ce�go�go�ścin�-
nie� księ�dza� re�ko�lek�cjo�ni�stę,� splą�dro�wa�li
ple�ba�nię� i ucie�kli,� za�bie�ra�jąc� pie�nią�dze
prze�zna�czo�ne�na re�mont�da�chu�ko�ścio�ła.
Po�bi�ty�ks.�An�drzej�Ja�sku�ła,� któ�re�go�na�-
past�ni�cy� bi�li� klu�czem� fran�cu�skim,� tra�fił
do szpi�ta�la.� Za�rów�no� po�bi�ty� pro�boszcz,
jak�i wier�ni�z pa�ra�fii�Nie�po�ka�la�ne�go�Ser�-
ca� Ma�ryi� przy�pusz�cza�ją,� że� prze�stęp�cy
wie�dzie�li,�iż�zbie�ra�ne�od je�sie�ni�ze�szłe�go
ro�ku�pie�nią�dze�są�na te�re�nie�ple�ba�nii.�Kil�-
ka� dni� po na�pa�dzie� po�li�cja� za�trzy�ma�ła
trzech� po�dej�rza�nych.� Dwóm� męż�czy�-
znom�w wie�ku 60�i 57�lat�po�sta�wio�no�za�-
rzut�po�moc�nic�twa�we�wła�ma�niu.�Do�sta�li
do�zór�po�li�cyj�ny�i za�kaz�opusz�cza�nia�kra�ju.
Trze�ci�z za�trzy�ma�nych, 31-la�tek,�usły�szał
za�rzut� do�ko�na�nia� roz�bo�ju� i wy�lą�do�wał
w aresz�cie.� Po�li�cja� nie� wy�klu�cza� dal�-
szych�za�trzy�mań.

: Do po�waż�nej�ko�li�zji�dro�go�wej�do�szło
w śro�dę� po�piel�co�wą� na ul.� Sta�cyj�nej
w Bia�łej�Pod�la�skiej.�W pra�wi�dło�wo�ja�dą�-
cy� sa�mo�chód� ude�rzył� opel.� Ni�ko�mu� nic
się�nie�sta�ło.�Po�li�cjan�ci�usta�li�li,�że�kie�row�-
ca�opla�miał 1,2�pro�mi�la.�Ze�zdu�mie�niem
roz�po�zna�li�w nim 39-let�nie�go�du�chow�ne�-
go�z Bia�łej�Pod�la�skiej.�Za�trzy�ma�li�księ�dzu
pra�wo�jaz�dy�i po�wia�do�mi�li�o spra�wie�pro�-
ku�ra�tu�rę.

: W Świl�czy�nie�zna�ny�spraw�ca�roz�bił�fi�-
gu�rę�Mat�ki�Bo�żej�Nie�usta�ją�cej�Po�mo�cy�sto�-
ją�cą� na pry�wat�nym� te�re�nie� Grze�go�rza� K.
Go�spo�darz�wy�sta�wił�fi�gu�rę,�aby�pod�trzy�-
mać� ro�dzin�ną� tra�dy�cję� i za�skar�bić�so�bie
za po�śred�nic�twem�Mat�ki�Bo�skiej�wzglę�-
dy�Bo�ga.�Nie�mo�że�zro�zu�mieć,�czym�kie�-
ro�wał�się�spraw�ca�znisz�cze�nia.�Do tej�po�-
ry�w Świl�czy� nie�wy�da�rzy�ło� się� nic� po�-
dob�ne�go.

: Ko�lej�ny�skan�dal�sek�su�al�ny�w pol�skim
Ko�ście�le.�Ksiądz�po�rucz�nik�Ad�rian�Ko�sen�-
diak�z pa�ra�fii�w Mi�li�czu�w wo�je�wódz�twie

wro�cław�skim�oskar�żył�o gwałt�obec�ne�go
pro�bosz�cza�jed�nej�z pa�ra�fii�w tym�sa�mym
wo�je�wódz�twie.�Do gwał�tu�mia�ło�dojść�już
daw�no,�gdy�Ko�sen�diak�był�w se�mi�na�rium
du�chow�nym.� –� Chwy�cił� mnie� ja�koś� tak
za gar�dło,� że�nie�mo�głem�od�dy�chać.�Za�-
czął�mnie�du�sić,�a póź�niej�ro�ze�brał. I póź�-
niej�do�szło�do czy�nów�–�opo�wia�da�zgwał�-
co�ny�ksiądz.�Ka�płan�twier�dzi� rów�nież,�że
ksiądz,� któ�ry� go� zgwał�cił.� ofe�ro�wał� mu
póź�niej�po�moc�w ka�rie�rze,�my�śląc,�że�ku�-
pi�za to�je�go�mil�cze�nie.�Ks.�Ko�sen�diak�po�-
wie�dział,�że�po gwał�cie�do�cho�dził�do sie�-
bie�przez�kil�ka�lat.�Po tych�re�we�la�cjach�ar�-
cy�bi�skup�Jó�zef�Kup�ny�po�wo�łał�spe�cjal�ną
ko�mi�sję,�któ�ra�ma�się�za�jąć�wy�ja�śnie�niem
oskar�żeń.�Wia�do�mo,� że� po na�gło�śnie�niu
spra�wy�ob�wi�nia�ny�o gwałt�ksiądz�opu�ścił
swo�ją� pa�ra�fię.� Ko�mi�sja� zba�da� nie� tyl�ko
spra�wę�gwał�tu.�Ko�sen�diak�utrzy�mu�je,�że
w die�ce�zji� wro�cław�skiej� do�cho�dzi�ło
do wie�lu�nad�użyć�ho�mo�- i he�te�ro�sek�su�al�-
nych,�a ku�ria�ro�bi�ła�wszyst�ko,�by�za�mieść
je�pod dy�wan.

: Od�wa�gą� po�pi�sał� się� ks.� Sta�ni�sław
Wal�czak,�któ�ry�prze�je�chał�się�po pre�ze�sie
Ka�czyń�skim,� oj�cu� Ry�dzy�ku� i wie�lu� pol�-
skich�bi�sku�pach.�We�wpi�sie�na Fa�ce�bo�-
oku� ks.�Wal�czak� skry�ty�ko�wał� sze�fa� PiS
za je�go� ata�ki� na Do�nal�da� Tu�ska.� Ksiądz
twier�dzi,�że�Ka�czyń�ski�łże�jak�pies�i okre�-
ślił�go�ja�ko�czło�wie�ka,�któ�ry�w imie�niu�du�-
chow�nych�i świec�kich�na�ro�do�wych�ka�to�-
li�ków�w Pol�sce�nie�ustan�nie�czy�ni�wy�sił�ki,
aby�znisz�czyć�Unię�Eu�ro�pej�ską.�„Ten�łgarz
ma�po�par�cie�sil�nej�gru�py�pol�skich�bi�sku�-

pów� i wiel�kiej� rze�szy� pol�skich� du�chow�-
nych!�To�oni�po�pie�ra�ją� kłam�stwa�na te�-
mat�ka�ta�stro�fy�smo�leń�skiej,�to�oni�szczu�-
ją�Po�la�ków�prze�ciw�wszyst�kie�mu�co�ob�-
ce�i in�ne.�A on,�pre�zes,�bez�kar�nie,�rzu�ca
oszczer�stwa� i kła�mie!� Je�go� ko�nek�sje
z Ra�diem�Ma�ry�ja� i Te�le�wi�zją�Trwam�do�-
wo�dzą,�że�kłam�stwo�sta�ło�się�ofi�cjal�nym
orę�żem� ka�to�li�ków� na�ro�do�wych� w Pol�-
sce”�–�na�pi�sał�śmia�ły�du�chow�ny,�pod�kre�-
śla�jąc,�że�nisz�cze�nie�do�bre�go�imie�nia�Ko�-
ścio�ła� ka�to�lic�kie�go� przez� pre�ze�sa� i je�go
po�plecz�ni�ków�mu�si�mieć�swój�kres.

: Pry�mas�Pol�ski�abe�pe�Po�lak�za�ape�lo�-
wał�do du�chow�nych�o mo�dli�twę�za dzie�-
ci,� któ�re� pa�dły� ofia�rą� księ�ży� pe�do�fi�lów.
Hie�rar�cha� wy�dał� spe�cjal�ny� ko�mu�ni�kat,
w któ�rym�we�zwał�księ�ży�i wszyst�kie�oso�-
by�kon�se�kro�wa�ne,�aby�w pierw�szy�pią�tek
Wiel�kie�go� Po�stu� mo�dli�li� się� w in�ten�cji
ofiar�pe�do�fi�lów�i pod�ję�li�po�ku�tę�za grzech
wy�ko�rzy�sta�nia�sek�su�al�ne�go�ma�ło�let�nich.
Jed�no�cze�śnie,�co�nie�dzi�wi�u rzym�skie�go
ka�to�li�ka,� ar�cy�bi�skup� pro�sił� o mo�dli�twę
do Bo�ga�o prze�ba�cze�nie�dla�bra�ci�i sióstr,
któ�rzy�sprze�nie�wie�rzy�li�się�swo�je�mu�po�-
wo�ła�niu�i do�pu�ści�li�się�„ha�nieb�ne�go�grze�-
chu�wy�ko�rzy�sta�nia�sek�su�al�ne�go�ma�ło�let�-
nich”.� Na apel� pry�ma�sa� od�po�wie�dzia�no
w wie�lu�pa�ra�fiach,�ale�bez�więk�sze�go�en�-
tu�zja�zmu.�Np.�w Po�zna�niu�w mszy�w ka�-
te�drze�w in�ten�cji�ofiar�pe�do�fi�lów�w Ko�ście�-
le,�ce�le�bro�wa�nej�przez�abe�pe�Sta�ni�sła�wa
Gą�dec�kie�go,�uczest�ni�czy�ło�tyl�ko 20�osób
i kil�ku�na�stu�kle�ry�ków.�W War�sza�wie�od�-
no�to�wa�no�sło�wa�bi�sku�pa�Mar�kow�skie�go,
któ�ry�pro�wa�dził�dro�gę�krzy�żo�wą�w ar�chi�-
ka�te�drze�i od�czy�tał�roz�wa�ża�nia�je�zu�ity�oj�-
ca�Jó�ze�fa�Au�gu�sty�na.�Szcze�gól�ną�uwa�gę
zwró�cił� frag�ment,�w któ�rym�bi�skup�we�-
zwał�do ra�chun�ku�su�mie�nia� i pod�kre�ślił,
że�prze�wrot�ne�tłu�ma�cze�nie�choć�by�jed�ne�-
go� grze�chu� wy�ko�rzy�sta�nia� sek�su�al�ne�go
dzie�ci� przez� lu�dzi� Ko�ścio�ła� jest� zna�kiem
ze�psu�cia.�–�Zrzu�ca�nie�od�po�wie�dzial�no�ści
na in�nych,�a tym�bar�dziej�na sa�me�dzie�ci,
jest�zna�kiem�prze�wrot�no�ści�i py�chy,�któ�-
ra�czy�ni�nas�współ�win�ny�mi�czy�nów�dia�-
bła�–�po�wie�dział�bp�Mar�kow�ski,�czy�niąc
w ten� spo�sób� alu�zję,� chy�ba� nie�świa�do�-
mą,� do gło�śnych� słów�abe�pe�Mi�cha�li�ka
o dzie�ciach,�któ�re�lgną�do księ�ży.

Wieści
z kruchty

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.

n Ostry�kry�zys�war�to�ści�jest�do�strze�-
gal�ny�w ca�łej� Eu�ro�pie.� Utrwa�la�ją� go
lu dzie po ko le nia ’68, któ�rzy�dzie�lą
i rzą�dzą�m.in.�w in�sty�tu�cjach�kul�tu�ral�-
nych.� Wszę�dzie� na�rzu�ca�ją� le�wac�ką
ide�olo�gię,�a jed�no�cze�śnie�ta mu ją ar -
ty stów do two�rze�nia�ar�cy�dzieł.�

Woj ciech We ncel, „wSie ci”, 6 mar ca

n Nie�ma�wąt�pli�wo�ści,�że�Nie bo co�-
raz� czę�ściej� prze�strze�ga� nas� przed
moż�li�wą� krwa wą woj ną z is la -
mem. I to� nie� gdzieś� na Bli�skim
Wscho�dzie,� ale� w cen�trum� Eu�ro�py.
(…)�Przy�kła�dem�mo�że�być�XIX�-wiecz�-
na wi�zjo�ner�ka� ukry�wa�ją�ca� się� pod
imie�niem� „Mi�stycz�ki� z To�urs”,� któ�ra
zu�peł�nie�wprost�mó�wi�ła,�że�w nie�od�-
le�głej�przy�szło�ści�doj�dzie�do krwa�wej
woj�ny�do�mo�wej�we�Wło�szech�i Fran�-
cji.� (…) I choć�w ob�ja�wie�niach� tych
nie�ma�mo�wy�o is�la�mie,�to�au�tor�fun�-
da�men�tal�nej� pra�cy� o ob�ja�wie�niach
„Świat�ma�ryj�nych�ob�ja�wień”�Win�cen�-
ty�Ła�szew�ski�wska�zu�je,�że�za�po�wie�dzi
pod rzy na nia gar deł, a tak�że�okrut�-
nych�prze�śla�do�wań�Ko�ścio�ła�wska�zu�-
ją,�że�wiel�ce�praw�do�po�dob�ne�jest�to,
że�cho�dzić�mo�że�o za�miesz�ki�wy�wo�ła�-
ne�przez�mu�zuł�ma�nów.� (...)�Czy�czas
re�ali�za�cji�tych�wi�zji�już�nad�cho�dzi?

To masz P. Ter li kow ski, 
Ma ly dzien nik.pl, 5 mar ca

n Nie miec ka UE w ze�mście�za wy�-
gra�ną�w Pol�sce�par�tii�na�ro�do�wej�upo�-
ka�rza�nas�przy każ�dej�oka�zji. M.in.�naj�-
mu�jąc� „na złość”� Pol�sce� pol�skich
zdraj�ców,� men�tal�nych� nie Po la ków,
któ�rym�pol�ski� rząd�ofi�cjal�nie�wy�co�fał
za�ufa�nie.� (…)� Kan�dy�da�tów� na naj�-
wyż�sze� trak�ta�to�we� sta�no�wi�ska� zgła�-
sza�ją�prze�cież�rzą�dy,�a nie�ja�kieś�„unij�-

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

ne� ro�dzi�ny� po�li�tycz�ne”.� Pol�ska� z te�go
pra�wa�ko�rzy�sta.�Zlek�ce�wa�że�nie�sta�no�-
wi�ska�Pol�ski�w spra�wie D. Tu ska, mam
na�dzie�ję,�tyl�ko�nas�bar�dziej�zmo�bi�li�zu�je
do twar�dej�wal�ki�o re�spek�to�wa�nie�na�-
szej�pod�mio�to�wo�ści�w tym�unij�nym,�za -
pi ja czo nym mor do rze.

Kry sty na Paw ło wicz, Fa ce bo ok, 6 mar ca

n Na Wę grzech po�wrót�do pa�trio�ty�-
zmu�za�czął�się�od ma�so�we�go�po�wsta�-
wa�nia� tan�cha�zów,� czy�li� do mów tań -
ców lu do wych. Te�raz� du�żo� do�bre�go
dzie�je�się�na pol�skiej�pro�win�cji,�zwłasz�-
cza�po�łu�dnio�wo�-wschod�niej.�Gdy�by�na�-
sza� kul�tu�ra� by�ła� w peł�ni� kon�tro�lo�wa�-
na przez�tzw.�war�szaw�kę,�Pol�ski�mo�gło�-
by�już�nie�być.�Na szczę�ście�miesz kań -
cy wsi i mia�ste�czek,�sól�tej�zie�mi,�naj�-
moc�niej�włą�czy�li�się�w dzie�ło�oży wia -
nia mi�tów�na�ro�do�wych,�np.�Żoł nie rzy
Wy klę tych.

da lej We ncel

n Pa�triar�chat� bie�rze� się� z ata�wi�zmu,
kie�dy�męż czy zna opusz�czał� ja�ski�nię,
po lo wał, a ko bie ta sie�dzia�ła� przy
ogni sku do�mo�wym.�Pa�triar�chat�to�nie
ozna�cza� cią�żą�cej� mę�skiej� do�mi�na�cji,
a układ,�gdzie�mąż�i oj�ciec�jest�gło�wą
do�mu,�to�mo�del�wy�pra�co�wa�ny�w cią�gu
wie�ków.� (…)�Kon�dy�cja�męż�czyzn� jest
fa�tal�na –�fa�cet�po�wi�nien�być�mę�ski,�ko�-
bie�ta�ko�bie�ca,�a tu�wszyst�ko�się�za�bu�-
rzy�ło.� Męż�czy�zna� po�wi�nien� speł�niać
swo�ją� ro�lę.�Bóg stwo rzył Cię czar -
nym fa ce tem, to�nie bądź bia łą ko -
bie tą. To�jest�za�prze�cze�nie�Bo�że�go�po�-
wo�ła�nia.� Jest� nie�rów�ność�mię�dzy� ko�-
bie�ta�mi�a męż�czy�zna�mi�–�płci�się�pod
wie�lo�ma� wzglę�da�mi� róż�nią.� To� ma
ozna�czać�po�trze�bę�wej�ścia�we�wła�ści�-
we�dla�swo�jej�płci�ro�le,�a nie�za�ory�wa�-
nie,� rów�na�nie.� Ta� róż�ni�ca� jest� do�bra,
zo�staw�my�ją.

ks. dr Ro man Kne blew ski, 

Te le wi zja Re pu bli ka, 7 mar ca

n „Wprost” się�gnął� po oszczer stwo
żą dzy pie nią dza pod ad�re�sem�o. dr. Ta -
de usza i Fun�da�cji�Lux�Ve�ri�ta�tis,�po�nie�-
waż�to�wła�śnie�Oni�ma�ją�od�wa�gę�cy�wil�-
ną� upo�mnie�nia� się� wraz� ze� swo�imi�

Stu�den�ta�mi,� do�bry�mi� Ak�to�ra�mi� i Fil�-
mow�ca�mi�we�współ�cze�snej�ki�ne�ma�to�-
gra�fii�pol�skiej�o prze�sła�nie�mo�ral�ne,�re�-
li�gij�ne,�pa�trio�tycz�ne,�o praw�dę�o Bo�gu,
o czło�wie�ku,� o Na�ro�dzie� czy� hi�sto�rii
Pol�ski�i Eu�ro�py�oraz�o tra�gicz�ną�praw�-
dę� o ide�olo�giach:� ro�syj�skie�go� im�pe�-
ria�li�zmu, so�cja�li�zmu� ger�mań�skie�go
III Rze�szy� Nie�miec�kiej� i so�wiec�kie�go
ko�mu�ni�zmu,� któ�rych� przed�sta�wi�cie�le
za�mor�do�wa�li� bł.� Ka�ro�li�nę� Kóz�ków�nę
i rtm.�Wi�tol�da�Pi�lec�kie�go.�
ks. prof. Ta de usz Gus, „Nasz Dzien nik”, 4 mar ca

n Te�mu�ce�lo�wi�wszyst�kich�ce�lów�słu�-
ży�wier�nie� i kon�se�kwent�nie,�pra�cu�jąc
in�ten�syw�nie� tak�że� nad swo�imi� wła�-
sny�mi�gra�ni�ca�mi� ist�nie�nia,�Oj�ciec�Dy�-
rek�tor�dr�Ta�de�usz�Ry�dzyk�oraz�te�go�na�-
ucza�wszyst�kich,�do któ�rych�mo�że�do�-
trzeć� na fa�lach� ka�to�lic�kich� me�diów
i dla�te�go�stał�się�przed�mio�tem�tak�za�-
sad�ni�czo�za�kła�ma�ne�go� i god�ne�go�po�-
ża�ło�wa�nia�po�zio�mu�ar�ty�ku�łu�ty�go�dni�ka
„Wprost”,�któ�ry�na swo�ich�ła�mach�po�-
wi�nien� na�tych�miast� wy�ra�zić� sło wa
ubo le wa nia z ra�cji� je�go� za�ist�nie�nia,
prze�pro�sin� za znie�sła�wie�nie� Oso by
i dzieł Oj ca Dy rek to ra Ta�de�usza�Ry�-
dzy�ka�i Je�go�Współ�pra�cow�ni�ków�oraz
znacz�nej� czę�ści� pol�skie�go� Na�ro�du
w kra�ju�i za gra�ni�cą�oraz�ade kwat nie
za dość uczy nić te�mu�opatrz no ścio -
we mu Mę żo wi Bo że mu dla Na ro -
du i Oj czy zny, Pań�stwa� Pol�skie�go
i Ko�ścio�ła� św.,� aby� speł�nić� przy�naj�-
mniej� za�sa�dę� spra�wie�dli�wo�ści� spo�-
łecz�nej�w po�ru�sza�nym�aspek�cie.

da lej Gus

n Pro�wo�ka�to�rzy�spod�krzy�ża�(na Kra�-
kow�skim�Przed�mie�ściu�–�przyp.�W.K.),
Sto�no�ga� i au to rzy NIE to� lu�dzie�po -
wią za ni z daw ny mi służ ba mi. Łą�-
czą� ich:�mi�sja� de�mon�ta�żu�wspól�no�ty,
nie�na�wiść�do tria�dy�pol�skich�war�to�ści:
Bóg,� Ho�nor,� Oj�czy�zna� oraz� wro�gość
do PiS.

Jan Po spie szal ski. „Ga ze ta Pol ska”, 8 mar ca
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Znie�waż�ność
Po�sia�dam� orze�cze�nie� o umiar�ko�wa�nym

stop�niu� nie�peł�no�spraw�no�ści,� ko�rzy�stam
z upraw�nień�z te�go�wy�ni�ka�ją�cych�–�krót�szy
dzień�pra�cy�o go�dzi�nę,�dłuż�szy�o 10�dni�urlop
w wy�mia�rze� rocz�nym,� kar�ta� par�kin�go�wa.
Mo�je� orze�cze�nie� zo�sta�ło� wy�da�ne� na czas
okre�ślo�ny�do 31�ma�ja 2017�r.
Zgod�nie�z ust. 15�roz�po�rzą�dze�nia�mi�ni�stra

pra�cy�z 15�lip�ca 2003�r.�w spra�wie�orze�ka�nia
o nie�peł�no�spraw�no�ści� i stop�niu� nie�peł�no�-
spraw�no�ści�w przy�pad�ku�po�sia�da�nia�orze�cze�-
nia�wy�da�ne�go�na czas�okre�ślo�ny�moż�na wy�-
stą�pić�z wnio�skiem�o po�now�ne�usta�le�nie�nie�-
peł�no�spraw�no�ści�lub�stop�nia�nie�peł�no�spraw�-
no�ści�nie�wcze�śniej�niż 30�dni�przed upły�wem
waż�no�ści�po�sia�da�ne�go�orze�cze�nia.
I te�raz�naj�cie�kaw�sze�–�czas�ocze�ki�wa�nia

w ko�lej�ce�na ba�da�nie�to 30�dni�–�nie�moż�-

na wnio�sku�zło�żyć�wcze�śniej.�Stra�cę�w ten
spo�sób�wszyst�kie�upraw�nie�nia,�bo�po ba�da�-
niu� le�kar�skim� orze�cze�nie� wy�ma�ga� cza�su
na upra�wo�moc�nie�nie.�Bę�dę�więc�za�wie�szo�-
ny�w próż�ni�dla�za�kła�du�pra�cy�–�bo�ję�się�py�-
tać,�co�w tym�cza�sie�ze�mną�bę�dzie�–�pra�ca
w wy�mia�rze 8�go�dzin�jest�spra�wą�naj�prost�-
szą.� Ale� za�pla�no�wa�ny� urlop� z uwzględ�nie�-
niem�do�dat�ko�wych�dni?�Do�pie�ro�po upra�wo�-
moc�nie�niu�mo�gę�wy�stą�pić�o kar�tę�par�kin�go�-
wą�–�rów�nież�jest�to�pe�wien�czas�ocze�ki�wa�-
nia.�W tej�sy�tu�acji�bę�dę�mu�siał�ku�po�wać�bi�-
le�ty� par�kin�go�we� –� oczy�wi�ście� ani� ze�spół�
ds.�orze�ka�nia�o nie�peł�no�spraw�no�ści,�ani�mi�-
ni�ster�nie�zwró�ci�mi�wy�da�nej�ka�sy.
Pa�ni�urzęd�nicz�ka�po�wie�dzia�ła,�że�tak�mu�-

si�być,�do�pó�ki� „oni”� te�go�nie�zmie�nią.�Dla�-
cze�go�te�go�nie�moż�na upo�rząd�ko�wać?

Pio�trek�z Bia�łe�go�sto�ku

„NIE”�ma
W pią�tek� chcia�łam� ku�pić� świe�żut�kie

„NIE”.� Idę� do Em�pi�ku� w Gli�wi�cach.� Krą�żę
mię�dzy� re�ga�ła�mi,� roz�glą�dam� się,� szu�kam,
wą�cham�–�nie�ma.�Róż�ne�gów�nien�ka�wi�dzę,
mniej� lub� bar�dziej� in�te�re�su�ją�ce,� ale� nie
„NIE”.�Zde�spe�ro�wa�na idę�do ka�sy.�Za�ga�jam
ko�bi�tę.�Py�tam,�czy�już�ko�niec,�wy�sprze�da�ne
czy�mo�że�ja�kieś�pro�ble�my�z do�sta�wą�ma�ją?
Pa�ni�od�cho�dzi� i wra�ca�z ga�ze�tą.�Ale�że�co?
Jak?� Prze�cież� ła�zi�łam 15� mi�nut,� szu�ka�łam
i nie�by�ło.�Cho�wa�ją,�bo�krad�ną.�Co�wy�ło�żą
w skle�pie,�to�wie�czo�rem�nic�nie�sprze�da�dzą,

ale�też�nic�już�na pół�ce�nie�ma�ją.�Wszyst�kie
ga�ze�ty� krad�ną,� ale� „NIE”� w szcze�gól�no�ści
ko�cha�ją.
Bli�sko�ko�ściół,�mo�że�Urba�na po kry�jo�mu

de�wot�ki�do cza�pek�cho�wa�ją,�bo�wstyd�ku�-
pić,�ale�do po�dusz�ki�przy�tu�lić�za�wsze�moż�-
na?�Jed�nak�dla�bez�pie�czeń�stwa�za�cznę�roz�-
glą�dać�się�po po�bli�skich�śmiet�ni�kach,�a nuż
się�tra�fi 4,90 zł�w kie�sze�ni,�a jak�szczę�ście
bę�dzie,�to�kil�ka�po�zbie�ram�i upchnę�za pa�rę
zło�tych�zna�jo�mym�lub�przy ko�ście�le�roz�dam.
Niech�się�dzie�ci�cie�szą,�a Urban�niech�krą�ży.�

Dag�ma�ra�Kwi�tek

Mó�wi�li�po pol�sku
Gdy�mia�łem 2�la�ta, 3�mie�sią�ce�i 10�dni,

w cza�sie� woj�ny� stra�ci�łem� wszyst�kich
i wszyst�ko.�Zo�sta�łem�tyl�ko�w jed�nej�ko�szu�-
li�po kost�ki.�Z te�go�też�po�wo�du�za�opie�ko�wał
się� mną� wu�jek,� któ�ry� miesz�kał� pod Haj�-
nów�ką.
Wła�śnie�on�był�wśród�tych�wo�za�ków,�któ�-

rych�se�lek�cjo�no�wał�Bu�ry�na ka�to�li�ków�i pra�-
wo�sław�nych.�Udał�ka�to�li�ka�i to�oca�li�ło�mu�ży�-
cie.�O fur�ma�nach�pra�wo�sław�nych�nie�wie�-
dział�nic.�Mó�wił,� że� za�gi�nę�li.�A prze�cież� już
dzi�siaj�wie�my,�iż�za�bi�li�ich�ban�dy�ci�Bu�re�go.
Prze�waż�nie� no�ca�mi� od�wie�dza�li� nas� czę�-

sto�ban�dy�ci�i ra�bo�wa�li�z do�mu�co�mo�gli.�A ja
mu�sia�łem�im�mó�wić�pa�cierz�po pol�sku�i że�-
gnać�się�po ka�to�lic�ku.�Był�to�dla�mnie�ję�zyk
ob�cy.�Ban�dy�ci�za�wsze�mó�wi�li�po pol�sku.
Wu�jek� czę�sto�mó�wił,� że� by�ło� oni� gor�si

od Ukra�iń�ców�i Niem�ców.�Dzi�wię�się,�że�już

dru�gi� raz� or�ga�ni�zo�wa�ne� jest� zbie�go�wi�sko
w Haj�nów�ce� sła�wią�ce� Bu�re�go,� gdzie� lud�-
ność�pra�wo�sław�na jest�w więk�szo�ści.�Bę�-
dą� oni� tak� czy�nić,� do�pó�ki� nie� na�po�tka�ją
na zde�cy�do�wa�ny�opór�ze�stro�ny�Bia�ło�ru�si�-
nów�z Haj�nów�ki� i oko�licz�nych�miej�sco�wo�-
ści.� W obec�nej� rze�czy�wi�sto�ści� w cza�sie
wy�bo�rów� Ci�mo�sze�wicz� i je�go� sy�na�lek� są
Bia�ło�ru�si�na�mi�i są�wy�bie�ra�ni.�Póź�niej�za�po�-
mi�na�ją,�ko�mu�za�wdzię�cza�ją�swo�je�sta�no�wi�-
ska�i glę�dzą�po róż�nych�TVN�-ach�dyr�dy�ma�-
ły.�To�wła�śnie�Ci�mo�sze�wi�cze�po�win�ni� zor�-
ga�ni�zo�wać� czyn�ny� opór� prze�ciw�ko� tym,
któ�rzy�chwa�lą�i sła�wią�ban�dy�tów,�aby�te�go
ro�dza�ju� sa�ba�ty�ni�gdy�wię�cej�w Haj�nów�ce
nie�od�by�wa�ły�się.�
Lud�ność� bia�ło�ru�ska� po�win�na być� prze�-

pro�szo�na za czy�tel�ne�czy�ny�Bu�re�go,�Łu�pasz�-
ki,�Hu�za�ra�itp.

Ni�ki�ta�Le�miesz

Żoł�nie�rze�prze�klę�ci
Pan� Ka�czyń�ski� i ode� mnie� du�żo� młod�si

tak,�że�cza�sy�woj�ny�zna�ją�z opo�wie�ści�lu�dzi,
któ�rzy�aku�rat�ta�ką�czy�in�ną�le�gen�dę�opi�sa�li.
Ja�aku�rat�czas�woj�ny� i po woj�nie� za�pa�-

mię�ta�łem�dość�do�kład�nie�i znaj�do�wa�łem�się
w sa�mym�cen�trum,� bo�w War�sza�wie.� Pa�-
mię�tam,�jak�na uli�cy�Tar�go�wej�w 1943�ro�ku
za�trzy�ma�ło�mnie� dwóch� pi�ja�nych� nie�miec�-
kich�po�li�cjan�tów,�wrzesz�cząc:�„Wi�li�kuk�das
ist�ju�de�kind”,�bo�by�łem�chu�dy,�nie�do�ży�wio�-
ny,�czar�no�wło�sy,�dłu�go�no�sy,�a więc�wy�pisz
wy�ma�luj�Żyd.�Do�brze,�że�ma�ma�mia�ła� li�sty
od oj�ca�z ofla�gu�je�niec�kie�go�z Mur�nau�z Nie�-
miec.� W każ�dym� li�ście� oj�ciec� się� py�tał
o zdro�wie�Ję�dru�sia�i ten�je�den�chciał�te�li�sty
zo�ba�czyć�i pu�ścił�nas�wol�no,�ten�dru�gi�chciał
mnie� od ra�zu� za�strze�lić� ja�ko� Ży�da�pod�czas
pró�by�uciecz�ki.
Nie�za�po�mnę,�jak�wra�ca�łem�z bab�cią�z ko�-

ścio�ła� bocz�ną� ulicz�ką� od uli�cy� Lu�bel�skiej,
czte�rech� męż�czyzn� do�ko�na�ło� eg�ze�ku�cji
na dwoj�gu�mło�dych�lu�dzi,�jak�przy mnie�żoł�-
nierz�nie�miec�ki�za�strze�lił�ucie�ka�ją�ce�go�jeń�ca
ra�dziec�kie�go� na uli�cy� Bli�skiej,� jak� cho�dzi�li�-
śmy� do pa�ni� Mar�ty� na uli�cy� Dą�bro�wic�-
kiej 25,�któ�ra�mia�ła�du�ży�bal�kon� i oglą�da�li�-
śmy�pa�lo�ną�po�wstań�czą�War�sza�wę.�Nie�za�-
po�mnę�pa�lą�ce�go�się�czło�wie�ka�ska�czą�ce�go
z czwar�te�go�pię�tra…�Nie�za�po�mnę,�jak�no�cą
za�pu�ka�li�do wuj�ka�Grą�czew�skie�go�żoł�nie�rze
nie�miec�cy�i roz�ka�za�li�(był�le�ka�rzem),�by�po�-
szedł�do par�ku�Ska�ry�szew�skie�go,�do ze�strze�-
lo�ne�go� przez� nich� an�giel�skie�go� sa�mo�lo�tu

z woj�sko�wą�de�le�ga�cją�wra�ca�ją�cą�z Mo�skwy
z ja�kiejś�kon�fe�ren�cji.�Oczy�wi�ście�nie�da�ło�się
ni�ko�go�ura�to�wać,�cho�ciaż�wu�jek�mó�wił,�że
nie�któ�rzy�by�li�jesz�cze�ży�wi,�jak�też�te�go,�że
ra�dziec�ki� żoł�nierz� gwał�cił� Po�lkę,� ale� sąd
NKWD� był� nie�ubła�ga�ny,� po�cho�wa�no� go
na ro�gu�Wa�lecz�nych�i Dą�bro�wiec�kiej.�Też�te�-
go,�jak�kie�row�ca�Zi�sa�wiózł�nas�do Miń�ska
Ma�zo�wiec�kie�go�do przy�ja�ciół�ma�my�i zo�sta�-
li�śmy�ostrze�la�ni�przez�ja�kichś�żoł�nie�rzy�wy�-
klę�tych.�Iwan�tyl�ko�roz�ka�zał�„kła�dis”.�Ura�to�-
wa�li�śmy� się� tyl�ko� dzię�ki� od�wa�dze� Iwa�-
na i spraw�no�ści�te�go�sa�mo�cho�du.�Gdy�by�ci
„pa�trio�ci”�unie�ru�cho�mi�li�ten�sa�mo�chód,�nasz
los�był�by�prze�są�dzo�ny,�zło�te�zę�by�Iwa�na i ob�-
rącz�ka�ma�my�by�się�bar�dzo�przy�da�ły,�oczy�-
wi�ście�na ce�le�„or�ga�ni�za�cyj�ne”.
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Wiem,�że�wy�zna�nie�to�czy�nię�nie�co
za póź�no,�gdy�wszy�scy�zdą�ży�li�się� już
wy�po�wie�dzieć� –� z tym� że� więk�szość
opi�nii�po�cho�dzi�od lu�dzi,�któ�rzy�spek�-
ta�klu�nie�wi�dzie�li.�Uzur�pu�ję�so�bie�za�-
tem�pra�wo�dowy�ra�że�nia�opi�nii�wpraw�-
dzie� spóź�nio�nej,� ale� za to� opar�tej
na oso�bi�stym�do�świad�cze�niu.�Cał�kiem
jak�u ano�ni�mo�wych�al�ko�ho�li�ków,�ty�le
że�z na�zwi�skiem.�
Jak�już�wspo�mi�na�łam,�mnie�się�po�-

do�ba�ło�–�co�by�ło�mi�łą�nie�spo�dzian�ką.
Po tym,� co� prze�czy�ta�łam,� spo�dzie�wa�-
łam�się,�że�bę�dzie�go�rzej.�
Z dzie�siąt�ków�re�cen�zji,�któ�re�dzie�lą

się�na

obu�rzo�ne�i za�chwy�co�ne
wzdłuż�dość�ła�twej�do prze�wi�dze�nia�li�-
nii� de�mar�ka�cyj�nej,� naj�bar�dziej� za�nie�-
po�ko�ił� mnie� tekst� Krzysz�to�fa� Var�gi
w „Du�żym�For�ma�cie”.�Var�ga�o spek�ta�-
klu�Frl�ji�cia�my�śli�źle,�ale�w spo�sób�zgo�-
ła� in�ny� od tych� wszyst�kich,� któ�rzy
obu�rza�ją�się�z po�zy�cji�ka�to�lic�kich�al�bo
ze�wzglę�du�na „kul�tu�rę�oso�bi�stą”.�Var�-
ga�ma�do Frl�ji�cia�pre�ten�sje�nie�o ob�ra�-
ża�nie� uczuć� re�li�gij�nych,� tyl�ko� o pro�-
stac�ki� styl� tej� ob�ra�zy.� „Nie�wąt�pli�wie
do�ko�na�ło�się�na sce�nie�bluź�nier�stwo.
Ja�nie�mó�wię,�że�je�stem�prze�ciw�bluź�-
nier�stwu,� ja� je�stem� ca�łym� ser�cem
za bluź�nier�stwem,� jed�na�ko�woż�wo�lę
bluź�nier�stwa� ja�koś� bar�dziej� wy�ra�fi�-
no�wa�ne” –�pi�sze,�do�da�jąc,�iż�spek�takl
jest� de�ma�go�gicz�ny,� ło�pa�to�lo�gicz�ny,
a tak�że�opor�tu�ni�stycz�ny;�w tym�sen�sie,�że�bu�du�-
je� swo�ją� sła�wę� nie� na ar�ty�stycz�nej� ja�ko�ści,� ale
na pro�wo�ka�cji� po�li�tycz�nej,� prze�pro�wa�dza�nej
„środ�ka�mi� skom�pli�ko�wa�ny�mi� jak� szpa�del”.
I na pierw�szy�rzut�oka�moż�na by�się�z nim�zgo�-
dzić�–�z tym�tyl�ko,�że�u ko�rze�ni�tej�oce�ny�le�ży�ten
sam�kul�tu�ro�wy�wdruk,�któ�ry�ka�zał�róż�nym�oso�-
bom�„o umiar�ko�wa�nych�po�glą�dach”�obu�rzać�się
na przed�sta�wie�nie�z po�zy�cji�czło�wie�ka�kul�tu�ral�-
ne�go.�Jest�w nim�ak�cep�ta�cja�dla�te�go�szcze�gól�ne�-
go� przy�wi�le�ju� re�li�gii,� któ�ry� tak� traf�nie� opi�su�je
Ri�chard�Daw�kins:�sze�ro�ko�roz�po�wszech�nio�ne�go
za�ło�że�nia,� że� wia�ra� re�li�gij�na jest� szcze�gól�nie
wraż�li�wa�na ob�ra�zę�i po�win�na być�chro�nio�na po�-
nadnor�ma�tyw�nie�gru�bym�mu�rem�sza�cun�ku.�To�-
też�–�zda�je�się�uwa�żać�Var�ga�–�je�śli�już�de�cy�du�je�-
my�się�na ob�ra�ża�nie�czy�jejś�wia�ry�w ja�kimś�wyż�-
szym�ce�lu,�po�win�ni�śmy�czy�nić�to�w spo�sób�„wy�-
ra�fi�no�wa�ny”.�
Chuj�w du�pę�wy�ra�fi�no�wa�niu!
Oli�ver�Frl�jić�uży�wa�szpa�dla�do wy�ko�pa�nia�do�-

łu.�Po�stu�lat,�aby�po�słu�gi�wać�się�w tym�ce�lu

srebr�ną�ły�żecz�ką,
wy�da�je� się� nie�ra�cjo�nal�ny.� Fi�gu�ra� J.P. 2� z mon�-
stru�al�nym� twar�do�sto�jem,�pod�da�wa�nym�sym�bo�-
licz�ne�mu�ob�cią�ga�niu,�za�ło�że�nie�na tę�fi�gu�rę�ta�-
blicz�ki� hań�by� z (nie�gra�ma�tycz�nym)� na�pi�sem
„Obroń�ca�pe�do�fi�li”�oraz�pę�tli�od szu�bie�ni�cy�czy
pod�cie�ra�nie�du�py�fla�gą�Wa�ty�ka�nu�–�są�we�hi�ku�-
łem,�któ�ry�słu�ży�do trans�por�tu�tre�ści�te�go�przed�-
sta�wie�nia� do pol�skie�go� dys�kur�su� pu�blicz�ne�go.
Frl�jić�wma�ni�pu�lo�wał�nie�za�wod�ną�agen�cję�re�kla�-
mo�wą�„Ko�ściół�kat.�i sy�no�wie”�w wy�pro�mo�wa�-
nie�spek�ta�klu,�któ�ry�bez�te�go�za�pew�ne�prze�szedł�-
by�bez�echa,�oglą�da�ny�i dys�ku�to�wa�ny�wy�łącz�nie
w wą�skim�gro�nie�war�szaw�skich�te�atro�ma�nów.�
Bo�po�wiedz�my�so�bie�szcze�rze:�kto�po�za en�tu�-

zja�sta�mi�te�atru�po�szedł�by�na je�den�z mniej�zna�-
nych�i w isto�cie�rze�czy�mniej�uda�nych�dra�ma�tów
Wy�spiań�skie�go,� gra�ny�przez� ak�to�rów�o nie�zna�-
nych�na�zwi�skach?�Kto�by�go�w ogó�le�od�no�to�wał,
po�za pra�są� bran�żo�wą?�Kil�ka�dni�wcze�śniej� by�-
łam�na po�że�gnal�nym�przed�sta�wie�niu�Pio�tra�Cie�-
pla�ka�w Te�atrze�Na�ro�do�wym.�Wy�bit�ny�spek�takl,
zna�ko�mi�cie� za�gra�ny,� z udzia�łem� ar�ty�stów� gło�-
śnych�w po�pkul�tu�rze�(Zbi�gniew�Za�ma�chow�ski,
Ce�za�ry�Ko�siń�ski),�a przy tym�zło�śli�wie�an�ty�pol�-
ski,�mó�wią�cy�o na�szym�an�ty�se�mi�ty�zmie,�na�ro�do�-
wym�ka�bo�tyń�stwie,�kpią�cy�z idio�tycz�ne�go�kom�-
plek�su�wyż�szo�ści.�Na�zy�wał�się�„Mil�cze�nie�oHio�-
bie”,� scho�dził� z afi�sza� po po�nad trzech� la�tach.

Sły�sze�li�ście�o nim?�Nie.�A o „Klą�twie”�Frl�ji�cia
usły�szał�każ�dy,�kto�ma�te�le�wi�zor.�
Oczy�wi�ście�bły�ska�wicz�na sła�wa�i

im�po�nu�ją�cy�po�pyt�na bi�le�ty
na pew�no� twór�cy� spek�ta�klu� nie� prze�szka�dza
–�czę�sto�tli�wość,�z ja�ką�je�go�na�zwi�sko�po�ja�wia�się
w ustach� ak�to�rów�na sce�nie,� rze�czy�wi�ście� trą�ci
ego�ty�zmem� –� ale� bym� mu� te�go� nie� ża�ło�wa�ła.
„Klą�twa”�Frl�ji�cia�mó�wi�o rze�czach,�któ�re�wy�ma�-
ga�ją�mó�wie�nia:�o spo�łecz�nej�szko�dli�wo�ści�ab�sur�-
dal�nie� uprzy�wi�le�jo�wa�nej� po�zy�cji� Ko�ścio�-
ła� –� uosa�bia�nej� szcze�gól�nie� obrzy�dli�wie� przez
nad�uży�cia�sek�su�al�ne�kle�ru�–�i o spo�łecz�nym�ter�-
ro�rze�ka�to�li�cy�zmu.�Są�to,�na�wia�sem�mó�wiąc,�te
sa�me� pro�ble�my,� któ�rym� Wy�spiań�ski� po�świę�cił
swój�dra�mat 120�lat�te�mu�–�z tą�tyl�ko�róż�ni�cą,�że
wte�dy�naj�więk�szym�zgor�sze�niem,�ja�kie�lu�dziom
przy�cho�dzi�ło�do gło�wy,�by�ła�dwój�ka�dzie�ci�księ�-
dza.�Dziś�wie�my,�że�ksiądz,�któ�ry�ro�bi�dzie�ci�za�-
miast�je�ru�chać,�mo�że�być�dla�wier�nych�źró�dłem
ra�do�ści.�
W spek�ta�klu�jest�ta�ka�sce�na:�wszy�scy�wy�stę�pu�-

ją�cy�w nim�ak�to�rzy�sia�da�ją�na brze�gu�sce�ny,�każ�-
dy�przed�sta�wia�się,�po�da�jąc�imię,�na�zwi�sko,�da�tę
i miej�sce�uro�dze�nia�–�au�ten�tycz�ne�–�a na�stęp�nie
opo�wia�da,� jak� był�mo�le�sto�wa�ny� przez� księ�dza.
Czy� te� opo�wie�ści� sta�no�wią� ele�ment� te�atral�nej�
fik�cji,�czy�mo�że�jed�nak�są�też�au�ten�tycz�ne?�Czy
Frl�jić�in�ten�cjo�nal�nie�do�brał�do swe�go�spek�ta�klu
wy�łącz�nie�ak�to�rów,�któ�rzy�mie�li�kon�takt�z księż�-
mi�-pe�do�fi�la�mi,� czy� też� do�świad�cze�nie�mo�le�sto�-
wa�nia�przez�du�cho�we�go�jest�tak�po�wszech�ne,�że
jest�to�zbieg�oko�licz�no�ści?�

Rzecz�w tym,�że�nie�wie�my�–�i nie�mo�że�my�tak
na�praw�dę�wy�klu�czyć�żad�nej�z tych�ewen�tu�al�no�-
ści.
Ta�myśl�na pierw�szy�rzut�oka�wy�da�wa�ła�mi�się

ab�sur�dal�na –�aż�do mo�men�tu,�gdy�przy�po�mnia�-
łam� so�bie� re�ko�lek�cje,� na któ�re� cho�dzi�łam
przed pierw�szą�ko�mu�nią.�Pro�wa�dzą�cy�je�ksiądz,
daw�ny�pro�boszcz� cie�szą�cy� się�w ma�ry�monc�kiej
pa�ra�fii� wiel�kim� sza�cun�kiem� i wręcz� uwiel�bie�-
niem,�przez 3�dni�mó�wił�do 9-lat�ków�o ona�ni�-
zmie,�udzie�la�jąc�nam�bar�dzo�szcze�gó�ło�wych�in�-
struk�cji�w kwe�stii�grzesz�nych�za�cho�wań�i wła�ści�-
we�go�spo�so�bu�spo�wia�da�nia�się�z nich.�To�wspo�-
mnie�nie�przez�dłu�gie�la�ta�bu�dzi�ło�we�mnie�pe�-
wien�–�hm…�–�nie�po�kój.�Kil�ka�lat�te�mu�prze�czy�-
ta�łam�w ne�cie,�że�ów�ksiądz�mo�le�sto�wał�chłop�-
ców�w tej�wła�śnie�pa�ra�fii.�Je�śli�mój,�tak�krót�ko�-
trwa�ły� i in�cy�den�tal�ny,�kon�takt�z ka�to�li�cy�zmem
wy�star�czył,�że�by�tra�fić�na pe�do�fi�la�–�trud�no�wy�-
klu�czyć,�że�wśród�osób�„wy�cho�wy�wa�nych�w wie�-
rze”�jest�to�do�świad�cze�nie�po�wszech�ne.�
To� nie�wąt�pli�wie� coś,� o czym� mó�wić� na�le�-

ży�–�a tym�cza�sem�te�mat�pe�do�fi�lii�w pol�skim�Ko�-
ście�le�po pew�nej�eks�plo�zji�sprzed�kil�ku�lat�–�za�-
nikł.�Cza�sem�ktoś�wy�ko�na ja�kiś

ruch�for�mal�ny
–�np.�w czerw�cu�ze�szłe�go�ro�ku�ar�cy�bi�skup�Nycz
wy�zna�czył�dwóch�księ�ży�do zaj�mo�wa�nia�się�pro�-
ble�mem;� je�den� ma� prze�wod�ni�czyć� ko�mi�sji,
a dru�gi� te�ra�peu�ty�zo�wać� ofia�ry� –� ale�w grun�cie
rze�czy�moż�na od�nieść�wra�że�nie,�że�nic�się�w tej
spra�wie� nie� dzie�je.� Na�wet� na stro�nie� Ru�chu
Ofiar�Księ�ży� naj�now�sza� ak�tu�ali�za�cja� po�cho�dzi

z 2013�r.,�kie�dy�to�abp�Mi�cha�lik�oskar�żył
dzie�ci� o mo�le�sto�wa�nie� księ�ży.� Po�-
tem� –� nic.� Pro�blem� zo�stał� roz�wią�za�ny.
Z tym� że� np.� w USA,� gdzie� świa�to�wy
skan�dal�z pe�do�fi�lią�wśród�kle�ru�ka�to�lic�-
kie�go�się�roz�po�czął,�roz�wią�za�nie�pro�ble�-
mu�łą�czy�ło�się�z wy�pła�tą�ol�brzy�mich�od�-
szko�do�wań;�kil�ka�die�ce�zji� ogło�si�ło�ban�-
kruc�two.�W Pol�sce�nic�ta�kie�go�się�nie�sta�-
ło,�do żad�ne�go�ka�thar�sis�nie�do�szło�–�te�-
mat� nie�ja�ko� umarł� śmier�cią� na�tu�ral�ną,
opi�nia�pu�blicz�na po pro�stu�się�nim�znu�-
ży�ła. I gwał�ci�cie�le�dzie�ci�na tym�ko�rzy�-
sta�ją.�W tym�sa�mym�„Du�żym�For�ma�cie”,
któ�ry�wy�dru�ko�wał�ma�ni�fest�Var�gi,�kil�ka
ty�go�dni� wcze�śniej� moż�na by�ło� zna�leźć
hi�sto�rię�tak�wstrzą�sa�ją�cą,�że�aż�nie�wia�ry�-
god�ną:

o księ dzu, któ ry zro bił so bie 

sek su al ną nie wol ni cę 

z 12-lat ki, do cze go się 

przy znał i zo stał ska za ny.

Po wyj ściu z pu dła 

na dal od pra wia msze, 

ko re spon du je z dzieć mi

na Fa ce bo oku.

Je�go�ko�ściel�ni�prze�ło�że�ni� oga�nia�ją� się
od pi�szą�cej� o spra�wie� dzien�ni�kar�ki� jak
od na�tręt�nej� mu�chy� –� włącz�nie� z prze�-
wod�ni�czą�cym� Epi�sko�pa�tu� Pol�ski,�
abp.� Gą�dec�kim,� któ�ry� ostat�nio� ogło�sił

dzień�„mo�dli�twy�i po�ku�ty�za ofia�ry�pe�do�fi�lii”,
ale�na roz�mo�wę�o pe�do�fi�lu�nie�znaj�du�je�cza�su.�Ta
de�zyn�wol�tu�ra� jest� moż�li�wa,� bo� spo�łe�czeń�stwo
naj�wy�raź�niej�za�po�mnia�ło�o pro�ble�mie.�Spek�takl
Frl�ji�cia�o nim�przy�po�mi�na;�na po�wrót�umiesz�-
cza�kwe�stię�zbo�czeń�ców�w su�tan�nach�w cen�trum
pu�blicz�nej�dys�ku�sji.�Choć�by�z te�go�po�wo�du�god�-
ny�jest�uzna�nia.�
Przed�sta�wie�nie� Frl�ji�cia� pięt�nu�je� też� in�ny

grzech�pol�skie�go�ka�to�li�cy�zmu�–�nie�aż�tak�dra�-
ma�tycz�ny,� ale� w pew�nym� wy�mia�rze� bar�dziej
szko�dli�wy,� bo� po�wszech�ny.� Chor�wac�ki� re�ży�ser
uświa�da�mia�nam�coś,�z cze�go,�miesz�ka�jąc�w oj�-
czyź�nie�pa�pie�ża�Po�la�ka�na co�dzień,�prze�sta�li�śmy
so�bie�zda�wać�spra�wę:

ska�lę�ter�ro�ru�pa�pi�zmu.
UWy�spiań�skie�go�jest�sce�na,�w któ�rym�Dziew�-

ka�bła�ga�księ�dza,�że�by�jej�„nie�ślub�ne”�ochrzcił,
przed czym�wie�leb�ny,�sam�oj�ciec�dwój�ki�bę�kar�-
tów,�dłu�go�się�wzbra�nia,�po�ucza�jąc�grzesz�ni�cę,�iż
„sa�ma� to� na�py�ta�ła� li�cho”. U Frl�ji�cia� tekst
„dziec�ku�trza�chrztu” wy�wrza�sku�je�do dziew�ki
tłum�wie�śnia�ków,�oplu�wa�jąc�ją�i po�py�cha�jąc�–�co
dość�traf�nie�od�da�je�oba�wy�ro�dzi�ców,�któ�rzy,�sa�mi
nie�wie�rzą�cy,�ma�so�wo�de�cy�du�ją�się�na chrzcze�nie
swo�jej�pro�ge�ni�tu�ry.�
W pew�nym�wy�mia�rze�Var�ga�ma�ra�cję:�nie�któ�-

re�me�ta�fo�ry� Frl�ji�cia,� do�ty�czą�ce� że�la�zne�go� uści�-
sku�mi�ło�ści�bliź�nie�go,�w ja�kim�Ko�ściół�trzy�ma
ca�łe� spo�łe�czeń�stwo,� rze�czy�wi�ście�ma�ją� w so�bie
sub�tel�ność�na�rzę�dzia�pro�ste�go�–�jak�ka�łasz�ni�ko�-
wy� skła�da�ne� na ko�men�dę� z róż�nej� wiel�ko�ści
krzy�ży� („Bie�rze�my,� ca�łu�je�my,� skła�da�my”),
z któ�rych�na�stęp�nie�ar�ty�ści�ze�sce�ny�roz�strze�li�-
wu�ją�pu�blicz�ność.�Ale�z dru�giej� stro�ny� spo�sób,
w ja�ki�sza�fa�rze�obo�wią�zu�ją�cej�ide�olo�gii�za�re�ago�-
wa�li�na spek�takl�w Po�wszech�nym,�do�wo�dzi,� że
owa�nie�sub�tel�na me�ta�fo�ra�jest�jak�naj�bar�dziej�za�-
sad�na.�Frl�jić� uświa�da�mia�nam� coś,� o czym�nie
chce�my�pa�mię�tać:�wszy�scy�je�ste�śmy�za�stra�sze�ni.
Wszy�scy�bo�imy�się�Ko�ścio�ła�mniej�lub�bar�dziej,
wszy�scy� bie�rze�my� udział� w ob�cych� nam� ry�tu�-
ałach�al�bo�po�peł�nia�my�ak�ty�au�to�cen�zu�ry,�kie�ru�-
jąc�się�kon�for�mi�zmem,�któ�ry�dla�do�bre�go�na�stro�-
ju�na�zy�wa�my�kul�tu�rą�oso�bi�stą�lub�wraż�li�wo�ścią
na uczu�cia�in�nych.�
Je�śli�Wam�się�uda�–�idź�cie�na „Klą�twę”.�Po�czu�-

je�cie�się�chu�jo�wo.�To�znak�war�to�ścio�wej�sztu�ki.

AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

awl@redakcja.nie.com.pl
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Biorąc
sztukę do ust
Mnie się „Klą twa” po do ba. 

Mag�da�le�na Ogó�rek� daw�no� za�po�-
mnia�ła� o swo�im� ho�dow�cy� Lesz�ku
Mil�le�rze.�Za rzą�dów�SLD�od�by�wa�ła
sta�że�w Kan�ce�la�rii�Pre�mie�ra,�Kan�ce�-
la�rii� Pre�zy�den�ta� oraz�Mi�ni�ster�stwie
Spraw�We�wnętrz�nych�i Ad�mi�ni�stra�-
cji.� Póź�niej� zna�la�zła� za�trud�nie�nie
w klu�bie�po�sel�skim�So�ju�szu�Le�wi�cy
De�mo�kra�tycz�nej.� Na�stęp�nie� przez
3�la�ta�by�ła�współ�pra�cow�nicz�ką�prze�-
wod�ni�czą�ce�go� SLD� Grze�go�rza� Na�-
pie�ral�skie�go,� a w 2010� r.� zo�sta�ła
człon�ki�nią� je�go� szta�bu� wy�bor�cze�go
w wy�bo�rach�pre�zy�denc�kich.�W 2011
r.�w wy�bo�rach�par�la�men�tar�nych�kan�-
dy�do�wa�ła�do Sej�mu�z ra�mie�nia�SLD.
Póź�niej� za�ła�twio�no� jej� fu�chę� w rzą�-
dzo�nym�przez�Mar�ka�Bel�kę�NBP.
W 2015�r.�–�ku�zdzi�wie�niu�elek�to�-

ra�tu�–�ide�alist�ka�ta�zo�sta�ła�kan�dy�dat�-

ką�SLD�na urząd�pre�zy�denc�ki.�Zdo�-
by�ła 2,38�proc.�gło�sów.
–�Po�mysł�był�do�bry,�na�to�miast�wy�-

ko�na�nie� nie� naj�lep�sze� –� skwi�to�wał
Mil�ler.
Obec�nie� Ogó�rek� sta�ła� się� be�ne�fi�-

cjent�ką� doj�nej� zmia�ny� –� w ze�szłym
ty�go�dniu�da�ła�okład�ko�wy�wy�wiad�ty�-
go�dni�ko�wi� „Do Rze�czy”,� z któ�rym
sta�le� współ�pra�cu�je.� Na�zwa�ła� w nim
Ja�ro�sła�wa�Ka�czyń�skie�go�„wy�bit�nym
stra�te�giem” i oświad�czy�ła,�że�„ki�bi�-
cu�je�te�mu�rzą�do�wi”. Za te�wszyst�kie
uprzej�mo�ści�Pra�wo�i Spra�wie�dli�wość

oczy�wi�ście�się�od�pła�ca.�Ogó�rek�pro�-
wa�dzi� u Jac�ka� Kur�skie�go� pro�gram
„W ty�le� wi�zji”,� do�sta�ła� też� wła�sny
pro�gram�w Pol�skim�Ra�diu.
W ze�szłym�ty�go�dniu�–�o czym�me�-

dia�za�po�mnia�ły�wspo�mnieć,�a za�in�te�-
re�so�wa�na się� nie� po�chwa�li�ła� –� rzą�-
dzo�ne�przez�Pio�tra�Gliń�skie�go�Mi�ni�-
ster�stwo�Kul�tu�ry�i�Dzie�dzic�twa�Na�-
ro�do�we�go�wspar�ło�fi�nan�so�wo�wy�da�-
nie�jej�książ�ki.

Choć�oce�na war�to�ści�me�ry�to�rycz�nej
pu�bli�ka�cji� zo�sta�ła� przez� eks�per�tów
mi�ni�ster�stwa�uzna�na za jed�ną�z naj�-
niż�szych� w ran�kin�gu,� na ten� cel
prze�zna�czo�no�mak�sy�mal�ną�moż�li�wą
kwo�tę�–�40�tys.�zł.�

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

michal.marszal@redakcja.nie.com.pl

Blondynka dobrej zmiany
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�8.03.2017�r.

SPORTEK

Roz�mo�wy�
o wód�ce�
przy wo�dzie�
mi�ne�ral�nej.

W war szaw skim pu bie spo ty ka ją się
czte rej eme ry to wa ni dzien ni ka rze
spor to wi. Po wy mia nie in for ma cji
o po gar sza ją cym się sta nie zdro wia
i plo tek o cho ro bach ży ją cych
jesz cze ko le gów na warsz tat
bio rą to, co naj bar dziej ich
in te re su je i czym zaj mo wa -
li się przez la ta.

Cza sy, gdy jeź dzi li
na za wo dy i pi sa li z nich
spra woz da nia do swo ich
ga zet, na zy wa ją ro man -
tycz ny mi. O dzi siej szym
spo rcie nie ma ją do bre go
zda nia.

– Dzi siaj – mó wi je den
z eme ry to wa nych dzien ni ka -
rzy – spor to wiec to za pro gra mo -
wa na ma szy na. Na wet po wie dzieć
po za wo dach nie mo że te go, na co ma
ocho tę, bo spe cja li ści od pu�blic� re�la�-
tions pil nu ją każ de go sło wa. Jak za -
wod ni cy roz ma wia ją ze so bą, to rę ką
za kry wa ją usta, że by ja kiś spe cja li sta
od czy ta nia mo wy z ru chu warg nie
po znał tre ści. A je śli się któ re muś coś
wy msknie, to za raz są ko mu ni ka ty,
oświad cze nia i in ne pier do ły. Gdzie tu
ro man tyzm?

1.

– Chło pa ki – mó wi in ny – pa mię ta -
cie, jak Sta szek Szoz da, świeć Pa nie
nad je go du szą, przy ga dał Wa le re mu
Li cha cze wo wi? To by ło w 1974 r.
na Wy ści gu Po ko ju. Na me cie eta pu
w Szcze ci nie Ru sek za je chał dro gę
Stasz ko wi. Za me tą na sta dio nie Sta -
szek wy rwał mi kro fon spi ke ro wi i za -
wo łał, że jed ni ści ga ją się jak spor tow -
cy, a in ni jak ban dy ci. Zro bi ła się dra -
ka, bo w 1974 r. nie by ło przy ję te po -
rów ny wać ra dziec kich spor tow ców
do ban dy tów. Ro ze szło się jed nak
po ko ściach, a sę dzio wie uka ra li Li -
cha cze wa ode bra niem zwy cię stwa eta -
po we go, bo fak tycz nie jeź dził jak ban -
dy ta. Zwróć cie uwa gę, że nie by ło
wów czas żad nych spe cja li stów od PR,
Szoz da mógł więc śmia ło po wie dzieć,
co mu le ża ło na wą tro bie.

2.

Przyj mu ją cy za mó wie nie kel ner
my ślał, że ma w pu bie do czy nie nia
z ludź mi dba ją cy mi o zdro wy tryb ży -
cia: sok po mi do ro wy, wo da mi ne ral -
na, her ba ta bez cu kru. Żad ne go al ko -
ho lu. Przy czy na skrom ne go za mó wie -
nia jest in na.

– My już swo je wy pi li śmy – zwy kli
ma wiać eme ry to wa ni dzien ni ka rze
spor to wi. – Pi ło się jak cho le ra. Na za -
wo dach, w biu rach pra so wych, w re -
dak cjach i w dru kar niach. Spor tow cy
też nie by li abs ty nen ta mi.

– Or ły Gór skie go – mó wi ten, któ ry
zaj mo wał się pił ką noż ną – lu bi ły
zwil żyć gar dło. Mo że nie wszy scy, ale
więk szość. By ła ta ka ci cha umo wa, że
się o tym nie in for mu je pu blicz no ści,
bo prze cież w Pi śmie po wie dzia no, że -
by ka mie niem pierw szy rzu cił ten, kto
sam jest bez grze chu.

– A ja pa mię tam pił ka rza, ale ręcz -
ne go – wtrą ca in ny. – Uzna wa no, że
jest na swo jej po zy cji naj lep szy na
świe cie. Gdy wy ska ki wał w gó rę, to
do słow nie za wi sał w po wie trzu i cze -
kał, aż ry wa le spad ną na zie mię. Do -
pie ro wte dy wa lił le wą rę ką na bram -
kę, i to tak, że mógł siat kę urwać. Miał
tyl ko jed ną sła bość, wła śnie do go rza -
ły. Kie dyś na mecz li go wy wy szedł na -
wet nie wczo raj szy, bar dziej dzi siej szy.
Mia no go w klu bie uka rać, ale za ło żył
się z dzia ła cza mi, że w na stęp nym me -
czu sam wy gra za wo dy, a gra no wte dy
mecz w so bo tę i re wanż w nie dzie lę.
I fak tycz nie w nie dzie lę zdo był wię cej
bra mek niż wszy scy je go ko le dzy ra -
zem wzię ci. A w ogó le to był ka pi tal -
ny, we so ły gość. Już nie ma ta kich. Je -
go też nie ma. Od szedł bar dzo wcze -
śnie. Wszy scy kie dyś odej dzie my…

– Po tra fił pod czas me czu – do da je
na stęp ny – pod biec do pu blicz no ści,
za de dy ko wać ja kiejś dziew czy nie ko -
lej ną bram kę i za chwi lę łu uup! Pił ka
by ła w siat ce. Spe cjal nie dla niej, bo
dziew czy ny też lu bił. Póź niej po szedł
grać do Bun de sli gi. Traf chciał, że
tam tej szy ze spół re kla mo wał na ko -
szul kach na po je mlecz ne. Gdy ko le -
dzy zo ba czy li je go zdję cie w tej ko -

szul ce, po pro stu ta rza li się ze śmie -
chu. Na co mu przy szło: za chwa lać pi -
cie mle ka.

3.

– Ko la rze nie pi li – mó wi dzien ni -
karz od Wy ści gu Po ko ju – tyl ko jak
by ło bar dzo zim no, ma sa ży ści do le wa -
li im do her ba ty w bi do nach tro chę ru -
mu na roz grzew kę. Sło wak Vla sti mil
Ru żicz ka, mistrz sprin tu w la tach 50.,
opo wia dał, iż cza sem tak się opił te go
ru mu z bi do nu, że mu siał przed wjaz -
dem na sta dion przy my kać jed no oko,
bo wi dział dwie bra my. Do pie ro po za -
koń cze niu se zo nu ko la rze wy jeż dża li
na zgru po wa nie, któ re ofi cjal nie na zy -
wa ło się roz tre no wa niem. Tam nie
uni ka no szam pa na, choć u ko la rzy za -
zwy czaj Ba chus prze gry wał jed nak
z We ne rą.

– Lu dzie my ślą – cią gną ko le dzy
w pu bie wspo mnie nia przy bez al ko -
ho lo wych na po jach – że naj więk szy mi
pi ja ka mi by li pol scy i ro syj scy dzien -
ni ka rze spor to wi. Gów no praw da. Ru -
scy pi li w do mu, na za gra nicz nych im -
pre zach ba li się, bo tam co dru gi miał
obo wią zek pil no wa nia ko le gów i pi sał
spra woz da nie nie tyl ko do ga ze ty.
Kro ku pró bo wa li nam do trzy my wać
Fi no wie i – zdzi wi cie się – Szwaj ca rzy.
Fi no wie ma ją wro dzo ny ciąg do go -
rza ły, ale u nich wó da by ła pie kiel nie
dro ga, za gra ni cą da wa li więc upust
swo jej pa sji. Szwaj ca rzy na to miast
w do mu mu sie li pro wa dzić się nie na -
gan nie. Gdy by się ta ki Szwaj car cho -

ciaż raz za to czył na uli cy, to by go
miej sco wa spo łecz ność na za wsze wy -
klu czy ła, bo to bez na dziej nie nud ny
i po nu ry kraj. Tym cza sem za gra ni cą
mo gli ro bić to, na co mie li ocho tę
i gar ścia mi ko rzy sta li z ży cia. Nie ste -
ty, tre ning przy da je się nie tyl ko spor -
tow com. Po po by cie tych na cji w ba rze
naj czę ściej trze ba by ło wy cie rać bu fet
i pod ło gę. Ale stać ich by ło, ka pi ta li -
stów, pła cić za sprzą ta nie. My to na wet
nie mo gli śmy so bie po zwo lić na pa wia
w ba rze, bo de wiz mie li śmy ty le, co
kot na pła kał.

4.

– Kie dyś tre ner to był tre ner. Szko lił
za wod ni ka, był przy nim, pa trzył mu
w oczy. A dzi siaj? Po przy cze pia do cia -
ła pił ka rza róż ne czuj ni ki i spraw dza
wszyst ko na kom pu te rze. To prę dzej
elek tro nik niż tre ner. Do sta je wy druk,
a na nim ma wszyst ko. Ile pił karz prze -
biegł w cza sie me czu i w ja kim tem pie,
jak bi ło mu ser ce, ja kie miał ci śnie nie
krwi i ja ką moc wy dat ko wał. Ile ra zy
cel nie po dał, ale ile ra zy nie. Póź niej
zno wu wpro wa dza to wszyst ko
do kom pu te ra i ma szy na mu pod po -
wia da, ko mu do ło żyć ob cią żeń, a ko mu
wy lu zo wać, z kim i co po ćwi czyć.

– Pa mię tam cza sy – mó wi na stęp -
ny – gdy ma gne to wid był no wo ścią.
Wie le tam nie by ło wi dać, ale za wsze
coś. Umyśl ny z ka mer ką na gry wał
mecz i wie czo rem w po ko ju ho te lo -
wym tre ner i je go sztab oglą da li
wszyst ko jesz cze raz na ma leń kim

ekra nie. Cza sem za pra sza li na ten se -
ans za przy jaź nio nych dzien ni ka rzy.

Ni gdy nie za po mnę, jak po fa tal nym
me czu, prze gra nym przez na szych

z kre te sem, ze bra li śmy się w po -
ko ju u tre ne ra. Wy stęp był tak

bez na dziej ny, że ja koś ni ko -
mu nie spie szy ło się oglą -
dać me czu raz jesz cze.
Wresz cie tre ner się gnął
do port fe la, wy jął kil ka
bank no tów, po dał asy -
sten to wi i ka zał sko czyć
do po bli skie go skle pu mo -

no po lo we go po dwie flasz ki.

– Kur wa – stwier dził

– mo że jak wy pi je my, 

to na si na tym ekra nie 

za gra ją le piej, niż gra li

na bo isku, a mo że 

na wet wy gra ją?

Na dwóch flasz kach oczy wi ście się
nie skoń czy ło i ra no nikt nie pa mię tał,
co by ło na gra ne na ma gne to wi dzie.
Co tu du żo mó wić, we so ło by ło. Te raz
tre ne ra, któ ry za pra wiał by za miast pa -
trzeć w ekran kom pu te ra, wy wa lo no
by na zbi tą mor dę z wil czym bi le tem.

5.

I tak so bie roz ma wia ją eme ry to wa ni
dzien ni ka rze w pu bie, aż tu na gle je -
den z nich wy ry wa się nie sto sow -
nie: – Też lu bię so bie po wspo mi nać
ro man tycz ne cza sy. By ło na lu zie, we -
so ło i przede wszyst kim my by li śmy
mło dzi. Z dru giej stro ny lu bię od pa lić
te le wi zor i po pa trzeć na do bry mecz
Pre mier Le ague al bo Li gi Mi strzów.
Nie oszu kuj my się. To zu peł nie in ny
po ziom niż za na szych ro man tycz -
nych cza sów. Tem po, tech ni ka, tak ty -
ka, te go się w ogó le nie da po rów nać.
Jesz cze nie tak daw no po da nie do za -
wod ni ka pod kry ciem uzna wa ne by ło
za błąd. Dziś ina czej nie moż na, każ dy
jest kry ty, ma pla ster na ple cach i umie
so bie z tym po ra dzić. Na wet na past ni -
cy do sta ją za da nia de fen syw ne,
a obroń cy włą cza ją się do ata ku. Mo że
ma ło w tym ro man ty zmu, ale do brze
się na to pa trzy. Świat idzie na przód,
i po stę pu nie za trzy ma my. Nikt nas
zresz tą o zda nie nie za py ta. Chy ba
więc le piej po go dzić się z tym i cie szyć
do brym wi do wi skiem.

Za pa da nie zręcz na ci sza, ko le dzy
przy wo łu ją kel ne ra, skła da ją się na ra -
chu nek i w mil cze niu opusz cza ją lo -
kal.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl

4 razy 100 bez zagrychy
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Świę�te�go�Łu�ka�sza
Wal�ka� pi�so�we�go� Try�bu�na�łu

Kon�sty�tu�cyj�ne�go� z nie�pi�sow�-
skim�Są�dem�Naj�wyż�szym�spo�-
wo�du�je� to,� że� więk�szość� sę�-
dziów� od�wo�ły�wać� się� bę�dzie
bez�po�śred�nio� do kon�sty�tu�cji,
a mniej�szość�do try�bu�na�łu.�Ta
sy�tu�acja�zmu�si�PiS�do wiel�kiej
czyst�ki� sę�dziów� i pod�bo�ju� są�-
dów.�Po�ka�zu�je� to,� jak�za�chłan�-
ność�PiS�na wła�dzę�sa�mo�na�pę�-
dza� me�cha�nizm� ra�dy�ka�li�za�cji
po�su�nięć.�Gdy�bi�ta� żo�na krzy�-
czy,�trze�ba�ją�uci�szyć�pał�ką.

Świę�tej�Do�na�ty
Zdo�by�łem� bi�le�ty� na słyn�ną

„Klą�twę”�w Te�atrze�Po�wszech�nym
(War�sza�wa),� ale� za�cho�ro�wa�łem
i zle�głem.�Mo�ja�ro�dzi�na nie�chcia�-
ła� iść,� za�przy�jaź�nio�ne�pa�ry� tak�że.
Co� się� dzie�je?� Wszy�scy� lu�dzie,
z któ�ry�mi�się�sty�kam,�są�ate�ista�mi,
a Ko�ściół�to�dla�nich�jak�za�par�cie
stol�ca.�Otóż�w śro�do�wi�sku�nie�mo�-
dli�tew�nym� ro�ze�szła� się� po�gło�ska,
że�„Klą�twa”,�cho�ciaż�prze�sła�niem
traf�na,�jest�ar�ty�stycz�nie�sła�ba.�Ta�-
kie�pięk�no�du�chy�bę�dą�słu�chać�Ba�-
cha,�a nie�KOD�-u.

Świę�te�go�Al�ber�ta
W no�cy� bu�dzi� mnie� gło�śne

wzdy�cha�nie.�My�śla�łem,�że�to�mar�-
twi�się�lap�top�Da�ni�szew�skiej.�Pro�-
si�łem,� że�by� za�mknąć� mu�mor�dę.
Oka�zu�je� się,� że� za otwar�tym
oknem�sie�dzi�na drze�wie�dzię�cioł,
któ�ry� roz�pa�cza� za�miast� pu�kać
dzio�bem.�Wi�docz�nie� dzię�cio�ły� są
w ża�ło�bie�po ma�ga�zy�nach�żyw�no�-
ści,� któ�re� im� znisz�czył� mi�ni�ster
Szysz�ko.� PiS� upo�li�tycz�nia� na�wet
ptac�two.

Świę�te�go�Szy�mo�na
Ko�ściół�wraz� z ka�czy�sta�mi� jest

prze�ciw� abor�cji� i re�al�ne�mu� za�po�-

bie�ga�niu� cią�ży.� Przed�sta�wia�ją� się
ja�ko�obroń�cy�ży�cia,�ale� ja� ich�py�-
tam:� ja�kie�go?� Chro�nie�nie� eg�zy�-
sten�cji�przy�szłych�pod�da�nych�obu
pro�ro�zrod�czych� mo�cy� jest� nie�-
ludz�kie�wo�bec�przy�szłych�dzie�ci.

Świę�tej�Kon�stan�cji
Ze�tkną�łem�się�oso�bi�ście�z mod�-

ny�mi�obec�nie�„żoł�nie�rza�mi�wy�klę�-
ty�mi”� w trak�cie� ich� pra�cy.� Mia�-
łem 13�lat.�W 1946�r.�je�cha�łem�z ro�-
dzi�ca�mi� szo�są� z Je�le�niej� Gó�ry
do Ło�dzi.�W no�cy�nasz�sa�mo�chód
za�trzy�ma�li� uzbro�je�ni� pa�trio�ci� le�-
śni.�Oj�ciec� po�dał� im� ja�kieś� swo�je
neu�tral�ne�po�li�tycz�nie�do�ku�men�ty.
Mach�nę�li,�że�mo�że�my�je�chać.�Kie�-
row�ca,�a za�ra�zem�wła�ści�ciel�wo�zu,
miał� „zły�wy�gląd”,� czy�li� se�mic�ki.
Tak�się�bał�(oj�ciec�też),�iż�zaj�rzą�mu
w roz�po�rek,�że�od�je�chaw�szy�ka�wa�-
łek,�już�da�lej�nie�mógł�pro�wa�dzić.

Świę�te�go�Ar�nol�da
Azor�wszedł� na nasz� kry�ty� ba�-

sem.�Spa�ce�ro�wa�ło�tam�kil�ka�mró�-
wek.�Pu�del�nie�jest�mrów�ko�ja�dem,
za�tem�tak�się�owa�dów�wy�stra�szył,
że� przed ni�mi� ucie�kał.� Azor� nie
nada�wał�by� się� na psa� „żoł�nie�rzy
wy�klę�tych”.

Świę�te�go�Kon�ra�da
Pan� Red.� Je�rzy� Ba�czyń�ski,

„Po�li�ty�ka”
Sza�now�ny�Pa�nie�Re�dak�to�rze!
W ze�szło�ty�go�dnio�wym� nu�-

me�rze�„NIE”�zna�na Pa�nu�Mał�-
go�rza�ta� Da�ni�szew�ska� w sta�łej
ru�bry�ce,� w któ�rej� pa�pla
z Agniesz�ką� Wołk�-Ła�niew�ską,
na�pi�sa�ła,� że� w trak�cie� ob�cho�-
dów 60-le�cia� „Po�li�ty�ki”� mo�ja
nie�gdy�siej�sza� w niej� ro�la� by�ła
nie�do�ce�nio�na,�a ja�nie�przy�zna�-
wa�łem�się,�że�cier�pię�z po�wo�du
zlek�ce�wa�że�nia.�Są�to�idio�ty�zmy
i nie�praw�dy.�Nie�mo�głem�tre�ści
wy�nu�rzeń� cen�zu�ro�wać,� po�nie�-

waż�zle�głem�i po�zna�łem�je�do�pie�ro
po wy�dru�ko�wa�niu�„NIE”.�Zresz�tą
i tak�bo�ję�się�żo�ny.
Z wdzięcz�no�ścią� przy�ją�łem�Pa�-

na za�pro�sze�nie� na ob�cho�dy.� Gdy
jed�nak�Da�niel�Pas�sent�po�wie�dział
mi,�że�bę�dzie 600�osób�na sto�ją�co,
zmar�twi�łem�się,� że� te�go� fi�zycz�nie
nie�wy�trzy�mam,�co�Da�niel�przy�jął
ze� zro�zu�mie�niem.� W ar�ty�ku�le
prof.�Wła�dy�ki�o prze�szło�ści�„Po�li�-
ty�ki”� zna�la�złem� kom�ple�men�ty
podmo�im�ad�re�sem,�dzi�wiąc�się,�że
au�tor�tak�się�na�ra�ża.�
Tak�więc�nie�mia�łem�obiek�tyw�-

nie� i su�biek�tyw�nie� (jak� ma�wia�li
daw�ni�bol�sze�wi�cy)�po�wo�du�do żad�-
nej� ura�zy.� Da�ni�szew�ska,� nie�sio�-
na emo�cjo�nal�nym�afek�tem,�z ja�kim
mnie� trak�tu�je,�na�pi�sa�ła,� że�by�łem
fi�la�rem�„Po�li�ty�ki”,�nie�wie�dząc,�że
w dłu�gich� dzie�jach� te�go� pi�sma
strop� pod�trzy�my�wa�ło� ze 200� fi�la�-
rów�tej�mia�ry.
Ubo�le�wam,� że� żo�na ośmie�szy�ła

sie�bie�i mnie,�a Pa�na ob�wi�ni�ła�po�-
śred�nio�o tchó�rzo�stwo�czy�ma�łost�-
ko�wość.�Prze�pra�szam�za tę�ko�bie�tę.
Z wy�ra�za�mi�sza�cun�ku
Blo�ger. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

by bla gier Urban
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Stan�dar�tenführer�Max�Ot�to�von
Stir�litz�przy�glą�dał�się�prze�wod�-
ni�czą�ce�mu� Ra�dy� Eu�ro�pej�-
skiej� Do�nal�do�wi� Tu�sko�wi,
przy�po�mi�na�jąc� so�bie� je�-
go� tecz�kę� per�so�nal�ną:
czy�sty� aryj�czyk,� typ
nor�dyc�ki,� Ka�szub,
sześć�dzie�siąt� lat,� oj�ciec
z We�hr�mach�tu…
Stir�litz�na�pi�sał�coś�na kar�tecz�ce,�któ�-

rą�wło�żył�do srebr�nej�pa�pie�ro�śni�cy,�ob�-
cią�gnął� mun�dur,� mi�nął� ochro�nia�rzy
i zna�la�zł�szy�się�twa�rzą�twarz�z Tu�skiem,
za�py�tał�po pol�sku:�–�Pa�pie�ro�sa?
–�Nie�pa�lę� –� od�burk�nął�Tusk.� –�Tu

nie�wol�no�pa�lić!�A co�pan� tu�w ogó�le
ho�bi?�To�nie� jest�miej�sce�dla� es�es�ma�-
nów.
–� Naj�lep�sze� kasz�ta�ny� są� na Grand�-

-Pla�ce�de�Bru�xel�les�–�po�wie�dział�Stir�-
litz.
–�Zu�zan�na nie�lu�bi�kasz�ta�nów�–�od�-

parł�Tusk.�–�Wo�li�fhyt�ki.
–�Z ke�czu�pem?
–�Z ma�jo�ne�zem.
–�Niech� pan� za�pa�li� –� rzekł� Stir�litz,

wsu�wa�jąc� Tu�sko�wi� pa�pie�ro�śni�cę
do kie�sze�ni�je�go�ma�ry�nar�ki.�–�Mnie�pa�-
le�nie�szko�dzi…

•••
Ja�cek�Emil�Sa�ry�usz�-Wol�ski� czuł� się

w Bruk�se�li� jak�ry�ba�w wo�dzie.�Uwiel�-
biał� świat� dy�plo�ma�tów,� z któ�rych� co
dru�gi�był� szpie�giem,� le�ni�wych�po�li�ty�-
ków� i nadak�tyw�nych� dzien�ni�ka�rzy.
Każ�de�go�ran�ka�wsta�wał�z łóż�ka�w prze�-
ko�na�niu,�że�bie�rze�udział�w grze,�któ�rą
mo�że�wy�grać�tyl�ko�on.
Te�go�dnia�wszedł�do ulu�bio�nej�ka�fej�-

ki�i za�mó�wił�po�dwój�ne�espres�so.
–�Ga�ze�ta�dla�pa�na,�dok�to�rze�–�po�wie�-

dział� bar�man,� kła�dąc� na kon�tu�arze
wczo�raj�szy�„Le�So�ir”.
–� Już� czy�ta�łem.� –� Sa�ry�usz�-Wol�ski

wy�dął�usta.
–�Pro�szę�prze�czy�tać�jesz�cze�raz.
W ga�ze�cie�był�ukry�ty�te�le�fon�ko�mór�-

ko�wy,� któ�ry� za�dzwo�nił� w chwi�li,� gdy
Sa�ry�usz�skoń�czył�pić�ka�wę.
–�W Brk�se�li�ni�majż�dbrch�ksztanw.

–�W słu�chaw�ce�ode�zwał�się�głos�po�dob�-
ny� do gło�su� Ry�szar�da� Czar�nec�kie�go.
To,�co�po�wie�dział,�zna�czy�ło,�że�w Bruk�-
se�li�nie�ma�już�do�brych�kasz�ta�nów.
–�O tej�po�rze�nie�złe�kasz�ta�ny�są�tyl�ko

w Pa�ry�żu�–�od�po�wie�dział�Sa�ry�usz.
–�Akcj�„Lśćli�py”�roz�p�czę�ta.

–�„Ju�dasz”�go�tów�do ak�cji� „Liść� li�-
py”.
–�Słuchaj�uwż�nie…

•••
Pro�fe�sor� An�drzej� Przy�łęb�ski,� pseu�-

do�nim�Wol�fgang,�cał�kiem�się�już�po�gu�-
bił.�Kie�dyś�wszyst�ko�by�ło�ja�sne�–�pra�-
co�wał�dla�bez�pie�ki.�A te�raz?�For�mal�nie
re�pre�zen�to�wał� Pol�skę� i żo�nę,� któ�ra
służ�bo�wo� pod�le�ga�ła� Ka�czyń�skie�mu,
któ�re�go� z ko�lei� szan�ta�żo�wał�Ma�cie�re�-
wicz.�Dla� ko�go� pra�cu�je�Ma�cie�re�wicz?
Je�śli� „Wol�fgang”� znaj�dzie� od�po�wiedź
na to�py�ta�nie,�do�wie�się,�dla�ko�go�pra�-
cu�je�on�sam.

•••
–� Es�es�man?� –� za�py�tał� ka�pi�tan

Abweh�ry�Hans�Kloss.�–�Jak�wy�glą�dał?
–�Czy�sty�ahyj�czyk,�typ�noh�dyc�ki,�ale

by�ło�w nim� coś� ho�syj�skie�go� –� od�parł
Tusk.
–�To�Mak�sym�Mak�sy�mo�wicz�Isa�jew,

puł�kow�nik� ra�dziec�kie�go� wy�wia�du,
pseu�do�nim�Stir�litz.�Swój�chłop.�Co�na�-
pi�sał?
–�Ja�kiś�nu�meh.�–�Tusk�po�ka�zał�kar�-

tecz�kę�z pa�pie�ro�śni�cy.
Kloss�wy�jął�ko�mór�kę�i wy�stu�kał�nu�-

mer.
–�„Zu�zan�na”?�–�za�py�tał.
–�Nie,�„Ju�dasz”.
Kloss�roz�łą�czył�się.
–�Chcą�ci�za�ło�żyć�po�dwój�ne�go�nel�so�-

na –�po�wie�dział.�–�Gdy�bę�dziesz�za�ję�ty
od�pie�ra�niem�ata�ków�„Wol�fgan�ga”,�z ty�-
łu�po�dej�dzie�cię�„Ju�dasz”�i już�po to�bie.
–�Co�ho�bić?
–�Szcze�rze?�Na two�im�miej�scu�po�słu�-

chał�bym�ra�dy�Kra�sno�dęb�skie�go�i przy�-
jął�bym�nie�miec�kie�oby�wa�tel�stwo�–�po�-
wie�dział�Kloss�i cho�ciaż�by�ła�jesz�cze�zi�-
ma,� przez� skó�rę� po�czuł� osiem�na�ste
mgnie�nie�wio�sny.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl

BLOGwszyst kich  świę tych

R
y
s
. 
 T

O
M

A
S

Z
  
W

IA
T

E
R

eprasa.pl 826ebe452a


